
Hr !6tj RoK XII Lwów sobota 6 kwietnia 1907. Wyoame popołudniowe.
Ceny prenumerat f

We Lwowie: miesięczne 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
: monarchii:

mtesięc:.'. 2 K .5 0  h. I r 2-krot. 3 K  - h .  
kwarta!. 7  K. 5 0  h. *y« Uką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. || pocztow. g g  K _  h

W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
»V innych paftstwacn Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
1 'udakeya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzity 17—19.

w y c h o d z i  &  r a z y  d i l e i m i ©

Ceny ogfoszenr
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 21* hak 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach _ 
it.p. wńadomości po 1 Kor. za wiersz 
Drobne ogłoszenia z wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szeni pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popułudn. 6 h. z przesymątO h. 
N poranny 4 h. i przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Kedakcyi Słowa PoilsKiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adre iem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów.

W jdaw ca: inżynier W A C Ł A W  W O L S K I.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia leklamscye 
— Nr. telefonu Redakcyi 541, '.imuiistracyi 740.

l ie d a k U r  naczelny: S Y G M U S il W A S IL E W S K I.

gggST Treść numeru.

Dzisiejszy numer „Stów a Polsk iego '1 składa się 
nie licząc dodatku pow ieściow ego, z 18 s tron i za­
wiera na stronicach dodatkowych.
Str. 8— 9 Klęska gąsienicowa , przez prof. M. - Ja­

neczko.
Dzia) ekonomiczny.

., 12— 13 Sport, przez KI.
W o d c i n k a c h :

„On jest niewypłacalny11 (z „Historyi ucie- 
sznych"), przez K. Makuszyńskiego, 

t  „Setlementy angielskie1*, • c. d., przez ara 
Maryana Siępowskiego.

—  Do numeru dzisiejszego dołączam y 15 arKusz 
powieści Grazii Deleddy p. t. „Popiół", przekład Karo­
liny Dzieduszyckiei.

Żeby nie zejść na manowce.
Dla określenia obecnego stanu stosunków polsko- 

ruskich, jest jedno tylko słowo : walka Szkodliwemi są 
r, szelkie złudzenia na temat, że tylko agitatorzy podbu­
rzają lud ruski przeciwko nam, sztucznie budząc do nas 
m^nawiść. Oczywiście agitacya antipolska uprawiana 
je wśród ludu ruskiego na szeroką skalę. I niewątpli- 

.e lud ten sam z siebie niema tej do Lachów niena- 
^ci, której krzykiem rozbrzmiewają wszystkie polity­

czne wiece ruskie. Nienawiść tę budzi w cntopie ruskim 
agitator.

Ale agitatorem tym jest cały ogół inteligencyi ru­
skiej, zarówno duchownej jak świeckiej. Bo za wyjąt­
kiem bardzo nielicznych jednostek, dalej w przyszłość 
patrzących, cały ogół ruski, świadomie Się przyznają­
cy do narodowości ruskiej, tchnie dziś uczuciem nieu­
błaganej walki przeciw Polsce.

Zapewne, bardzo tylko zapalne głowy w obozie 
ruskim mogą so tie  wyobrażać, że uda im się wyrzucić 
nas za San, lub też zrutenizować te półtora miliona 
Polaków, którzy zamieszkują dziś wschodnią Gabcyę.

Lecz ogół ich wierzy, ze od Sanu na wschód po­
winien być kraj ruski — z urzęduwyrn językiem ukraiń­
skim czy rosjjskim  —  ale w każdym razie kraj, w któ- 
ryrrby obywatelem pełnoprawnym był tylko Rusin, a 
Polak tolerowanym jeno kolonista, i w którymby ślad

O n jest n iew ypłacalny ...
(Z „Historyi uciesznych".)

Pueta w pysznie skrojonym tużurku wrócił do do­
mu potwornie zly. Gryzł w zębach niedopałek papiero­
sa, zmrużył oczy, ręce wsadzi] w kieszenie; wyglądał 
jak subjekt z bławatnego sklepu.

Chuda, angielska miss bmierć zaledwie spojrzała; 
siedziała na podłodze i tępemi nożyczkami obcinała 
u nóg paznokcie.

—  Bon soir o najmilszy.
Poeta wydął usta z nieskończoną pogardą.
— Co cię ugryzło? Wedekind powiada, że najle- 

pszem lekarstwem na pluskwy jest Nietsche.
Poeta zaczął cedzić, rozparłszy s:ę w fotelu.
—  Albo się, moja droga, udaje miss, albo się 

przyjmuje posadę w pralni.
—  Oh, la, lal
— A tak...
Poeta założył nogi, jedną na drugą, wprawiając 

jedną w nerwowy ruch.
—  Miałem już dość za mycie zębów... Rozumie 

się, W fejletonie myć zęby! Bardzo też mi słusznie 
powiedziano, że jestem ordynarny. Czy uważa? Więc 
proszę nie wyjeżdżać z pluskwami, jeśli prosić wolno. 
Pisuję dla ludzi, u których niema pluskiew.

— I któray nie myją zębów?...
Miss Śmierć zgięta się w tej chwili w kabłąk, 

i ooczęła odgryzać resztki paznokci z widoczną, a nie­
zupełnie zrozumiałą przyjemnością.

—  M iss!..
—  Czego?
—  był tu k to?
—  Był. Kwiaty ci przynieśli.
—- Ta z fałszywymi brylantami?
— A h a! Stała chwilę pod drzwiami i zaczęła juz 

udawać omdlenie. Wściekła była, że nikt nie otwiera. 
Fotem powiedziała: bydlę, i poszła. Nie wiem, o kim 
jmogła myśleć.

wszelki przynależności jego ongiś ao Rzeczypospolitej 
zaginął.

Na to wszakże trzeba, żeby Polska nigdy się nie 
podniosła z upadku, raczej ostatecznie zamarła Więc 
budzi w duszach ich uczucia radości każde przesiada 
wanie naiodu naszego, i każdy wróg nasz jest ich przy­
jacielem. A naodwrót, każdy tryumr naszej kultury, Któ­
ry przypomina światu nasze istnienie, każda polityczna 
naszego narodu zdobycz, czy tu, czy w innym zaborze, 
która ażwiga naród nasz ku wolności, każdy objaw na­
szego spolezzno-narodowego postępu, napav/a ich oba 
wą. Gdzie mogą i jak mogą —  starają się nam szko­
dzić, nietylko rozwojowi kultury polskiej we wschodniej 
Galicyi, nietylko stanowisku naszemu w monarchii au- 
stryackiej, lecz i sprawom naszym w pruskim i rosyj­
skim zaborze.

Jest to  zasadnicza różnica między naszym stosun­
kiem do Rusinów, a Rusinów do nas, że gdy ogół pol­
ski, o ile się z nimi bezpośrednio nie styka, żywi stale 
szczerze przyjazne do Rusinów uczucia, a wszelka ku 
nim niechęć wyrasta w mem tylko -*ną tle konkretnych 
antagonizmów, to ze strony ogółiW*^>Kiej inteligencyi 
jest zasadnicza do Polski nienawiść.

Ale bo też zasadniczo różne są nasze i Rusinów 
cele. Nikt z nas nie myśli o polonizowaniu Rusinów. 
Nie zależy nam nic na upośledzeniu kulturalnem Rusi­
nów. Przeciwnie, rzeczywisty ich postęp cywilizacyjny 
byłby dla nas ze wszech miar pożądany. Niezmiennym 
naszym celem jest i będzie utrzymanie unii, zgoane po­
życie Polaków z Rusinami na ziemi, którą wspólnie za­
mieszkują. Cel ten przekazała nam wiekowa nasza prze­
szłość historyczna.

Dążeniem Rusinów jest nrA^miast zerwanie wszel­
kiej z tą przeszłością łączności.

1 w dzisiejszej fazie rc >wo;j ich kultury nie może 
ono oyć innem. Jest to  bowiem faza szybkiego nara­
stania ilościowego inteligencyi zawodowej, która prze­
ważnie wychodzi wprost z ludu. Inteligencyę tę zna­
mionuje krańcowy radykalizm społeczny i absolutny 
brak tradycyj historycznych z jednej strony, a z dru­
giej silna nad miarę ządza władzy, płynąca z poczucia 
ogromnej swej przewagi nad całą resztą własnego spo­
łeczeństwa, w którem jest ona jedynym kulturalnym 
czynnikiem, stanowiąc jednocześnie i arystokracyę jego 
i plutokracyę i teokracyę.

Lecz tej żądzy władzy staje na przeszkodzie fakt 
istnienia tuż obok nich na tej samej ziemi silniejszej 
kultury polskiej. We współzawodnictwie z nią małe

—  Listy są?
—  Są. W jednym jest pukiel włosów Skłaaaj, 

będziesz miał mateiace. Jeden jest anonimowy. Pisze ci 
ktos, że ta., wiesz, ma gutaperkowe Diersi, żebyś uwa­
żał, Powiedz prawdę, sam to p.sateś ?

— Sani... i cóż z tego? j
—  Sprytny jesteś. Pokażesz jej z pytające miną 

ten list, a ona ci czemprędzej oasłoni piersi. Możesz 
opatentować. Tego jeszcze nie było-

—  Trudno, trzeba umieć żyć. Zresztą, dyabli ci 
do tego.

Miss Stnieić jjodniosła się z gracyą z ziemi, usia­
dła naprzeciwko, ręce założywszy na tyle głowy.

—  Mon cher... Spraw sobie prześliczne weneckie 
lustro, ubierz frak, włóż w butonierkę chryzantem, po­
tem z godnością i dostoime. jak na poetę przystało, 
stań przed lustrem i pluj sobie w twarz aż ao skutku. 
Któremuś z was to się nareszcie sprzykrzy. Bien?

Poeta w pysznie skrojonym tużurku nie odpowie­
dział nic, tylko prędko zaczął chodzić z kąta w kąt 
Miss Śmierć spojrzała ciekawffe.

—  Cienie naprawdę coś gryzie ?
— Moja rzecz.
—  Twoja czy nie twoja... Ani mnie ziębi ani 

grzeie. Ktoś ci powiedział prawdę ?
PoeG aż przystanął.
—  Co takiego? Prócz szew'ca i kiawca nikt mi 

jeszcze nie powiedział prawdy.
— Więc co ci się staio ? Psujesz sobie linię i cał­

kiem me jesteś w stylu. To jest głupio. To jesl hanie­
bnie głupio. Czego uganiasz jak pies za własnym 
ogonem ?

Pueta w pysznie skrojonym tużurku stanął przed 
oknem i zaczął liczyć ćmy, tłukące się o szyby ulicznej 
latarni.

—  Bo widzisz, mój drogi, życie jest jak ból zę­
bów. Wies2 o tern, boś to napisał w sztambuchu tej ze 
wstawiantmi zęDami. Więc albo sobie daj wybić bolący 
ząb, albo go wyrwij, albo się powieś.

— Jak powiadasz?
—  Albo się powieS„

szanse zwycięstwa. A przytem to kultura stara history­
czna, od Której odrzuca inteligencyę ruską wrodzony 
radykalizm. Odruchową więc jest dziś u inteligencyi ru­
skiej zawistna kultury polskiej nienawiść, której nie miar­
kuje, bo g'o niema, poczucie historycznej tradycyi i z tra- 
dycyi tej płynąca świadomość dzitjowej konieczności 
zgodnego współżycia tu liczniejszych Rusinów z mniej 
licznymi, lecz kulturalnie silniejszymi Polakami.

Długo łudziliśmy się naazieją, że nienawiść ruską 
da się ułagoazić pochopnem zaspakajaniem pożądań ru­
skich, mnożeniem dowodów czynnych, że Rusinom le­
piej we współżyciu z nami, niż z kimbądż innym bę­
dzie. Jedynym tego rezultatem było — przyspieszenie 
sztuczne przyrostu ruskiej inteligencyi zawodowei i, co 
za teni idzie, wzmocnienie radykalnych antypolskich 
prądów w ruskiem społeczeństwie.

Należy z tego zdawać sobie jasno sprawę, że 
chcąc doprowadzić do zgodnego z Rusinami pożycia — 
trzeba naprzód o konieczności takiego współżycia Rusi­
nów przekonać. Dla nas jest to historycznym aksyoma- 
tem. Oni tradycyi unii nie mają. Dla nich historya po­
czyna się od dnia dzisiejszego, I tylko doświadczenia 
dnia bieżącego mają dla nich wartość.

Więc dzień Dieżący musi ich przekonać, że walka 
ich z Polską nie da im zwycięstwa, że ich ce> zerwa­
nia łączności z wiekową przeszłością jest niezi 
szczałny.

Nie tylko umacniać żywioł polski mamy tu obo­
wiązek, lecz na wszelkie przeciw nam wymierzane na­
paści oapowiadać musimy wzmozoną walką z aktami 
nienawiści do n a s , aby do sukcesu ich nie dopuścić 
w żadnym razie.

Świadomość konieczności rei walki szerzy się co­
raz bardziej w społeczeństwa naszem. Ale celem tej 
walki nie jest i nie może być z naszej strony chęć zni­
szczenia narodu ruskiego, jeno przeświadczenie go o ko­
nieczności zgody.

Walka taka musi być szczególnie rozważna. A za­
chować rozwagę i zimną krew w walce z bezwzględną 
akcyą nienawiści — nie łatwo, szczególnie, że tu cho­
dzi o rozwagę nie kierujących polityką narodu jeano- 
stek, ale całe polskiego ogółu. Łatwo więc zboczyć na 
manowce.

Są zaś w społeczeństwie naszem objawy, które 
czynią tę obawę aktualną. Należy zwrócić póki czas 
na nie uwagę. Bo przemilczaniem ich, dopomoglibyśmy 
do ich rozrostu.

—  Aha...
Bardzo cicho. Uliczna latarnia przygasa i znów 

błyska na wietrze, jakby mrużyła oczy. W pokoju pra 
wie ciemno. Olbrzymi cień palmy na tapecie powały 
jak potworna, czarna ręka na siarycn geograficznym 
kartach. Prześliczna rzeźba na pianinie wydłużyła szyję, 
jakby podsłuchiwała. Gracye na greckim fryzie senne, 
wychudłe w półmroku, zmęczone, bez ruchu. Jakiś sre­
brny drobiazg lśni na bićrku. Kwiaty bez barwy sterczą 
jak niepotrzebne sp rzęty ; wszystko jest niezmiernie 
zmęczone, bez siły i bez czucia.

— No tak... —  mruknął on i zginął w ciemnym 
kącie w głębokim fotelu.

Chuda, angielska miss Śmierć przymknęła oczy. 
Wszystko jakby się skurczyło i zmalało.

— Miss...
—  Do mnie mówisz? C zego?...
—■ Słuchaj miss, wszystko się skończyło.
—  Zmierzch bogów ? O ch! Tragediante. Mój ko­

chany, nudny iesieś jak Baka.
—  Miss, ja mówię prawdę...
—  Co takiego mówisz ?
—  Prawdę.
— Gdzieś ty dzisiaj pil? Praaawdę m ówisz? Je­

zus, Marya 1 Idź wołaj stróża, żonę jego i dzieci, pra 
we i nieprawe Albo biegnij do psychiairy i powiedz, 
że masz taki ból głowy, że od zmysłów odchodzisz.

—  Miss...
— Albo telegrami do rodziny, niech się zjeżdża,

0 nieszczęśliwy, niezmiernie biedny człowieku!
—  Miss...
—  Albo prześcieradłem brudnem nakryj głowę

1 pokazuj się za pieniądze jako zakryty posąg w SaYs... 
la 1 la ! Czekaj,..

Misa się pouniosła szybko.
—  To musi być jakiś nowy trick... Kiórej to po­

trzeba praw dy? Musi mieć chyba nieswoje włosy, jeśli 
się me boi, że jej dębem staną na cudnej głowie. Te­
go jeszcze nie było w twoim repertuarze.

—  Miss... To jest wyjątkowa syttiacya. Uważasz, 
misa —  ja jestem niewypłacalny.
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Swiaaomość błędów popełnionych pizez dotych­
czasową naszą ugodową względem Rusinów poli- 
rykę, tradycye które; nie zupełnie jeszcze wymarły, zmu­
sza organu polskiej opinii politycznej ao ciągłej baczno­
ści, by działalność władz i instytucyj w kraju naszym 
nie poświęcała dla względów formalisiycznej rutyny ży­
wotnych naszych interesów narodowych.

Ale na tle rozbudzonej w tym kierunku czu;nośu 
społeczeństwa, mnoży się u nas niestety nad miarę typ 
patryotów, Którzy swe narodowe uczucia wyładowują 
przcdewszystkiem w patryotycznych oskarżeniach poszcze­
gólnych w kraju instytucyj i osób. Jest to z wielu wzglę­
dów szKOdnwe. Luaz.c ci nie ułatwiają, lecz przeciwnie 
utrudniają ogromnie przez zbytnią do oskarżeń pochop- 
ność organom opinii publicznej konieczną kontrolę dzia­
łalności władz naszych. Lecz co ważniejsza, osłabia,ą oni 
mimo woli energię samego społeczeństwa w walce z na- 
porem ruskich polityków nienawiści.

Należy pamiętać, że walkę tę musi stoczyć samo 
społeczeństwo. Bo tu chodzi o zwycięstwo naszej kultu­
ry i naszej idei historycznej, a nie o pognębienie ru- 
.kiego narodu. O  zwycięstwie zadecyduje wyższość sa- 
nowiedzy naszej narodowej i naszej organizacyi spo 
lecznej.

Władze po\\ inny nam tej walki nie utrudniać, pre­
miując —  jak to nieraz bywało —  antypolską politykę 
uską przez ustępstwa ze stanu narodowego naszego 

posiadania, by na chwilę spoKoj w kraju okupić. Tego 
na prawo społeczeństwo od nich się domagać. 1 ma 
nno również prawo domagać się od nich, żeby utrzy­
mały występy ruskiej przeciw nam polityki w granicach 

prawem dozwolonych. Ale nie może od nich żądać, by 
;e w walce z nienawiścią ruską wyręczyły. Ciągłe zaś 
odwoływanie się do władz usypia poczuc;e obowiązków, 
na całej zbiorowości naszej i każdym z nas z osobna 
i-ę'ących.

A poczucie to nie jest jeszcze dostatecznie silnem. 
Póki przeciętny ziemianin nasz uważać będzie za do­
zwolone sprzedawać ziemię każdemu, kto mu da 10 
Koron więcej za morgę i oddawać do prowadzenia swe 
sprawy majątkowe byle zręcznemu adwokatowi, choć 
to będzie zdeklarowany wróg Polski, póki przeciętny 
nasz konsument mieiski Dędzie zgoła na to oDojętny, 
czy groszem swym nie żywi wrogów Polski, póki wię­
kszość naszej inteligcncyi nie zbliży się silniej do ludu, 
ab>, dzieląc się z nim swą polską kulturą, od rutenizacyi 
go chronić — dopóty nie ma mowy o skutecznem od 
parciu ruskich na nas napaści.

Ze jest tak, iak jest, należy to  przypisać przede- 
wszystkiem dotychczasowej całego naszego społeczeństwa 
indolencyi. Dla przełamania jej konieczna jest krytyka. 
Lecz żeby krytyka ta była twórczą, żeby powołała nowe 
siły do czynu, nie może ona polegać na wyszukiwaniu 
kozłów oiiarnjch za błędy naszej dotychczasowej poli­
tyki, jeno na śmiatem tych błędów całemu naszemu 
społeczeństwu wytknięciu, na przypomnieniu mu zanied­
banych obowiązków, na uprzątnięciu zmurszałych iluzyj 
i złudzeń.

Jednem z takich złudzeń jest już powyżej wspom­
niane, jakoby ustępstwami polityków ruskich uroszcze- 
niom można było nienawiść ruskiej imeligencyi do nas 
ułagodzić.

Ale niemruejszein jest też złudzeniem, że dla od­
parcia ataków tej nienawiści wystarczy, żeby Seim i 
.nudzę autonomiczne czy polityczne kraju naszego sto­
sowne zajęty stanowisko.

A wreszcze złudzeniem jest przypuszczać, że kwe­
s t a  ruska, to wyłącznie polityczna kwesty a . języka

—  Comment? Niewypłacalny?
— To jest zawiła historya. Miss uważaj: ja już 

nie wiem kto ja jestem.
Poeta w pysznie skrojonym tużurku mówił głosem 

cudnie miękkim, drgającym, coraz cichszym, jakby ktoś 
gładził jedwabie reką niezmiernie miękką i c.eptą, takim 
głosem, którego używał wobec kobiet, czytających du­
żo wierszy, całujących z większą przyjemnością kwiaty 
niż oficerów, Przeto się zdumiała chuda, angielska miss 
oinierć. Zaczęła mówić niepewnie.

—  Co to znaczy, że już nie wiesz, kto jesteś ? 
jeśli piłeś, w takim razie mnie to nie dziwi, że nie 
wiesz...

— Miss, ja nie piłem.
— jesteś chory ?
— Nie jestem chory.
—  Nie wiesz już, kto jesteś ?
—  Nie wiem już, kto jestem.
—  Dać ci — wody?
— Nie potrzeba, Słuchaj, Miss! Byłem dziś u tej, 

co to wtedy zostawiła u mnie grzebień...
— Wiem, w iem. No i co ?
— No i wypadło mi — wiesz co mi wypadło? — 

siary kawał, musiałem udawać okropne łkanie. Tak mi 
się jakoś złożyło. No i uważasz, miss, kiedym zaczął 
iak Zacconi — po chwili orzestalem. Musiałem przestać. 
M iss!! Ja nie wiedziałem, czy ia udaję, czy ja...

— Co fi* Czy co?
— Czy ja naprawdę łkam. Próbowałem powtó­

rzyć i znowu nie w ledziałem. Miss, mnie sie stało nie­
szczęście.

— Uważam...
Miss Śmierć stała się nieswoja.
— Robiłem doświadczenia. Pot mi wyszedł na 

czoło. Pow iedziałem sobie glosno, żem bydlę. I znowu 
nie wiedziałem, czy mi tak wypadło z ostatniej 
kwestyi roli, czy niem jestem naprawdę.

—  To jest zawiła historya...
—  Nie. dziecko. To jest zupełnie prosta historya. 

Rozpocząłem iść po linii btędnego kola. I już z tej dro­
gi nie zejdę... Nigdzie nie trafie.*. Słyszysz, miss... to

urzędowego, rozdziału okręgów wyborczych, ilości szkół 
ruskich, ruskiego uniwersytetu i t. d. Bo nie rozrost 
kultury ruskiej jest nam groźny, ale nienawistny 
jej ku nam charakter. Więc jest to jednocześnie kwestya 
społeczna i nie da się rozstrzygnąć bez gruntownej re­
formy naszego ustroju agrarnego, któraby łagodząc 
krańcowe sprzeczności jego, na tle których wszelki ra­
dykalizm bujnie się krzewić musi — tern samem spro­
wadziła polsko-ruskie stosunki na właśc iwe im tory kul­
turalnego współzawodnictwa dwóch współżyjących na 
jednej ziemi narodów.

ST. GRABSKI.

1  g  n  o  i *  a  u  i .
W iedeń, 5 kwietnia.

(A) Niekiedy i we Lwowie można się dowiedzieć 
rzeczy bardzo interesujących o pisarzu tak daiekim, jak 
Bjornstjerne Bjórnson...

Przed kilkunastu dniami podczas pobytu w Lwim 
Grodzie odwiedziłem jednego z miłych znajomych, lwo­
wianina czystej krwi, lecz bywalca, który długo wędro­
wał po świecie, zna obce stosunki i dużo obcych zna­
komitości. W ciągu rozmowy potrąciliśmy o artykuł 
Bjornstjerne Bjornsona w „Courrier Europeen". Moj 
gospodarz nie bez uśmieszku ironicznego wspomniał, że 
dv.a razy w życiu mówit z Bjórnsonem, oba razy o P o ­
lanach. Domyśliłem się, że po za tym uśmiechem kryje 
się rzecz zajmująca. Poprosiłem tedy, aby mi opo­
wiedział swoje spotkanie z wybitnym pisarzem nor­
weskim.

— Przed laty dv. uaziestu — mówił mój gospo­
darz —  poznałem się w Wiedniu z synem Bjornsona. 
Byt bardzo sympatyczny. Zawiązały się tedy między 
nami stosunki ściślejsze. Pewnego dnia przyjechał do 
stolicy naddunaiskiej ojciec mego znajomego. Tenże za­
poznał mię z nim. Bjórnson przyjął mię bardzo łaska­
wie, zaczął mówić o Polakach i między innymi wychwa­
lał Francosa za wierność etnograficzną, z jaką pizedsia- 
wiał naród polski. Może pan sobie wyobrazić moje 
zdziwienie, że Bjórnson Francosa miał i uważa za źró­
dło swych wiadomości o Polakach. Na pisarza o roz­
głosie europejskim była to ignoraneya zbyt wieika. Za­
cząłem mu więc tłumaczyć, czem jest Francos odnośnie 
do Polaków, jaka jest literatura polska, jakim charakter 
naszego naiodu, jakiem jest nasze położenie polityczne 
w państwach zaborczych. To byto pierwsze spotkanie.

Drugie odbyło się w Wenecyi, stosunkowo nie­
dawno. Będąc tamże dowiedziałem się, że bawi w mie­
ście także i Bjórnson. Napisałem list z prośbą, aby 
pozwolił się odwiedzić. Otrzymałem odpowiedź bardzo 
grzeczną, wyznaczającą dzień i godzinę wizyty. Pod­
czas rozmowy Bjórnson znowu zaczął wychwaiać Fran­
cosa, i to znowu za jego infoi macye etnograticzno-kul- 
ralne o Polakach. Przypomniałem mu, że już za pier 
wszem spotkaniem tiumaczylem mu, jak błędnem jest 
takie mniemanie.

— Nie pamiętam —  odrzekł Bjórnson.
Ale ja doskonale pamiętam — odparłem i powtó­

rzyłem mu ówczesne intormacye, uzupełniając je nislo- 
ryą lat ostatnich..

Pomieszczony w numerze czwartkowym dziennika 
„Zeir“ artykuł Bjornsona „Die Polen ais Unterdriicker" 
potw.erdza w sposób już zupełnie wiarogodny opinię 
mego miłego znajomego we Lwowie, że wybitny pisarz 
norweski jest na punkcie spraw polskich zupełnym, ale 
to zupełnym ignorantem. Był tym ignorantnm, i co 
gorsza dla siebie, pozostał. Ale —  zjawisko zwykłe

jest nieszczęście... Zape'nie jak stary aktor, który kiedy 
już naprawdę kona, układa sobie pozę na sąd ostateczny, 
z prawą ręką na sercu a z lewą na czole. Och, miss...

Cisza. Poaia cisza, ziewająca, mdła, wyblakła, za­
prószona; wykrzywił jej twarz obleśny uśmiech, głupko­
waty i bezmyślny. Miss Śmierć zanaliła świece w czer­
wonych aoażLrach; jaKby strzepnęła światło z rąk i za­
częła się przechadzać, zadumana i milcząca. Czerwone 
światło zacięło scieKać ze świec i niezmiernie powoli 
lazło po dywanach, zatrzymując się ostrożnie u wej­
ścia do zakątków', jakby wyciągało przed sieoie macki. 
Rozlewało sie jak zbrudzona krwią woda, czepiło się 
brzegu białych firanek i zaczęło się piąć ostrożnie w gó­
rę, na powałę. Olbrzymi ci&n palmy skurczył się nagle, 
jakby ktoś przymknął dłoń i palce zakrzywił w szpony, 
gotowce każdej chwili chwycić za włosy.

Chuda angielska miss bmierć przystanęła.
— Cóż ty teraz zrobisz ?
— Jest mi zupełnie wszystko jedno. Zresztą nie 

jestem odpowiedzialny za to co robię.
— Głupia historya...
— Bardzo głupia..
—  Trzeba kończyć.
—  Amen. Muszę kończyć...
Przymknął oczy i leniwym ruchem szakala prze­

chylił w tył głowę. Miss Śmierć rozpoczęła wędrówkę 
z kąta w kąt ze zmarszczonem czołem.

—  Mon clier...
— Czego ?
— Napiszesz fejleton o tej całej historyi. Uwa­

żasz?
— Uważam... No i co ?
— Potem urządzimy efektowny epilog ze śpiewa­

mi i tańcami.
—  Rób co ci się podoba.
— Rozpiszesz do wszystkich hsty tej samej treści, 

prócz tej, ze złotym zębem. Jest histeryczka i naprawdę 
zemdleje. Przygotujesz notatki do pism. Slucnasz ?

— Słucham.
— Każdej z tych zacnych niewiast napiszesz, że 

to z jej powodu. Będziesz mial wspaniały pogrzeb i je-

u starców koło 75 roku życia, jest upartym i z uporfem 
dziecinniejącego umysłu, lubi przemawiać właśnie o tych 
sprawach, na których się nie rozumie. Wprawdzie w ar­
tykule najnowszym wspomina, że Czytał dzieje Polski. 
Z pogiądów, jaki przecież na historyę narodu polskiego 
rozwija, trzeba wnioskować, że czytana przez niego 
książka nie była objeKtywną, lecz należy oo rzędu parn- 
fletów antypolskich, których się setkami fabrykowało 
i fabrykuje w Niemczech pod egidą takićh paszkwilan­
tów zawodowych, jak np. osławiony juz w całe1 Europ.e 
profesor Schiemann.

Bjórnson nazywa Polskę narodem nieszczęśliwym. 
Przyznaje temu narodowi wiele świetnych przym.otów : 
silę, piękność fizyczną, zdolności umysłowe, czyny zna­
komite, rycerskość. Podkreśla, że jedną z przyczyn 
upadKu państwowości polskiej było niefortunne położe­
nie kraju. Głównego źródła upadKu narodu Polskiego 
przecież — zdaniem Bjornsona — trzeba szukać w bra­
ku instytucyj państwowych (!?!), w nadużyciach szlachty, 
w rozpasaniu magnatów, w chciwości kościoła, w poni 
żeniu mieszczaństwa, w obdzieraniu chłopów, w wojnach 
waryackich, wogóle w rozpasaniu dzikiego indywidualizmu 
polskiego, w nieograniczonej i nacechowanej próżnością 
chęci borykania się, w chciwej przeniewierczości, w lekko 
myślnosci bezgranicznej,

Te wady Polaków przetrwały po dzień dzisiejszy. 
W pierwszej Dum,e rosyjskiej Polacy jedyni sprzeciwili 
się sprawiedliwszemu podziałowi ziemi. Nawet car wi­
dział potrzebę moralną tej reformy. Nie chcieli jej uz> ać 
wyłącznie Polacy. Bo pragną panować nad innymi na­
rodami na Litwie, na Ukrainie, na b.ałej Rusi. Polacy 
połączyli się z biurokracyą przeciwko wolności. Grabski 
w Dumie wzamian za autonomię Królestwa, Ukrainy, 
Litwy, Białej Rusi przyrzekał rządowi wycięcie w .pień '(?!!} 
wszystkich rewolucyonistów. Polska „szlachta" w Gali 
cyi myśli tak samo. Idzie razem z rządem austryackim, 
byle uciskać Rusinów. Chtopi ruscy żyją w jak najgor­
szych warunkach bytu.

Bjórnson plecie duby smalone o wychudłych i bru­
dnych (z winy Polaków) setKach tysięcy cnlopów ruskich, 
odgrzewa plotkę, że uniwersytet lwowski byl początko­
wo uniwersytetem ruskim, powtarza wszystkie frazesy, 
otaczające aureolą napaść na uniwersytet i rzekomy 
strajk głodowy...

Polacy wolność pojmują jako samowolę i możność 
uciskania innych narodów Na ziemiach polskich mieszka 
7 milionow cnlopów, z tych aż 5 milionów nie ma 
gruntu, mimo to klub Polski w Dumie odrzuca reformę 
gruntową. Szlacnta polska me chce zrozumieć, iż posia­
dani^ ziemi i lasów nie może tworzyć przywileju gar- 
steczki. Natomiast „czcigodny naród ruski" (ipsissima 
verba Bjornsona) ogłosił ewangelię dla wszystkich na 
rodów, bo to on wprowadził na porządeit dzienny re- 
wolucyi i Dumy kwestyę podziału gruntów. On to  da­
rzy inne ludy szczęściem, sprawiedliwością, siłą od 
żywtzą... '  “  '

Owe poglądy Bjornsona moźnaby śmiało nazwać 
operetkowymi, gdyby nie tworzyły nowego i smutnego 
dowodu, ile złego może narobić ludzkości ignorant 
i doktryner w jednej osobie.

Ziemia i Wola
Petersburg , d .1 kwietnia.

Duma rozpoczęła pracę prawodawczą.
Sprawę sądów polowych — której nagi. trakto­

wanie miało wywab.ć z Kadeck,ego sumienia plamę lo 
jalności, utworzona, zdaniem skrajnej lewicy, przez przy

śli byś był w letargu, udusiłbyś się zapachem kwiatów, 
które ci zniosą. Sprytnie, co ?

—  Masz wprawę, miss.. Mów daiej.
— Listów żadnych nie pal. Zrobi się przecież ja­

kaś awantura. Och! Och! A fotografie m asz? Trzeba 
będzie do ilustracyi. Wyszukaj jakąś ponurą . Słuchaj, 
a m oże by się tak ubrać we frak?

—  Kiepsko będę wyglądał, bardzo źle na mnie
leży.

—  No, to nie. Na pianinie zostawimy jakąś 
zwaryowaną sonatę. Trzeba będzie rozpylić trochę 
perfum.

— Rozpyl. Ty, miss... Masz wprawę modzonegu 
karawaniarza.

— Meręi. Poczekamy z całą historyą, aż się 
świece zaczną dopalać. To dobrze robi, uważasz: „mu­
siał wieść ze sobą straszną walkę, zanim się rzucił 
w przepaść, z której się nie w raca; z ostatnim bh 
skiem świec konających — skonał sam “. Mój d ro g i!
Nie tylko trzeba umieć żyć, lecz trzeba także umieć
umrzeć. Ludzie to robią okropnie ordynarnie, aż się 
mdlo robi, a człowiek przecież nie na to mądrze żyje, 
aby głupio umierał. Czy nie mam racyi ?...

— Ty miss masz zawsze racyę.
— Zresztą czyż nie jest dla publiki dyabła wart 

dramat, który się nudnie kończy? Czy takiego autora 
nie należy powiesić na pierwszej lepszej Kopcącej latarni? 
Tyle lest na świecie nudy, wskutek tego, że się tak 
wszystko bezmyślnie dzieie, jak się dziać... powinno, że
zasłużysz się cielęcym widzom, jeśli dasz dobry
spektakl... Więc jeśli ci się zdarza taka dobra sposo­
bność, że jesteś — jak ty to nazywasz ?...

—  Niewypłacalny...
— ...niewypłacalny, to urządź spektakl wedle me­

go scenaryusza na zakończenie historyi. Lepiej to zaś 
zrobić wcześnie, abyś potem nie tłukł głową o wieko 
trumny, że pies zaledwie nad nią zaszczekał i to nie­
chętnie, z psiego obowiązku

—  Dobrze mówisz, nnss.
—  Rozumie *ię. Mówię jak matka do rodzonego 

dziecka. Więc siadaj mói drogi i pisz fejleton. Ale
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łączenie się Stoiypina do wniosku Rodiczewa w kwestyi 
koinisyi żywnościowej —  szczęśliwie przekazano kotni- 
syi, sprawę pomocy robotnikom, pozbawionym pracy, 
oraz pobicie przez kozaków posła Sigowa w Krasnuu- 
fimsku, również i dwa ostatnie posiedzenia poświęcone 
być mogły najważniejszym sprawom — kwestyi agrar­
nej i rozpatrzeniu budżetu państwowego

Sprawa agrarna wywołuje potoki całe krasomów- 
stwa — na pierwszem posiedzeniu przed pauzą było 
już zapisanych 106 mówców... Zdaje się, że każdy po­
seł uważa się za znawcę tej kwestyi i choć wdowi gro­
sik do ogólnngo skarbu dorzucić. Budżet nie znajduje 
tylu amatorów — zapisało się dotycnczas zaiedwie kil­
ku mowcow. Snąć, olbrzymie ilości druków prelimina­
rza, rozdane posłom, podziałały onieśmielająco — Du­
ma liczy bardzo wielu czlonkow, którym można by na­
dać, jako symboliczną nazwę, nazwisko posła kijowskie­
go — Nieczytado.

Sprawy bieżące, budżet itd. nie mogą oczywiście 
czekać aż agrarna dyskusya się wyczerpie, postanowio­
no wiec traktować te rzeczy równolegle: poniedziałko­
we posiedzenie wypełni sprawa rolna, reszta dni tygo- 
uma poświęcona będzie sprawom bieżącym...

Doświaćczeńsi ludzie przewidywali tę powódź wy­
mowy, jaka zaleje Dumę przy wnoszeniu projeKlów i 
przeprowaezili nawet uchwałę frakcyj opozycyjnych, mo­
cą której z każdej partyi ma przemawiać przed odesła­
niem piojektów do komisyi najwyżej trzech mówców. 
Coż, kiedy zapisało się 106!

Kampanię rozpoczął poseł besarabski ks. 5 w ato- 
pełk -Mirski. Mowa jego przypominała treścią zeszłoro­
czne przemówienie Józefa hr. Potockiego i R. Skirmun- 
ta i jak tamte nie zyskała poklasku Izby. Książę mó­
wił o Konieczności zachowania większej własności ziem­
skiej, jako czynnika kulturalnego, o szkodliwości wspól­
noty gminnej, a zakończył mało dla Izby demokraty- 
cznem porównaniem włościan bez obywateli Jo  stada 
owiec bez pasterza. Sentencya ta wywołała oburzenie 
i drwuny.

Po księciu wstępuje na trybunę aruga ostate­
czność — trudowik Karawajew (należy odróżniać od 
znanego profesora Kuźmma-Karawajewa) i uzasadnia 
projekt reformy wniesiony przez grupę pracy. Podstawą 
tego projektu jest p r a w o  k a ż d e g o  o b y w a t e l a  
d o  z i e m i ,  i niesprawiedliwość prywatnej własności 
ziemskiej; stosown.e do tej zasaJy zitmia ma być wy­
właszczona i oddana państwu, które pokryje keszty 
wywłaszcztnia i następnie każdemu życzącemu sobie te­
go wydzieli do użytKu czasowego taką ilość giuntu, ja­
ką swerni siłami może obrobić. Ziemi na miejscu jednak 
nie starczy na tę operacyę, więc zastosowana musi być 
kotonizacya na wielką skalę. W tym proieKcie nacyona- 
lizacyi ziemi iest jedna niekonsekweneya, mianowicie 
małe chłopskie zagrody, stanowiące osobistą własność 
posiadaczy nie Dędą wywłaszczane.

Jest to koncesya, zrobiona przez trudowików na 
rzecz poczucia własności chłopa.

Mowa Karawajewa korzystnie różni się od prze­
mówień grupy pracy w poprzedniej Izbie. Mówca nie 
wystąpił, jak to  było w zwyczaju dawniej, z ogólnikami, 
lecz zaopatrzył się w materyał cyfrowy.

Co prawda, to cyfry Karawajewa wiele mówiły
0 nędzy chłopa i Konieczności zaradzenia złemu, mniej 
/aś  zajmowały się możliwością przeprowadzenia refor­
my, zakrojonej na tak szeroką skalę, obiecującej dosta 
teczną ilość ziemi nie tylko chłopu, lecz każdemu kto 
zechce na niei pracować.

Ten brak w mowie Karawajewa zręcznie wyzyskał

pięknie pisz A potem listy — wiesz, tak jaK ty umiesz. 
Ty nawet płakać umiałeś w listach.

Chuda angielska miss Śmierć usiadła przy piani­
nie i zaczęta tłuc z pasyą w klawisze.

—  Bedę tak grała, zanim skończysz. Potem bę­
dą opowiadali ci z piętra, żeś ostatnie chwile przebył 
przy fortepianie, który aż jęczał

Poeta w pysznie skrojonym tużurku podszedł do 
biórka. Objaśnił świece. Usiadł. Przechylił w tył głowę. 
Zamyśli! się; potem nerwowym, szyDkim ruchem napi­
sał Utuł, odrzucił pióro, zapalił papierosa. I znów 
wpadł w zadumę. Miał nad głową obłok dymu, który 
się chwiał, jakby nie wiedząc co z sobą począć i w któ­
rą ulecieć stronę. Potem się powlókł leniwie w jakiś 
ciemny kąt i wsiąkać począł w dywan. Znów nuda. 
Bezczelna, nie dająca się odstraszyć wrzaskiem pianina. 
Poeta pisał, z papierosem w zębach, niezmiernie szybko, 
z miną lekceważącą wszystko, ze zmrużonymi oczyma.
1 tak to trwało niezmiernie diugo. Nie słyszał już po­
twornej jakiejś meloayi, którą grała miss zapatrzona 
w sufit. Pisał.

— Skończyłem...
Nagła cisza. Coś zaczęło dzwonić w uszach.
Poeta przetarł oczy.
— Ma chere, kończmy, riistorya staje się zbyt

nudna.
— Kończmy...
Miss podniosła pince-nez.
—  Dobrze wyglądasz; jesteś blady i masz pod­

krążone oczy. D oskonale! Gdzież to urządzisz, tu ?
— Nie, szkoda dywanu, za drog: jest na takie 

h istorye ; w tamtym p o k o ju

Miss wzięła dwie świece i weszła do pokoju 
obok ; cienie przestraszone iak stado kuropatw zerwały 
się i skryły w jednej chwili pu kątach. Rozglądnęła się.

—  Tu, w tern mieiscu ?
— Bien.
— Spróbuj upaść, żebyś potem nie leżał zgięty 

we dwoje, iak byle kto, co sie śmierci nastraszył.

p. Kutler, wnoszący inny projekt w imieniu kadetów.— 
„Prawo do ziemi można proklamować, lecz będzie to 
takie samo idealne tylko prawo, jakie posiada n. p. ka­
żdy m ie s z K a n ie c  Petersburga do przysłuchiwania się na­
szym o b i a d o m  z gaieryi; iluż z petersburszczan może 
z tego prawa skorzystać? Proklamowanie prawa do 
ziemi równa się w praktyce zaproszeniu Kogoś do saii, 
w której już wszystkie miejsca zajęto!" —  Do dopro­
wadzenia c h ł o p s k i c h  tylko nadziałów do takich roz­
miarów, przy których Każdy może jeszcze sam swą zie 
mię obrobić, b r a k u j e  100 m i l i o n ó w  d z i e  
s i ę c i n !

Kaaeci, jak w:aJomo, projektują wywłaszczenie 
przymusowe za wynagrodzeniem częściowo przez pań 
stwo, częściowo przez włościan ziemię otrzymujących.

Normę nadziału ustanawiają mstytucye lokalne od­
powiednio do potrzeb, ziemię aostają tylko chłopi; przy 
wywłaszczeniu mogą być wyjątki o ile leży to w inte­
resie kraju lub ludności. P r o j e k t  k a d e t ó w  n i e  
o b e j m u j e  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  prowincyi 
Bałtyckich, Zabajkalskiego kraju i niektóiych miejscowo­
ści Kaukazu.

Predstawiciel socyalnych dem oK ratow  wnosi pro­
jekt zniesienia tymczasem własności ziemskiej, a co bę­
dzie dalej, o tern orzekną komitety lokalne, wybrane na 
zasadzie rówrego, tajnego itd. itd.

p rawjC3( trudowicy, socyalni demokraci i kadeci 
wypowiedzieli się, głos zabiera poseł D m o w s k i  w 
imieniu Kół Królestwa, Litwy i Rusi.

Mowę jego znacie: opozycya przyjęła ją oklaskami, 
a prawica oceniła przychylnie. Wogóle znać wielką ró­
żnicę w stosunku ooecnej i pierwszej Dumy do naszych 
żądań. P. Dmowski z naciskiem zaznaczając konieczność 
rozwiązania naszych spraw agrarnych przez Sejm w War­
szawie, względnie mstytucye samorządne na Litwie i 
Rusi, bardzo zręcznie wysunął silnie do przekonania wię­
kszości Izby przemawiający argument o różnicy między 
prawem i wykonaniem.

Po przerwie przemawiał minister rolnictwa ks. Wa- 
silczykow, broniąc dość słabym głosem, ale tern nie 
mniej stanowczo, indywidualnej własności i oświadczył, 
iż rząd nie pozwon na „przymusowe przemienienie gra 
nic“ prywatnych gruntów. \

Na tern skończyły się mowy rzeczowe, rozpoczął 
się zaś wylew wymowy, często nawet bardzo efektownej, 
lecz zawsze prawie oderwanej od realnego gruntu. So- 
cyal.ści ludowi oświadczyli, że przyłączają się do pro­
jektu trudowiKów, socyalni rewolucyon.ści są oczywiście 
za wywłaszczeniem, uważają jednak, iż Duma, wybrana 
na zasadzie wadliwej ordynacyi, nie może załatwiać tak 
ważnych w życiu narodu kwestyj i punkt ciężkości re­
formy chcą przenieść do instytucyj lokalnych.

Następują mówcy cnłopscy, a między nimi i sym­
boliczny Nieczytajło. Głównie zajmuje ich mowa Świa- 
topołka Mirskiego. Nie niogą mu, wybaczyć owego stada 
baranów i podnoszenia kulturalnego wpływu w.ększej 
własności. Treść przemówień sprowadza się do tego, 
że chłopi są rzeczywiście ciemni, ale winę za to pono­
szą panowie i rząd.

Wielką mowę z demagogiczncm zacięciem wygło­
sił d o d  Tichwinskij. Za motto swej mowy wziął znany 
okrzyk Stołypina „nie ulękniemy się" i nadając mu zna­
czenie bezwzględnej opozycyi wobec żądań ludu, zyskał 
gorący poKlask Izby. rk.

Pięknym ruchem, chwytając rękoma powietrze, 
poeta padł na dywan.

—  Dobrze było. Kobisz to jak Garrick młodszy.
Poeta otrzepywał kurz z pysznie skrojonego tu-

żurka.
Miss Śmierć wpadła w doskonały humor. Z oczy­

ma zawróconemi poczęła wyć nieludzko: „O żegnai
mi, ty nasz stoliczku mały"... Potem się poecie rzuciła 
na szyję.

— Wiesz, mon cher, ty jesteś wart pocałunku. 
Żegnaj najmilszy. Idę do drugiego pokoju , czekam. 
Och! Nie zapomnij rozdąć jak naisilniej nozdrzy To 
podobno potem zostaje, będziesz świetnie wyglądał. 
Aurevoire, mon cher...

—  ldż do dyabła.
—  Czekam, odmawiając pacierz za umarłych. 

Tylko prędko, mój złoty... Ale, ale. jaki to ty teraz 
jesteś ?

— Niewypłacalny... Wynoś się.
Miss Śmierć posłała mu z progu pocałunek od 

ust i zniknęia w drugim pokoju.
Nic. Cisza. Miss Śmierć przystanęła w środku 

mrocznego pokoiu i wstrzymała oddech w sztukowanej 
gutaperką piersi...

Wszystko umilkło. Konie na jakimś obrazie jakby 
rozdęły chrapy. Io, nie zwracajac uwagi na Jowisza 
(do wszystkiego się można przyzwyczaić...) otworzyła 
lekko usta i wpatrzyła się ciekawie w drzwi wiodące 
do przybytku śmierci. Zeschły kwiat opadł z szelestem. 
Miss Śmierć syknęła zniecierpliwiona w tę stronę. Nad 
powałą począł bić zegar miłym, mzKim tonem. Znów 
cisza, głupia, bezmyślna, czekająca...

— Och... wstrząsnęła się nerwowo chuda, angiel­
ska miss Śmierć.

Załomotał strzał iak piorun. Potem zaczęło pa­
dać jakieś szkło. Konie na obrazie przysiadły na za­
dach, lo wpita palce w ramię Zeusa. Gracye na gra 
ckim fryzie zbiłv się w śmiertelnie bladą gromadę.

| Pianino jęknęło cicho i przeciągle. W jakimś kącie le-

Wiadomości polityczne.

ANGLIA, ROSY A i NIEMCY W PERSYI
Nie jest zwyczajem angielskiej prasy uderzać na 

alarm z błahej przyczyny. Od dawna zajmuje się onŁ 
tern, co nazywa „penetracją" Pe.syi przez Niemcy, a it 
do ostatnich miesięcy traktowała ją raczej akademiczme, 
niż jako kwesiyę bardzo aktualni i dla Anglii groźną. 
Widoczme jednak niebezpieczeństwo przybrało rozmiary 
wielKie i formę aKtualniejszą. SKoro teraz czytamy z jego 
powodu w wielkich dziennikach angielskich sążniste ar­
tykuły pod sensacyjnymi nagłówkami’ („daleko idące 
plany — rugowanie Anglii — konieczność aKcyi“), gru­
pujące szereg istotnie bardzo ciekawych iniormacyj, które 
ilustrują zarazem metodę współczesnej niemieckiej „pe­
netracji". Metoda ta mało się różni od najdawniejszej

Niemcy są, jak wiadomo, głęooko zaniepokojone 
blizką ugouą angielsko-rosyjską w sprawie Persyi — 
zwłaszcza podziałem kraju na dwie sfery i współdziała­
niem obu mocarstw w wewnętrznych jego trudnościacn. 
Niemcy widzą olbrzymie dla siebie w Persyi możliwo­
ści handlowe i przemysłowe, jako dalszy ciąg wielce 
pomyślnych przedsiębiorstw swoich w Turcyi i Araoii. 
W;ęc niemiecki „bank wschodni" ma być obecnie pio­
nierem penetra*.yi Persyi. Bank ten powstał z końcem 
r. 1905, z kapitałem 200 milionów marek. Na pozór 
środki to  niewielkie, ale bank rozporządza daleko wię­
kszymi. Zawdzięcza on swoje powstanie trzem głównym 
zakłaaom finansowym w Niemczech, bankowi Drezdeń­
skiemu, Narodowemu i bankowemu związkowi („Schaff 
hausnei Bankverein“), a dwaj jego założyciele, Guttmann 
i Wittlng, stoją w pierwszym szeregu niemieckicn finan­
sistów Bank Wschodni ma więc za sobą olbrzymie ka­
pitały, a co najważniejsza, cieszy się zuoeinetn zaufa­
niem i czynnem poparciem rządu. D jrektorowie zaczęli 
działać w Turcyi, Egipcie, Marokku —  a prawie ró­
wnocześnie i w Persyi. W pierwszem miejscu postarali 
się o to, aźeoy posłem niemieckim w Teheranie został 
były konsul generalny w Konstantyaopolu, Stemrich, 
który najpomyślniej był przeprowadził mnóstwo niemiec­
kich przedsiębiorstw na olizkim Wschodzie. Stemrich 
przybył Jo  Teheranu temu pół roku; rozpatrzywszy się 
w sytuacyi, postarał się o przybycie do Persyi dyrektora 
Guttmanna —  a obecnie przeałożył swemu rządowi ra­
port, którego giówne punkty dotyczą dalszego programu 
penetracyi.

Bank Wschodni ma przedewszystkiem założyć 
swoją filię w Teheranie, jako zawiązek wszystkich nie­
mieckich przedsiębiorstw w Persyi. Bank ma się naj 
usilniej starać o wszelkiego rodzaju koncesye, a po za 
tern dążyć do kombinacyi z nowu-założonyin perskim 
bankiem Narodowym, powstałym z łona perskiego ru­
chu konstytucyjnego.

Należy pamiętać, że powstanie Banku Narodowe­
go jest ogromnie nie na rękę Anglikom, Którzy jeszcze 
w 1889 zalozyli swój bank w Teheranie poa nazwą 
„the Imperial Bank of Persia", będący dziś w rzeczywi­
stości państwowym bankiem krajowym. Jeżeli więc 
Niemcom uda się skombinować swoją instyrucyę finan­
sową z popularnym Bankiem Narodowym, to osiągną 
odrazu dwa doniosłe ce le : zmniejszą działalność banku
angielskiego i... staną po stronie ruchu narodowego, 
przeciwko rządowi szacha, zwłaszcza przeciwko inge- 
rencyi w sprawy wewnętrzne kraju obu mocarstw, An­
glii i Rosyi.

Drugi punkt programu dotyczy handlu perskiej za­
toki. Niemiecki bank założy drugą fiiię nad zatoką,

ciał z powały tynk. Miss rozdęła niebieskawe nozdrza, 
które wierciła niem.ła woń prochu. Nje mogła się ru­
szyć z miejsca.

Potem powoli, bez szelestu podniosła do oczu 
pincenez —  i zbliżyła się do kotary, wiszącej we 
drzwiach.

Odchyliła ją lekKo. Io w> chyliła się z obrazu, za 
glądając ciekawie.

Miss szepnęła cichutko.
—  Mor. cher...
Nic. Cisza.

Mon cher... No, tak!..,
I weszia. Poeta w pjsznie skrojonym tuzurku sie­

dział na fotelu, z nogą założoną na nogę i pusz.czat na 
pokój kłęby dymu

Miss przetarła prędko oczy.
— Co to jest?
— Nic... Zabiłem się... W lustrze...
Olbrzymie lustro wyszczerzyło lśniące kly spęka­

nego szkła do zdumionej miss. W środku czerniał otwór 
od kuli

Miss podniosła do oczu pincenez i spojrzała na 
poetę z nieskończoną pogardą. A pręta wyrzucił z siebie 
razem z kłębami dymu;

—- Czyś ty myślaia, miss, że ja się naprawdę za­
biję? Ja, uważasz najdroższa, urządziłem fałszywą krydę 
i zabiłem się symbolicznie. Szkoda mi, psjakręw, lustra...

Miss wydęła mocno malowaną dolną wargę- 
w prawej ręce trzymała pincenez. lewą ujęta suknię. Mia­
ła minę hrabiny, której oiciec jest konduktorem przy 
konnym tramwaju,

Wycedziła przez fałszywe zęby:
— 1 cóż Pan zamyśla?... ,
—  Żenię S’ę, m;:ss...
- -  A taaak... Żegnam...
Poeta zgiął się w ukłonie.
— Pani...
— Bydlę j
—  Paaani...

KORNEL MAKUSZYŃSKI.
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w Buszire, oraz bidzie się się stara! o koncesye grun­
towe w okolicach, w celu zakładania tam niemieckich 
kantorów i składów hanalowycn. W tem zadaniu bank 
będzie potężnie wspierany przez trzy niemieckie kompa­
nie okrętowe: hambursko-amerj kańską, niemieckiego
Lloydu i lewantyńską.

W punkcie trzecim program zajmuje się daleko 
sięgającym planem kolei żelaznych. O dwie koncesye 
ma się banK starać w najbliższym czasie: budowy kolei 
z Teheranu do najdogodniejszego miejsca przy persko- 
tureckiej granicy, i drugiej, od tej miejscowości do 
przyszłego portu niemieckiego nad zatoką. Plan pier­
wszej linii jest obmyślony sprytnie. Kolej turecko-per- 
sfca ma między innemi przewozić zwłoki naDOżnych Per­
sów do świętych miejsc na południu od Bagdadu (Ker- 
bela i Hillah). Każdy majętniejszy Pers chce po śmierć, 
spoczywać w jednem z tych miejsc — więc już to  je­
dno źródło dochodu może zapewnić przedsiębiorstwu 
pomyślny rozwój. Lecz kolej ta przechodziłaby przez 
Ksrmanszach, okolicę obfitującą w minerały i naftę.

Przeprowadzenie tych wszystkich zamiarów jest 
połączone oczywiście z wielu i wielkiemi trudnościami. 
To tez pp. Śtemrich i Guttman nie zamykają na me 
oczu. Ale widzą równocześnie pewne, dużo obiecujące 
znaki. Zdecydowani są przedewszystkiem dobrze wyzy­
skać na swoją korzyść obecny ruch narodowy w Persy i, 
Razem więc z Persami wołają w Teheranie i Berlinie: 
„Persya dla Persów!" W chwili, kiedy wpływ Angin 
i Rosyi jest w kraju najsilniejszy, chytry Niemiec pozuje, 
jako szczery przyjaciel zagrożonej niezależność. Persów, 
jako zdecydowany wróg najezdniczej polityki Anglii i ko- 
syi. Udało mu się to w Turcyi —  ufa, że uda mu się 
i w Persyi, a dotychczasowe jego zdobycze marokkari- 
skie stanowią również zachętę. Jego dyplomatom przy­
padnie niebawem zadanie poróżnienia Anglii z Rosyą, 
co przy owym rozdziale Persyi na dwie sfery bezpośre­
dnich interesów nie będzie może zbyt trudnem.

Prasa angielsKa, nawołując swój rząd do szybkiej, 
energicznej akcyi, ma na myśli głównie przyspieszenie 
ugody z Rosyą, pomnożenie angielskich przystani porto­
wych w zatoce, powiększenie liczby handlowych okrę­
tów tamże, ustanowienie więcej konsulatów, a prócz te­
go przystąpienie angielskich banków do niemieckiego 
syndykatu kolei DagdaJzkiej. Syndykat szuka rozpaczli­
wie potrzebnych na budowę funduszów. Nie otrzymał 
ich we Francyi, starał się o nie dotychczas daremnie 
w Anglii. Jednakże —  rozumuje prasa londyńska — 
skoro rychlej później budowa tej kolei, mającej połączyć 
Hamburg z Teheranem i Perską zatoką, z pewnością 
będzie uskuteczniona, zdrowy rozsądek radzi, by Anglia 
miała w niej finansowy udział, a z nim odpowiedni 
wpływ i prawo kontroli.

l̂a ziemiach polskich.
Z ZABORU ROSYJSK1FGO.

W arszaw a, 4 kwietnia.
(Pozostałość doby rewolucyjnej. — Walka o prawo. — 

Zjazd nauczycielski.)
Dla odmiany mamy początek strajku w piekarniach, 

który może wywołać zawieszenie produkcyi we wszy- 
sikich większych piekarniach warszawskich i — co za­
tem idzie — miłą dla nas perspektywę braku pieczywa. 
Do dziś s tra jk u j jedynie robotnicy w wielkiej piekarni 
Łapińskiego. Inicyatywa obostrzenia zatargu, który 
sprowadza na Warszawę groźbę strajku z jednej, 'okautu 
z drugiej strony, wyszła od właścicieli piekarń. Twier­
dzą oni, że w warunkach, jakie ustaliły się dla przemy­
słu piekarskiego od czasu tzw dni wolnościowych, pro 
wadzić swoich przedsiębiorstw nie są w stan ie; staw.ajn 
więc niektóre warunki dodatkowe, praktykowane zresztą 
w przemyśle na całym świecie, a także i u nas w

Set-leinenlv angielskie.•/ o
(Ciąg dalszy).

Selterzy dążą do zainteresowania ludności robo­
tniczej sprawami mieiskiemi i do rozbudzenia w mej 
ducha inieyatywy społecznej; biorą więc żywy udział 
w walce o odpoczynek niedzielny i wczesne zamykanie 
sklepów, pośredniczą w strajkach, starając się o rychłe 
i korzystne ich zakończenie, biorą udział w ankietach, 
mających na celu poprawę bytu robotniczego. Toynbee- 
hala stara stę nadto zacnować charakter .nstytucyi nau 
ko w ej i utrzymuje nieustanny kontakt z datami nauko- 
wemi, przytem wydaje własny organ miesięczny p t. 
„The Toynbee Record".

Do całości obrazu setlementów należą jeszcze do­
my, urządzone na m.eszkania dla młodych akademików 
lub innych inteligentnych ludzi, którzy w ciągu dnia 
pracując zawodowo lub w szkole, kilka wolnych w ty­
godniu wieczorów poświęcają na orowadzenie jakiegoś 
kursu i wedle sił i uzdolnienia współdziałają z innymi 
dla ogólnego celu Zadaniem bowiem tych instytucyj jest 
wytworzenie zastępu młodych ludzi, ideą pracy społecz­
nej gorąco przyjętych, iudzi. którzyby z kolei sami tę 
ideę wynosili na zewnątrz i szczepili ją w kołach, sobie 
najbliższych. Ponieważ setlerzy utrzymywać się muszą 
z własnych funduszów, więc, oczywiście, tyiko ta mło­
dzież, która nie jest w potrzebie szukania pracy zarob­
kowej, zaciąga się do setlementów. Każdy nowo przy­
ty ły  kandydat, zanim zostanie „rezydentem", musi 
wpierw odbyć kilkumiesięczną praktykę wr robocie na 
zewnątrz instytucsi, a więc przy pielęgnowaniu chorych, 
w koloniach wakacyjnych, w służbie wywiadowczej itp.

Warszawie, przed panowaniem w piekarniach socyal- 
demokracyi. Żądają mianowicie właściciele piekarń, aby 
władza i kierunek prodjkcyi w ich zaKładach przemy­
słowych należały do zarządu przedsiębiorstwa, nie zaś 
do tzw. deiegatów, w danym razie partyi „socyal-demo- 
kratyczuej “. Również rozstrzyganie wszelkich nieporo­
zumień, zaszłycn pomiędzy pracownikami w obrębie pie­
karni, przyjmowanie i usuwanie pracowników, dawanie 
rozporządzeń, zgodnych z przepisami, właściciele piekarń 
uważają za prawo wyłączne zarządu i nikogo ;rn.ego.
W razie odrzucenia przez współpracowników zasady, że 
w fabryce władzę sprawjje zarząd, właściciele ogłaszają 
lokaut, zapowiadają oni również nrzerwę w produkcyi 
na wypadek gwałtu, dokonanego na któiymkolwiek 
z właścicieli piekarń Iud icn zastępców.

Stopy wynagrodzenia, ani długości dnia pracy pie­
karze nie obniżają, jako rzeczy ustalonych i zgoła nie 
najdotkliwszycn; zdumiewający jpadek wydajności pracy 
czeladzi mają nadzieję usunąć przez sam fakt powrotu 
władzy w ięce osób powołanych.

Wszyscy robotnic\ rozsądniejsi rozumieją dosko­
nale, że w warunitach anarchii dotychczasowej przedsię­
biorca długo wytrzymać nie może i zgadzają się na zasadę 
sprawowania władzy w obrębie faoryki przez zarząd. 
Jeżeli wśród robotników piekarskich rozsądniejsi zdobę­
dą przewagę, nie będzie strajku, nie będzie gwałtów, 
a co za tem idzie, nie pędzie lokautu.

Umyślnie puświęciłem nieco więcej miejsca spra­
wie świeżego zatargu w piekarniach warszawskicn, gdyż 
jest ona typową dla stosunków naszego przemysłu w o- 
kresie porewolucyjnym. Przecież w zatargu łódzkim cho­
dzi w zasadzie nie o co innego, tvlko, aoy fabrykant 
miał w fabryce pełną władzę kierowania produkcyą i nie 
żył w ciągłej grozie gwałtu za sprawowanie słusznie mu 
należnej władzy.

Optymiści twierdzą, że anarchia w stosunkach ro- 
botniczo-przemysłowych u nas zamiera i że doba lokau­
tów nie będzie miała poza .Łodzią zastosowania...

Artykuł p. St. Libickiego, we wczorajszej „Gaze­
cie Polskiej" o języku aktów stanu cywilnego, przypo­
mniał nam, że przecież kiedyś i to tak niedawno i wcale 
długo i wcale uporczywie walczyliśmy tutaj w Królestwie 
Pol. o nasze prawa, istotnie walczyliśmy i zdołaliśmy 
nawet zaprządz do walki szerokie warstwy ludu wiej­
skiego, zyskawszy sobie w tej walce jego zaufanie 
i wcale nie do pogardzenia zdobycze na obu terenach 
walki, w szkole i w gminie.

Obecnie na tem polu życia politycznego panuje 
zupełna i nieco przydługa cisza. Uwaga społeczeństwa 
i jego wysiłki poszły w kierunku pracy twórczej w za­
kresie organizacyi rolnictwa, handlu, kredytu, stowarzy­
szeń zawodowych, wreszcie i głównie oświaty, w szcze­
gólności zaś szkolnictwa. Pole istotnie lezące dz!esiątki 
lat odłogiem i rokujące wielkie, nieobliczalne plony. Na 
razie w naszem odradzającem się z gruzów szkolnictwie 
pobkiem mamy rzeczy prawie skandaliczne nie już ze 
stanowiska narodowego, ale fachowo-pedagogicznego 
i ludzie bliżej tej sprawy stojący nie Dez smutku patrzą 
na nasz spadek po czasach Apuchtinowskich.

Od wczoraj obraduje w Warszawie zjazd nauczy­
cielski działu historyczno-filozoficznego i należy mu ży­
czyć, aby w tym ważnym dziale nauczania języków, hi- 
storyi i literatury, dał naszej młodej średniej szkole pol- 
sKiei nieco tak bardzo potrzebnych wskazówek.

Zjazd zgromadził paruset nauczycieli z całego 
kraju, obraduje pod kierunkiem znanego autora i peda­
goga prot. A. Krynsk’ego, a w pracach jego b;orą 
udział najwybitniejsi nasi profesowie szkół polskich

STARY

Z ZABORU PRUSKIEGO.
Władze wojskowe pruskie zajmowały dotycnczas 

bierne stanowisko wobec opieki kościelnej wśród żoł­
nierzy w dz.einicacn polskich i zadawalały się pędzeniem 
żołnierzy Polaków na kazania niemieckie i nadzorem,

Ale to doprnro jedna, społeczno - wycnowawcza 
strona działalności setiementów, to tviko ta część, któ­
ra łatwo uwidocznia się na zewnątrz, tymczasem to, co 
dla niewtajemniczonych jest przysłonięte, stanowi wła­
śnie najistotniejszą stronę ich pracy i zasługi

Mieszkańcy setlementu, czyli tak zw. rezydenci nie 
stanowią bynajmniej związku wychowawców, abstynen­
tów, dobroczyńców i t. p. Tworzą oni zjednoczenie ludzi, 
którym wolno iść własną drogą, wolno wyszukiwać wła­
sny teren działalności byleby ich praca obejmowała 
ubogą ludność, dążyła do podniesienia jej pozmmu kul­
turalnego i wywalczenia jej lepszych warunków bytu. 
W życiu codziennem rezydenci obowiązani są pozosta­
wać w najściślejszym kontakcie z otaczającą icn nęazą. 
Samo bowiem urządzenie wykładów, bibliotek, ochronek 
i t. p. dla robotnika miejskiego nie wystarcza. Tam 
oświatowiec musi sam wejść w śroaowisko, dla którego 
pracuje i sam w niem na czas pewien zamieszkać, nie­
kiedy bowiem kilka lat takiej osiadłości potrzeba, aby 
przełamać nieufność otoczenia.

Do najważniejszych zadań setlementów należy ich 
udział w admmistracyi miejskiej. W skomplikowanym 
aparacie autonomicznym Londynu nie ma prawie urzę­
du, w którymby mieszkańcy settlementów nie mieli swo­
ich przedstawicieli, a więc w magistracie, urzędzie zdro­
wia publicznego, policyi budowlanej, Radzie szkolnej, 
komisyi do soraw ubogich i t. d, A że setlerzy lepiej 
niż ktckolwiekbądż inny znają życie i potrzeDy ludu 
miejscowego, przeto ich współudział w pracy gospoaar- 
cze. miasta jest nieoceniony, a wyróżniani są przede­
wszystkiem dla .ego ducha ożywczego, który wnoszą 
z sobą do każdej sprawy. Idea sąsiedztwa i przyjaźni
z nędzą zdobyła sobie szerokie podstawy w Anglii i
wpoiła w luaność przekonanie, źe setlerzy są w pier-

aby żołnierze się modlili tylko z niemieckich modlite­
wników i t. d. Konfesyonału jednak nie wciągały ao 
polityki antypolskiej. Obecnie jednak i na ten punkt 
^wróciły uwagę i do Każdego miasteczka garn lonowe- 
go w czasie wielkanocnym przysyłały specyalnych księży 
wojskowych, znanych ze swych pmsofilskich zapęuów, 
aby i zapomocą konfesyonału módz wpajać żołnierzom 
Polakom ducha pruskiego W niektórych miejscowościach 
nawet jak w Ostrowie zakazały miejscowemu probo­
szczowi ks. Zborowskiemu słuchać żołnierzy spowiedzi i 
to z powodu stanowiska, jakie ten Ksiądz Polak zajął 
wobec strajku szkolnego

Ponieważ p r o t e s t a n t y z a c y a  ż o ł n i e r z y  
w wojsku nie należy do nowości, a w d-.elnicach poi 
skich zbyt mało służy Polaków, nie ma takie zarządze­
nie prawie żadnego praktycznego znaczenia i chyDa 
tylko charakteryzuje stosunek władz wojskowych do 
Kościoia.

Wogóle jednak p r o t e s t a n t y z a c y a  d z i e l ­
n i c  p o l s k i c h  nie robi wielkich postępów.

Niedawno ewangeliccy koloniści w Krzywiniu, któ­
rych odłączono od parafii Lubina, a dołączono do Mat- 
kowa, przechrzczonego na Miinsdorf, oświadcz) li, że 
nie chcą do tej parafii należeć i zażądali wybudowania 
własnego zboru w Krzywiniu. G am o^a rządu tak ich 
rozgniewała, że stawili wniosek do sądu, ż e w y s t ę ­
p u j ą  z k o ś c i o ł a  e w a n g e l i c k i e g o ,  a p r z y ­
s t ę p u j ą  d o  k a t o l i c k i e g o .  Pisma hakatystyczne 
naturalnie są tym faktem zgorszone i wymyślają Pola­
kom, posądzając ich o agitacye nawet wśród kolonistów 
niemieckich.

W pomysły prasa hakaiysiyczna, gdzie chodzi o 
Polaków, nadzwyczaj jts t obfita, a materyału dostar­
czają nietylko kreatury urzędnicze, wyrosłe z podofice­
rów pruskich, bo nawet n i e m i e c c y  u c z e n i  za 
wzorem Momsena nie wahaią się fałszować historyi 
w celach wrogich PolaKom. Profesor uniwersytetu wro­
cławskiego, Feliks D a h n , historyk, znany autos po­
wieści z przesziości pragermańskiej, napisał niedawno 
Wierszyk pod wrażeniem zwy cięstw wyborczych polsLch 
i poświęcony „ostmarkenlerajnowi“ .

W wierszyku tym z całą powagą uczonego nie 
mieckiego sławi Niemców, że ze stanu barbarzyńskiego 
podnieśli Ślązk i Słowian i źe Dronili tychże przed 
Mongołami. Piasta Henryka Pobożnego nazywa Niem­
cem i prawi, ze to  czego się Słowianie od Niemców 
nauczyli, nie pozwalą Niemcy przeciwko sobie zuży­
tkować !

TaKinr występami przeciwko Polakom ośmieszają 
Niemcy naturalnie nietylko siebie samych, ale i powagę 
nauki, a poseł wolnowyslny v. G e r l a c h  w humory­
styczny sposóo w czasopiśmie „Berlmer Zeit am Mntag" 
natrząsa się z pruskiej polityki.

Przeklęci Polacy — pisze v. Gerlach —  są jako­
by czarodziejami-karzelkarni (Stehaufmannchen). Zaledwie 
ich się rzuci na ziemię, znów stają na nogach. Wszyst­
ko jest im zakazane, za wszystko ich się Karze a mimo 
to  coraz więcej grzeszą. Biada Polakowi, Który dzie­
ciom swym podai uje grę, na której polach podane są 
pamiętne dni polskie historyczne, popełnia przez to 
zbrodnię „podburzania do gwałtów", tak samo ten Po­
lak, który dzieciom daie widokówkę z obrazkiem Pola­
ków z Moskalami. W niemieckich książkach szkolnych 
znajduje się wiersz M osera: „Tysiąc walecznych"; niech 
tylko Kto ten wiersz przetłumaczy, zaraz go karzą.

Nawet melodye bez słów są w ustach Polaków 
podburzające, a Diada temu kto na grobie swych 
krewnych położy wieniec z biało-czerwonemi wstęgami.

Wszystko to  jednak koronują zarządzenia anty- 
strajkowe. „Dzieci odsyła się na przymusowe wycho­
wanie, ponieważ żądają religii w języku ojczystym. Po­
nieważ nicpoń Wojciech w elementarnej szkole zastraj- 
kował, wydalono z gimnazyuin dzielnego brata jego Jó­
zefa. Karze się aalej rodziców za to, że się przypuszcza,

w szym . rzędzie powołani do publicznego zastępstwa in­
teresów proietaryatu, podejmowania inieyatywy reiorm 
społecznych i budzenia poczucia sprawiedliwości u sze­
rokiego ogółu.

To też setlerzy rozwijają bardzo energiczną i róż- 
nostronną działalność, a dodać tu trzeba, że poszcze­
gólne setlementy nie są wcale związane w żadną orga- 
mzacyę. Każdy z nich jest niezawisły w tym kierunsu 
jaki dla siebie uważa za najwłaściwszy i najlepszy. Są 
więc setlementy oparte na podstawach religijnych, wy­
znaniowych, wolnomyśinych lub socyalistycznych. Jedne 
są założone i utrzymywane przez studentów uniwersy­
tetu z pewnego tylko wydziału i tylko z tego wydziału 
studentów przyjmują ao  swego grona, inne są liberalne 
i chętnie widzą każdego, kto z nimi ręka w rękę iść 
pragnie.

Sami setlerzy tworzą tylko jakby środek pracy 
kulturalnej, a pomoc otrzymują z zewnątrz od tych, co 
tylko w oewne dni lub godziny pracę swoją ofiarowują 
i pod kierunkiem rezydentów pracować pragną.

Setlementy utrzymują stałv łącznik z wielkiem To­
warzystwem Dobroczynności w Londynie („Charity Or 
ganisation Society1-), które scentralizowało w swoich rę­
kach opiekę nad ubogimi, zwalcza żebractwo, bezmyśl­
ną jałmużnę i nieuczciwie wyzyskiwaną dobroczynność, 
a na to miejsce wprowadza przyzwoitą i celu swego 
świadomą pomoc, o ile możności opartą na zasadach 
samopomocy. Każdy poszczególny wypadek bywa pilnie 
rejestrowany, sprawdzany, a gdzie zachodzi potrzeba, 
co jakiś czas Kontrolowany. W spełnianiu tego zadania 
setlerzy właśnie okazują wspomnianemu Towarzystwu 
meoszacowaną pomoc, roztaczając opiekę i kontrolę 
nad osobami, którym Towarzystwo udzieliło zapomogi. 

(C. d. n.) Dr MARYAN STĘPOWSKI.
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że gdyby mieli dzieci, to podburzaliby ich do strajku 
szkolnego. W dawnych czasach rzymskich skoro od­
kryto chrześcijan, uczących się prawd wiary w kata­
kumbach, rzucano ich na pożarcie dzikom zwierzętom, 
dziś karze się szewca polskiego w stolicy „wielkiej 
ojczyzny", za to, że w wa.sztacie swym pozwolił na 
na naukę religii w polskim języku".

Zaiste —  kończy poseł wolnomyślny —  nie pc- 
trzeoa „kapitana z Kópeniku“, czasami wystarczy jeden 
mandat karny, aby ośmieszyć całe państwo aż do szpi­
ku kości.

ArtyKul v. Gerlacha zrobił w prasie niemieckiej 
wrażenie.

Daleko silniejsze wrażenie pozostawiły po sobie 
ostatnie poisKie z w y c i ę s t w a  w y b o r c z e ,  których 
Niemcy strawić nie mogą.

P o l e m i k a  w s p r a w i e  w y b o r ó w  nie usta­
la jeszcze, inny zaś dokument w sprawie zachowania 
się socyalistów przy wyborach w dzielnicach polskich 
podaje „Polak", pismo przewodniczącego komitetu wy- 
Dorczego na miasto Grudziądz, w których te r wystę­
puje przeciwko twierdzeniu, że socyaliści w Grudziądzu 
zdradzili swój sztandar. Przewodniczący pisze, że p r z y ­
w ó d c y  s o  cy a 1 i s t  y c z  n i w G r u d z i ą d z u  pra­
cowali przy wyborach p r z e c i w k o  r z ą d o w c o m ,  
lecz o g ó ł  s o c y a l i s t ó w  niewyrobiony i zbałamu­
cony, głosował na h a k a t y s t ę ,  rządowca i agraryusza 
Sięga i ten dopomógł temuż do zwycięstwa.

Ładny to przyczynek do charakterystyki so- 
cyałów.

Koncert k o m p o zyto ró w  polskich
v? Barlinis.

Młodzi kompozytorowie polscy wystąpili znowu 
w rym roku z koncertem w Berlin,e, szukając tam 
z Konieczności estrady dla swych utworów symfoni­
cznych, któiych w kraju zaprodukować nie mogą. Kon­
cert ten wykonany przez tamtejszą orKiestrę filharmoni- 
czną, pod batutą Grzegorza Fitelberga, zyskującego so­
bie za każdym razem coiaz większe uznanie dla pracy 
swej dyrygenckiej, pomieścił w sobie utwory Karłowicza, 
Różyckiego, Szymanowskiego i Fitelberga, a dał nadto 
sposobność młodej, bardzo uzdolnionej polskiej pianistce 
p. Tali Neuhausównej ponownie w Berlinie wystąpić.

Sukces moralny odniesiony przez młodych kom­
pozytorów był św ietny: publiczność pod wrażeniem mu­
zyk, nowej, śmiałej i pełnej treści, oceniła w całej pełni 
i utwory i ich autoiów. Bogaty program koncertu skła­
dał się z trzech utworów orkiestralnych Karłowicza, za­
tytułowanych „Odwieczne pieśni", z Baiiady Różyckiego 
op. 5 na fortepian i orkiestrę i symtonicznego scherza 
„Ran Twardowski", dalej z dwu preludyów fortepiano­
wych i eiuoy (b moll) K. Szymanowskiego, wreszcie 
z poematu „Pieśń o sokole1' Grzegorza Fitelberga. Wy­
konanie powierzone znakom,itej orkiestrze, kierowane 
ręką młodego, wysoce uzdolnionego dyrygenta, uwyda­
tniło wszystkie piękności utworów i zarysowało silnie 
i jasno profile młodych twórców, nieobce już ziesztą 
ani zagranicy ani krajowi.

Najpoważniejsze miejsce zajmuje tu w pierwszym 
rzędzie Mieczysław K a r ł o w i c z .  Wysoka inteligpncya 
łączy się u niego z niezwykłą subtelnością umysłu, 
a mistrzowskie władanie formą, jak również środkami 
orkiestrainymi, tworzy zeń powagę, którą nazwaćby mo­
żna klasyczną, gdyby w niej me tkwiła dusza nowocze­
sna. Obok niego stoi Grzegorz F i t e l b e r g ,  natura 
czynna i pe'na energii, muzyk również o wysokiem wy­
kształceniu. Dalej mamy Karola S z y m a n o w s k i  e- 
g o, talent sympatyczny, przemawiający z pięknej etudy 
b-moll z niezwykłą szlachetnością; jest wreszcie R ó ż y -  
c k i, najoryginalniejszy ze wszystkich może, śmiały, naj­
mniej liczący się z tormą, lecz pełen pomysłów i zapo- 
v,,adający wiele na przyszłość.

A teraz pytanie, dlaczego talenty tak wybitne, wy­
posażone nietylko dobrem i chęciami, lecz wiedzą i te­
chniką zdobytą prawie w zaraniu swej działalności arty­
stycznej, muszą koniecznie stawać przed obcą publi­
cznością i z niej tworzyć sobie jedyne audytoryum? 
Oto z tej przyczyny, że miasta polskie, jak Lwów i 
Kraków nie posiadają odpowiednich środków do wyko­
nania symfonicznycli utworów nowoczesnej zupełnie 
nnary, i że pozostaje jedynie Warszawa, ta zaś nie po­
czuwa się do utworzenia dla talentów polskich najmłod­
szych środowiska, w którem rozwijaćby się mogły.

Filharmonia tamtejsza hołduje namiętnie każdej 
wielkości obcej, ku ltyw uj na swej estradzie nieustannie 
muzykę obcą, pokazując co chwila nowe jakieś firmy, 
rzekomo bardzo interesujące i bardzo świetne, O obo­
wiązkach zaś dla sztuki własnej zdaje się zapominać 
zupełnie, skazując młudych autorów na stykanie się 
z żywiołem niemieckim, nieprzychylnie dia nich usposo­
bionym. Niema wątpliwości, że walka tych młodych 
ludzi o zajęcie artystycznego stanowiska na jednej 
z najbardziej światowych widowni artystycznych, przy­
nosi im, mimo niechęci, laury o  tyle zaszczytniejsze 
o ile trudniej zdobywane; rola jednakże jedynej polskiej 
orkiestralnej instytucyi wygląda wobec tego nadzwyczaj 
smutno.

Komuż bowiem ma ona służyć, jeżeli nie swoim, 
ala kogoż założoną została? Czy dla produkowania 
kompozytorów, wykonawców i dyrygentów importowanych 
z zagranicy? A prawdę rzekłszy, i nie dla powtarzania 
utworow polskich dawniejszych, bo jakkolwiek miejsce 
dla nich powinno być niewątpliwie zachow ane, to prze­
cież młodzi, w których tkwi przyszłość na^zei sztuki, 
mają enyba najzupełniejsze prawo, ażeby w pierwszym 
r/ędzie stamtąd przemawiać.

Za rubrykę tę Uedakoya nie odpowiada.

Kronsteinera n ow a Farba i  t r o s z k u  w  50 odm., w  w o­
dzie  rozpuszcz ., a  nie śc iera jąca  sięmailowa farba prey czys7.cz., odporna a a  w p ły w  po-

fasadowa
w ie trz ą  I opola, tw a rd a  emalia, lecz 

1 przepnszcz pow ie trze  w ym aoa ty lko  
■ jednego popuszczenia lensza niż tarlia 

—  olejna. 3 5 o 9
Najtańsza farba do pobiel, fasad, ubfkab. wew i przedmiotów  
wszelk. rodzaju. Cena użycia jej na metr kw. 2 i p ó ł ct. Skutek  
zadziwiaj. Odpc m a na pow. farba fas. do rozp. w wapnie, podo­
bna do farby o*. w 49 odm. od 12 Cl. za klgr. począwszy.

b e z ^ i c fn m p - l ^ u  Kar. K ronste in8i , W iedeń  iii, ■ ł g g ,tr -
G łów ny s k ła d : A l o j z y  H t t b u e r  w e  L w o w ie .

S ax lehner’a naturaina woda gorzka o łatwo przeczy- 
szczającem działaniu. Znakomite przeć: v konstypacyi 

utrudnionemu trawieniu, kons estyom etc. 1156

Adwokat Dr. Henryk Goldstern
otw orzył kancelaryę adw okacką w STRYJU przy ul 

hosza . 3601

O brońca w spraw ach 
karnych

mieszka przy ul Adama Asnyka 9 (Boczna Fańskiej).
3541

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych (24

lir* Aniom! f$Ium en telli
b, asystent kliniki dermatolog, w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje
L w ó w ,  u l .  a i .« p e a * a ik a  2 8 ,

Dr. Marceli Sciiapira

Dr. Z. Poalewski 3281

Specyalista chorób skórnych i w enerycznych
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11 —12 i od 3—5.

u i .  A k a i S e i n i c k a  1 4 ,  1 1  p .

Chorób wewn. SJ® agą* A  E T  . Lwów
i dent . sta MffB. a a  M OJ Żółkiewska 26.

Wyjęcie zęba cez bólu 2 k. Plomby od Kor. RóO.
Zęby sztuczne, mostki, korony. 1016

pow szechnego Dr. W. Bader
specyalista chorób uszi nosa, gardła i ki tani

ordynrje od 12—i i 3 —ó ul. Jagiellońska 12, II p. 3051

D r. M arc iu  B r i l l  “„©'a
przyjmuje w chorobach ,venerycznycli i skórnych od 3- 5 
popoł. i od 7 —8 wiecz. Lwów, pi. Akademicki 4. 3155

D r .  I z y d o r  C h a r G ł a a
otw orzył kancelaryę adw okacką w Bołszowcach:

3928

Ś m ie m  obecn ie  p o n o w n ie  i u s i ln ie  p r o s i ć  
iyc ł i  n ie l i c z n y c h  j u ż  J W . P a n ó w  P r o fe s o ­
ra  w - L e k a r z y  i W P  L e k a r z y  z a m ie s z k a ły c h  
w e  L w o w ie , k t ó r z y  w  m y ś l  o r ę d z ia  z  5  s t y ­
c z n ia  1 9 0 7  d o tą d  j e s z c z e  s ię  n ie  f o to g r a f o ­
w a l i . o j a k  n a j r y c h le j s z e  o d w ie d z e n ie  m ego  
z a k ła d a .  M ik o ła j  L is s a

3907 ces- i król nadto, fotograf

koło Abbazii
H O T E L

Pension Centrale
piet wszorzędny pensyonat 

polski
v\ przepięknym położeniu nad morzem, wielki ogród, wy­
borna polska kuchnia, kąpiele morskie w łazienkach. Po­

koje od 2 koron dziennie. — Pensy on 4 kor. 
Uprasza o wczesne zamówienia na sezon wiosenny 

25»9 J. GADOMSKA.

C . k r  u p r z y n .

Gal. akcyj. Bank hipctsczny
Oddział depozvtowy

przyjmuje wkładki, na rachunek bieżący
od OOO k o ro n  począw szy,

za opłatą 4%  odsetków.
Na wkładki takio będą na żądanie wydawane

k s i ą ż e c z k i .  3094

Kwoty do 200U koron wypłaca Bank 
b e z  w y p o w i e d z e n i a .

►Szczav?a
sr

najlepsza i natuKalna.

Stad Siauńeim ̂
illa V» Iłom  po lsk i

obok łazienek i parku; pokoje z balkonami wygodnie 
urządzone, winda hydrauliczna, kuchnia polsko-fraucuzka. 
Przepisy lekarza dla każdego chorego ścisłe wykonywane. 
Usługa polska. SEZON od 20 kwietnia do późnej jesieni.

W kwietniu i maju ceny zniżone.
Adres: Niemcy — Bad-Nauheim, Willa Wanaa.

HELENA SZCZEPANOWSKA.

Do W ielmożnych Panów 
L r k a r z y - o k u l i s t ó w  w e  L w o w i e !

Ponieważ posiauam ,uż obecnie wszystkie fotografie 
z całej Galicyi panów Lekarzy-okulisców, p r  eto upraszam 
ni .iejszem tych już nielicznych tutejszych WPanów Okuli­
stów. którzy eotąd jeszcze r ię nie fotografowali, o łaskawe 
rychłe odwiedzenie mego zakładu. 3528

C. i k. nadw orny fotograf we Lwowie 
M k o i a j  L i s s a .

Do Wielmożnego Pana
Dr. BRONISŁAWA PAKL5KOW3KIEGO

operatora szpitala powszechnego we Lwowie. 
Nauką i praktyką zdobyłeś zręczność, ale ta ser­

deczna troska, laką koiłeś mój bói pooperacyjny, to 
wynik wrodzonej szlachetności uczuć i wysokiego umysłu.

Za tę oto troskę, za serdeczną opiekę przyjm 
więc zacny Doktorze staropolskie „Bóg zapiać!"

3944 inż. J. K. Zajączkow ski.

O t t o  E * e l le r  b e r t a  H o i m s t e i n
mag. farm. 3884
T arnopol zaręczeni Jarosław

Z A K Ł A D
D r a  E u g .  P i a s e c k i e g o

ul. T rzeciego Maj’a 1. 2 3980
masaż zwykły, elektryczny i wibracyjny Gimi a styka le­
cznicza, ortopedya. Nowe aparaty. Ord. od g. 2 do 5 pop

ZNANE ZE ZNAKOMITOŚCI
w BUDAPESZCIE są do na­
bycia u wyłącznego zastępcy

lEONa  p r o p s c a
w Magazynie papierowym, Lwów, ul. Henryka Sienkiewi­

cz? 2, ot ,k hotelu Georgea. (3989
Wielki wybór widokówek. Zamów, z prjw. odwr. pocztą.

Cukierki Kuglcra

Wiadomości bieżące.
-r- Św iecone staropolskie. ADy nie zmniejszać fun" 

duszów tak potrzebnych i tak skrzętnie zbieranych na 
budowę bursy T. S. L., komitet urządzający jutrzejszą 
zabawę w Ratuszu, postanowił uniknąć kosztów, zwią­
zanych z rozsyłaniem zaproszeń.

Zaproszenia przeto rozsyłane nie będą, komitet 
natomiast z p. prezydentową Micnalską na czele z a- 
p r a s z a  w t e j  d r o d z e  p r z e z  d z i e ń  i k i z c a ­
ł ą  s e r d e c z n o ś c i ą  w s z y s t k i c h ,  którym oświa­
ta w duenu narodowym na sercu leży, aby nie odmó 
wiły udziału w św ięconem

Bilety sprzedawane będą przy wejściu do sal od 
godz. 7. Bilet wstępu wraz z prawem do bufetu ko­
sztuje 4 korony, młodzież akademicka płaci 2 kor. 
Wstęp na galeryę 2 kor,

Do tańca przygrywac będzie muzyka wojskowa 
pod batutą p. Rolla. Komendę nad zabawą objęli naj­
dzielniejsi wodzireje.

Ą  Z pow odu siaiopolskiego św ięconego, które się 
odbędzie w salacłi ratuszowych. Wydział Sto w. „ G w i a -  
z d a" zniewolonym jest zamówione „ Ś w i ę c o n e "  na 
tę nieazielę 7 bm o d ł o ż y ć  do następnej niedzieli 14 
bm na godz. 12.

-ł- Ze „S kały“ . Wspólne Święcone w obecności nai- 
przewielebniejszego ks. bisKupa dra Wlad. Bandurskiego 
odbędzie się w sobotę 6 bm. o g. pół do 8 w.

W i e c z o r n i c a  t a ń c u j ą c a  w „S k a le "  o 1 
będzie się w niedzielę 7 bm o g. 8 w.

-t- Ze sztuki. Zapowiedziana zbiorowa wystawa prac 
Anieli Pająkównej została już otwartą. Przygotowana 
w>stawa piać J. Trusza, została za zgodą artysty odro­
czoną do jesieni.

-t-  Zgrom adzenie naucz, tymcz. mł. i pomocnic
odbędzie się w poniedziałek, 6 bm. o g. 6 w., w sali
Tow. nauczydeli ul. Friedrichów 5.

:<h Przedstaw ienia i zabawy. Na cele Towr k o l o ­
ni i  w a k a c .  d i a  d z i e w c z ą t  odbędzie się 11 bm. 
w sali Kasyna miejskiego, wiosenna h e r b a t k a  
z t a ń c a m i  Na program zabawy złoży się piękny
śpiew i muzyka, wykwintna deklamacya i żywe obrazy, 
aby urokiem piękna, poez/ą dźwięków i potęgą słowa 
uprzyjemnić czas uczesmikom rautu. W wypełnieniu pro­
gramu wezmą udział wybitni artyści, a na zakończenie 
odbędą się tańce.

Komitet rautu, poczyniwszy staranne przygotowa 
nia. nie wątpi, że sala Kasyna miejskiego wypełni się 
aż po brzegi, zwłaszcza, że ogółowi społeczeństwa sym­
patyczne są cele T-w;a. Osobnych zaproszeń komitet nie 
rozsyła; biletów wstępu, których cena wynosi po 3 ko­
rony, dostać można u pan komitetowych, tudzież w Ka­
synie mieiskiem.

-s- Polska pielgrzym ka do Ziemi św. Chcącym wziąć 
udział w' polskiej pielgrzymce do Ziemi św., mającej wy­
ruszyć z Krakowa d. 30 sierpnia br., przypomina się, 
iż z powodu ograniczonej liczby pielgrzymów należy
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zgiaszać się jak najwcześniej do O. Zygmunta Janickie­
go, Kustosza Braci Mniejszych w Krakowie, ul. Refor­
macka 1. 4. Koszty pielgrzymki wraz z calem utrzyma­
niem wynoszą: 1 kiesa 540 kor., II klasa a60  kor.,
111 kiasa 340 kor. -----

h-  Lwowską dyrekcyę poczt pozwalamy sobie za­
pytać, dlaczego pisma angielssie, które naszą Redakcyę 
dochodziły przez lat kilka z w y c z a j n i e  pierwszą po­
cztą poranną, a tylko w y j ą t k o w o  popołudniową, 
obecnie od paru miesięcy dochodzą nas z w y c z a j n i e  
p o p o ł u d n i u ,  a tylko w y j ą t k o w o  p o c z t ą  p o ­
r a n n ą ?  Czy odległość Londynu od Lwowa powię­
kszyła się w tym czasie? ------------------ _

—H Teatry: T ea tr m iejski:
W sobotę 6 bm. o godzinie 3'3d popołudniu ala młc 

dzieży szkolnej: „Kupiec wenec.ć-1, kornedya w 5 aktach 
Szekspi a, z p. Fiszerem w roli Snyloka.

W sobotę o godzinie 7ł/a wieczorem: „Trawiata“, ope 
ra w 4 aktach Verdi’ego. Gościnny występ Ireny Bohuss i 
Augusta Dianni.

W niedzielę 7 bm. o godz. 3 śu „nch, to Zakopane11, 
krot. w 3 aktach C. Kraatza, przerubił Ą. Walewski.

W niedzielę wyjątkowo o godzinie 7-ej wieczorem po 
raz szósty: „Zygfryd14, opera w 3 aktach, Rysza-da Wagne­
ra. Nieodwołalnie ostatni pożegnalny występ Aleksandra 
Bandroi 'skiego.

W poniedziałek 3 bm. jubileuszowe przedstawienie ku 
uczczeniu 40-letn ej działalności scenicznej Gustawa Fiszera: 
„Śluby panieńskie", komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry. 
Rozpocznie: „Halka11 akt 1. z opery St. Moniuszki.

We wtorek 9 bm.: „Piękna Helena11 opera komiczna 
w 3 aktach J. Offenbacha.

We środę 10 bm. po raz pierwszy: „Dama oa Maksy- 
maJ krotochwiia w 3 aktach Jerzego Feydeau, przekład L. 
Śliwińskiego.

We czwartek 11 b. ni. po raz pierwszy (wznowienie): 
„Don Pasąuali", opeia w 3 iktach Donizetóego. Gościnny 
występ 'reny Bohuss i A. Dianni.

W pi.'tek 12 D ni. po raz drugi: „Dama od Maksyma®, 
krotOLtwila w 3 aktach lerzego Feydeau.

' W sobotę 13 b. m. o godzinie 3’30 popołudniu dla 
młodzieży szkolnej; „Królowa Tatr", fantastyczni widowi­
sko z tańcami i śpiewami w dziewięciu odsłonach napisał 
Adoli Walewski.

W sobotę o godzinie 730 wieczorem po raz drugi: 
„Don Pasąnale", opera w 3 -.ktach Donizetti’ego. Gościnny 
występ Ireny Boiiuts i A. Dianni. ___

Teatr miejski w Krakowie.
We wtorek: ,.Mąż z grzeczności", komedya w 3 akt.

A. Abrauamowicza i R. Ruszkowskiego.
We środę: „Książę N iez łom ny" , iragedya w 9 obra- 

zacn . aiderona de ia Barca przekład J. Słowackiego (w y­
stęp Tarasiewicza).

We czwartek: „Don Carlos", tragedya w 11 odsłonach 
Fr. Szv>eru (Występ M. Ta~ isiewicza).

W piąte! teatr zamknięty.
W Sobotę: „Beairy: Cenci", tragedya w 5 aktach Jul. 

Słowackiego (występ M Ta: osiewic^a).
W niedzielę o godzinie 3 popołudniu „Księżyc i słoń­

c e "  „Pożegnanie", „Antkowe wesele", komedye w 1 akcie 
Z. Przybylskiego, „Fólwaik Primerosa", komedya w 1 ak­
cie. (Ceny zniżone do połowy).

W niedzielę o gadzinie 7 t ieczcem : „Beatryx Cen-
ci“, tragedya w "brazach Fr Szyliera.

W poniedziałek: „Przedstawienie na koionie waka■
cyjne".

-t- Rczolucya delegatów Izb handlowych w sprawie 
telefonów została przedwczoraj przed południem dorę­
czona prezydentowi m.msłrów, oraz ministrowi handlu 
przez wybraną deputacyę, w skład której weszli prezy- 
dentowie Izb Wiednia, Czerniowiec, Insbruku, Gorycyi, 
Liberca (Reichenberg) oraz delegat Izby lwowskiej (p. 
Jonasz).

Z prezydentem ministrów trwała kontereneya Dra­
wie godzinę, z ministrem handlu około dw e godziny.

Obaj przyjęli deputacyę bardzo życzliwie, rozma­
wiali szczególnie dłuższy czas z delegatem Izby lwow­
skiej, który oprócz spraw, dotyczących specyalnie misyi 
swojej, żalił się w ostrych słowach na upośledzenie Ga- 
licyi przez nieuwzględnienie kilkakrotnie wniesionych pety- 
cyj o pomnożenie urzędów pocztowych i telegraficznych 
w odpowiednim stosunku obszaru i mieszkańców do in­
nych krajów korony.

Rażące te fakty udowodnił przedłożonemi cyframi 
statysty czntmi.

Obaj ministrowie przyrzekli mu zająć się życzliwie 
tą słuszną reklamacyą.

Co do sprawy teieionów samej oświadczył baron 
Beck, że podwyższenie taryfy nastapić musiało z po­
wodu niezbędnych inwestycyj na rozszerzenie sieci, tu 
dziez na podwyższenie pensyi urzędników, który to wy­
datek wynosi przeszło 11 milionów Koron

To samo mniej więcej odpowiedział aeputacyi mi­
nister handlu, który zarazem oświadczył, iż otrzymał ten 
projekt w spadku po swoim poprzedniku i że oprócz 
faktycznych potrzeb pomnożenia dochodów, nie mógłby 
już dlatego cofnąć swego rozporządzenia (Verordnung;, 
gdyż stanowiłoby to kompromitacyę rządu i pociągnęło­
by za soną niebezpieczny nreceJens na przyszłość.

Ministei przyrzekł jednak przedłożyć przyszłej Ra­
dzie państwa wykończony jut prawie projekt znacznego 
rozszerzenia sieci telefonicznej oraz rozgałęzienia ruchu 
międzynarodowego (interurbaner Verkenr), a jeżeli się 
wówczas okaże, że telefony pokryją koszty, a nie będą 
wykazywać niedoboru, jak dotąd, wtedy on sam powe­
źmie inieyatywę do obniżenia taryfy dla abonentów. 
Czekajmy tedy cierpliwie.

Deputacya uchwaliła oczekiwać tutai powrotu mi­
nistra skarbu p. Korytowskiego z Abazyi, który lada 
dzień ma nastąpić, aby i jemu przedstawić zażalenie; 
praktyczny wynik będzie prawdopodobnie taki sam, jak 
u jego koiegów !...

-t- Ze Zw iązku nauKowo - literackiego. Wobec wy­
pełnionej zupełnie dużej sali Kasyna miej. wygłosił we 
czwartek p. Maryan Dienstl odczyt p. t. „Geneza sce 
ny“. Tak ogromnie mało posiadamy w literaturze poi 
skiej prac przedmiotowych w tym zakresie wobec bo­
gatej literatury obcej, że na uznanie zasługuje żywe pi­
sarz czy prelegent, który usiłuje rozszerzyć szczupły za­

kres wiadomości w tym względzie. To uznanie należy 
się p. M. Dieustlowi, którego wygłoszona wczoraj praca
0 „Genezie sceny", jest żmudnie zebranym ogromnym 
materyałem dc historyi teatru Prelegent postawił sobie 
za zadanie przedstawić rozwój sceny w pojęciu jej a r ­
chitektonicznym, od najpierwszych początków wywodzą­
cych się z świątyni greckiej przez teatr średniowieczny 
do sceny w Beyreuth. Omówienie tego temaiu wy­
magało streszczonego przedstawienia historyi teatru w o- 
gólności, doktaanego omówienia stanu rozwoju teatru 
w kilku epokach u rozmaitych narodów i wykazania 
wpływów jednej kultury na drugą, wydobycia na jaw 
zdobyczy wspólnych na tern polu i zdobyczy wyłącz­
nych, udzielanych użytkowi publicznemu przez rozmaite 
drogi. Powiązanie faktów i wykazanie ścisłe dróg, 
jakiem, kroczyła kultura teatru, zanim zdołała sobie stwo­
rzyć godną siebie świątynie, należy do zadań najtru­
dniejszych, które musi co krok czynić przypuszczenia, 
co krok stawiać hipotezy, zd icbnostek  objętych w spad­
ku przez literaturę wysnute; stąd luki, stąd spory, stąd 
cała, obszerna literatura ulegająca ciągłemu prostowaniu 
błędów i myl; • ch pi zypuszczeń, w miarę postępów żmu­
dnej pracy naukowej. -

Na zdobyczach nauki aż do dni ostatnich oparł 
się prelegent i dał ogromnie szeroki obraz, na którym 
wykazywał, odnośnie do omawianego tematu, genezę 
sceny architektonicznej, do jej- powrotu do helleńskiego 
pierwowzoru, kiedy Wagner odrzuciwszy wspaniały pro­
jekt Sempera dla swego teatru, stworzył scenę w Bay- 
reut, zapatrzony w amfiteatr grecki.

Pracy p. Dienstla źródłowej i niezwykle pracowi­
cie zestawionej dobrzeby pyło w książce, któ-a ludziom 
teatrem się zajmującym, ułatwiłaby oryenracyę, będąc 
zestawieniem naukowych wyników obszernej literatury.

Żywym oklaskiem dziękowano prelegentowi za od­
czyt zajmujący, który wiele kosztować go musiał pracy
1 trudu.

—r- D ooroczynr.osć publiczna w e Lwowie Wskutek 
wprowadzenia od dni kilku w życie reformy dobroczyn­
ności w Lwowie, wedle systemu ueberfeldzkiego, panuje 
w departamencie dobroczynności magistratu, ruch zwię­
kszony. Cały perso.ial pod kierownictwem raacy p. Ale­
ksandra Ostrowskiego, który reformę tę opracował 
i w życie wprowadził, zajęty jest przyjmowaniem zgło­
szeń o wsparcia i odsyłaniem próśb tych do opiekunów 
ubogich — pierwsze bowiem posiedzenia wszystkich 
pięciu komisyi opiekuńczych wyznaczone już zostały na 
połowę kwietnia i na tycn posiedzeniach rozdzielone tez 
zostaną pierwsze wsparcia wedle nowego systemu i ta­
ryfy przez Radę miejską uchwalonej.

Otrzymać je mogą tyiko prawdziwie ubodzy, po 
sprawdzeniu ich stanu majątkowego w domu, przez opie­
kuna ubogich.

Dobrodziejstwo tei reformy daje się poznuć już 
obecnie Na kilkaset bowiem zgłoszonych dotąd piośb
0 wsparcia —  okazało się, ze zaledwie jedna .rzecia 
część tych próśb dotyczy ubogich, przynależnych do 
gnuny miasta Lw ow a; reszta zaś należy do nieprzyna- 
leznych, którym wedle ustawy udzielane być mogą 
wsparcia na rachunek gmin ich przynależności. Zna­
czne zatem zwroty otrzymywać będzie gmma miasta 
Lwowa z tego tytułu.

Równocześnie zaprowadzony został w departamen­
cie kataster przynależnych i obcych ubogich.

Manipulacya, dotycząca tej reformy dobroczynno­
ści jest tak uproszczona, że każda sprawa niemal bez­
zwłoczni e może oyć załatwioną i do odpowiedniego wy­
kazu wciągniętą.

Nowa partya polityczna ruska. „Diło® donosi, 
że młodsza generacya moskalofilów. t zw. moskalofil- 
scy radykał! albo „neo-moskalofile", postanowili w osta­
tnich dmach oderwać się od moskalofilów starszej daty
1 zawiązać osobną polityczną paityę. Partya ta od czer­
wca b. r. zacznie wydawać swoje osobne czaso­
pismo.

-i-  N am iestnik hr. Potocki ustąpi niewątpliwie już 
w najbliższych dniach z zajmowanego stanowiska, stosu­
jąc się do żądania zgromadzenia, ;akie odbyło się w Pa- 
nasówce dnia 3 b. m. w sprawie reformy wyboixzej do 
Sejmu. Żądając ustąpienia hr. Potockiego —  jak dono­
si „Swoboda" —  uchwaliło zgromadzenie równocześnie 
żądanie, aby namiestnikiem zamianowany został Rusin, 
albo Niemiec. Do wykonania uchwał wiecu wybrany 
został kom.tet, w skład którego weszło 4 włościan i ks. 
Czubatyj. Komitel ów niewątpliwie zastanowi się nad 
ewentualnymi kandydatami na stanowisko namiestnika. 
Najwłaściwszymi byliby „mężowie nauki" prof. Dnie- 
strzański, lub prof. Koiessa, lub też tow. Krat. Niezłym 
kandydatem byłby także redaktor „Swobody" p. Ce­
gielski.

-7- „D elikatne" upom nienie. Narodowcy „ukraińscy" 
w7ojują' z administratorem parafii w Horoszowy ks. Ja­
nem Fedjukiem, bo nie należy do „Siczy", przeciwko 
którym występując nie pozwolił na odbycie wiecu w bu­
dynku probostwa i t. d „Swoboua", wyliczając litanię 
takich zbrodni ks. Fedjuka. zamieszcza pod jego adre­
sem takie upomnienie; „jak wam księże Janie tak źle 
między nami, to idźcie sobie, skąd przyszliście, a b y ś m y  
j e s z c z e  z w a m i  ni e  p r z y s z l i  d o  g r z e c h u " .

t  B ć,.;a w  bóżnicy. Dzisiaj rano przed rozpoczę­
ciem nabożeństwa w tempiu przy ul. Żółkiewskiej, sta­
rali się młodzi żydkowie syoniści i socyalisci wywołać 
jakąś demonstracyę przeciwko jakiejś niemile widzianej 
osobistości, podczas czego wywiązała się bójka między 
portyerem templu a młodymi żydziakami. Żawezwano 
polieyanta wśród wrzasku tłumu, źe się policyę do świą­
tyni wprowadza, ale i ten środek okazał się niedosta­
tecznym i dopie-o zatarasowanie drzwi templu i wyrzu­
cenie hałasujących demonstrantów cokolwiek uspokoiło

wyburzenie, ale tłum przeważnie młodych żydków zalega 
plac przed bóżnicą i ulicy.

• Syonistyczny „Wschód® zastanawia się z racyi 
rozruchów w Rumunii nad kwestya żydowską w naszym 
kraju i decnodzi do następującej konkluzyi:

,,W narodowo-źydowskiej bowiem polityce krajo­
wej widzimy jeno akcyę mającą u l ż y ć  nędzy żydow­
skiej, ale w żadnym razie nie może ona sobie rościć 
pretensyi sprzątnięcia ze świata, usunięcia upiora nędzy 
żydowskiej. Tu z tym upiorem walczymy. Dla pewnej części 
narodu żydowskiego uda się z czasem stworzyć tu zno­
śniejsze warunki bytu. Ale z a w s z e  p o z o s t a n i e  
m i l . o n o w a  z w y ż k a ,  w c i ą ż  t r w a ć  b ę d z i e  
p r o c e s  e m i g r a c y j n y ,  który obejmie szerokie 
niezadowolone masy ludów e, których interesy i potrze­
by wkraczały w sferę interesów irnycb narodow, na 
własnej ziemi mieszkających i które z tego powodu 
zmuszone były chwycić za kij tułaczy. 1 jesteśmy dziś 
świadkami progresywnego rozwoju tego procesu.

Z emigracyą żydowską liczyć się należy, jako 
z jednjTn z najważniejszych objektywnych warunków na 
tle których rodzi się tendeneya radykalnego tery to ria l­
nego rozwiązania kwestyi żydowskiej11.

- h  Stacya atunkow a. W ubiegłym miesiącu Wzywfi- 
no pomocy Towarzystwa ratunkowego 439 razy, z te­
go w dzień 330, w nocy 109. W wypadkach samobój­
stwa przez otrucie udzielono pomocy 9 razy, przez po­
strzał 2 razy. Fo udzieleniu pierwszej pomocy odwiezio­
no do szpitala 50 osób. Dotkniętych wypadkami było 
mężczyzn 269, kobiet 104, dzieci 62. Od początku br, 
było wezwań ogółem 1720, a od założenia Towarzy­
stwa (w r. 1893) razem 46,004 Słjżoę bezustanną peł­
ni 9 lekarzy i 3 służących sanitarnych. Członków wspie­
rających tej pożytecznej mstytucyi jest 1300, wkładka
1 oczna członka wynosi tylko 2 kor.

-7- S łow nik m ow y złodziejskiej. „Społeczność" zło­
dziejska posiada nietylko swą własną organizacyę, wła 
sną specyficzną etykę i moralność, posiada również i 
swój własny „język" niezrozumiały dla ogółu, identyfi 
kowany często z gwary przedmiejskiej, rozwinięty bar 
dzo pomiędzy klasą robotniczą w każdem większem 
mieście, której używają złodzieje tak jak mowy ojczy 
stej tylko do zapełnienia luk w ich gwarze, gdyż gwara 
przedmiejska jest lokalną i niezrozumiałą dla złodziei
2 innych miast. Pozatem posiadają obfity słownik wła­
snych wyrazów, znanych tylko „fachowcom®.

Gwarą tą zajmuje się juz od lat adjunkt tu t dy- 
rekcyi policyi p. Autoni Kurka, który jako długoletni 
refereih spraw osob stojących pod doborem policyjnym 
i szef biura antropometrycznego, pozostając w ustawicz­
nej styczności ze zbrodniarzami, pochodzącymi z roz­
maitych stron kraju, przechodzącymi przez areszty poli­
cyjne, miał możność przeprowadzenia stuayów nad gwa­
rą złodziejską.

Rezultatem tych studyów był słownik wyrazów 
używanych przez złodziejów, wydany w r. 1896, zawie­
rający 254 wvrazów. Obecnie nakładem autora wyszło 
już trzecie wydanie słownika znacznie rozszerzone, za­
wierające 590 wyrazów polskich i 205 żydowskich.

Słownik niewątpliwie wzbudzi zainteresowanie nie­
tylko organów sądowych i organów Dezpieczenstwa, dla 
któiych poznania gwary złodziejskiej może być bardzo 
pomocnem przy prowadzeniu śledztwa, ale i wśród ogó­
łu publiczności.

Gwara złodziejska składa się z wyrazów wykom­
binowanych i  przekręconych przeważnie z języka poi 
sLiego, ruskiego i wyrazów żargonowych żydowskich, 
lub też z wyrazów nieprzekręconych, ale użytych od­
miennie od ich właściwego znaczenia.

Rzeczy nazwane są wedle ich własności, dźwięku, 
aOiOru, kształtu lub celu, do którego służą, zawody lu- 
d pracującyc.i uczciwie określają wyrazami szyderczy­
mi lub pogardliwymi. Warto przytoczyć kilka wyrazów7 

ardziej charakterystycznych lub śmiesznych. 1 tak bie­
lizna nazywa się pajęczyna, bułka —  bolączka, chłop—  
cep, Katar, karakon, żłob, dozorca cnorych — krzyżak, 
kamfuła, dozorca domu —  archanioł, szymon dziewczy­
na wiejska —  żarówka, garnek —  kopciuch, gulden —  
małpa, wałek, gwiazda — kapownik, karawaniarz —  ła- 
piduch, karty do grania — łaty, brzytwy, niemaki, kij— 
bikor, pręcik, koń —  hołota, koiale frauc. —  grocho- 
wiank?, korale drobne —  sieczka, kraty więzienne; —  
siatka, letnie ubranie —  porcelanowa garderoba, lżyć— 
wyciągnąć komu metrykę, łańcuszek do zegarka —  ga­
dzina, kajdany — branzolety, papieros —  waryat, pa­
rasol — niebo, piekarz —  męczennik, przekleństwo — 
ch-obaczliwy pacierz, służąca —  garkotłuk, stryczek —  
krawatka, tytoń —  siano, w^sy — badyle, więzienne 
ubranie zimowe —  dębowa kora, zębv —  drabinki, 
złoto — wosk, żebrać —  fechiować, miaukać, żołnierz—  
jancio, żyd —  pogan, kłapciuch i t. d, Najwięcej okre­
śleń m_ją złodzieje na policyę, sąd i t. d., więc żołnierz 
poiic. —  księżyc, pająk, menta, salceson, sędzia — ra 
bin, rebe, prokuratoi —  dyabeł, haukacz; z Więzień 
lwowskich każde ma osoDną nazwę, więc przy sądzie 
pow. —  beseraj, delegowany, Mały Wiedeń, przy sądzie 
kraj. —- Wielki Wiedeń, „pod krukiem" zakład karny— 
Ameryka i t. d.

Jeszcze kilka rozm ów ek: Dziś klawo juchcić woj- 
tek nie kapuje (dziś dobrze kraść, księżyc nie świeci), 
kapuj jaki klawy hawernik w dolinie tego gawruka 
(patrz jaki piękny pulares w kieszeni lego pana), od- 
majchruj ten niedźwiadek od potoku (oderznij ten ku­
ferek od powozu), za tą lipką zabywają się Klawe ci- 
neli, kamienie, sikory i gadziny (za tą  szybą znajdują 
się piękne pierścienie, kolczyki, zegarki i łańcuszki), 
i w beseraju nie lepi, tam znowu grojse gips, dziakuję 
mikre okręty i ciągle tylko złotą zupę i srebrne obia­
d y ; za pół łokcia można się zaśmiać do sufitu (i w are­
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szcie sądu pow. nie jest lepiej, tani znowu wielki na­
ród, daią szczupłe porcye strawy i ustawicznie barszcz 
i kaszę: za pól roku można zginąć).

Może trochę za szeroko rozpisaliśmy się o sło­
wniku mowy złodziejskiej, ale żnalazła się ona już 
i w literaturze i to ei wykwit — poezya. W powieści 
,,Kuglarze" D /erzkow skiego jest w iersz:

„Knaje binia wedle kwaczu,
Dzień dobry ci mój buchaczu,
Dzień dobry ci mój kochany,
Klawo heilig pobucnany".

Kto chce zrozumieć ten poemat, niech sobie kupi 
słownik p. Kurki.

- 5- PrusKie firmy Siegmund Lauer, Krakau.
m  riuii.ljug. Podajemy dla przykładu urywek z dru­

ków reklamowych, rozrzucanycn przez firmę Stella dya- 
menty dosłownie: „Rozwijając nasz handel, nie chcemy 
ani jednej sztuki napowrót wywodzić i przeto postano­
wiliśmy nasze cudowne, brylantujące i trwałe Diamenti 
teraz aż do naszego najbliższego wyjazdu, po cenie 
etc.“

-a- Zgubiono. Anna Langer pozostawiła w dorożce 
nr. 317 czarny zarękawek kamgarnowy. — Wilhelm 
Wagemann zgubił kartkę zastawniczą Nr. 68.645, na 
złoty zegarek męzki z łańcuszkiem. — Fryzy er Filip 
Menkes zgubił kartkę zastawniczą Nr. 3737 na złoty 
łańcuszek damski. — Marya Ratkę zgłosiła zgubę ksią­
żeczki Kasy oszczędności na 12 kor., wystawioną na 
imię Rudolfa Ratkego.

□  Kroniczka krakowska. K o b i e t y  z d o b y w a ­
j ą  A k a d e m i ę  s z t u k  p i ę k n y c h .  Dnia 9 mar­
ca d. r. w sali „Eleuteryi" w Krakowie odbył się ogól­
ny wiec kobiet, kształcących się w m alarsk ie  i rzeźbie 
w sprawie dopuszczenia komet do Akademii sztuk pię- 
knycn.

W referacie i w dyskusyi podniesiono następujące 
m otyw y: Materyalnie do dziś ania kobieta pracująca
nad opanowaniem środków technicznych w sztuce ma 
n.eporówr.anie trudniejsze warunki, aniżeli mężczyzna. 
Opłaty w istniejących a.a niej w szkołach, a tembar 
Jziei nauka prywatna, tak są kosztowne, że korzystać 
z nich mogą przeważnie kobiety zamożniejsze. Opłaty 
te dochodzą w sumie nieraz wysokości całkowitego 
utrzymania ogromnei większości młudzieży męskiej 
w tym samym pracujących kierunku.

Wadą zaś najistotniejszą łych szkół jest mozumia- 
ła zresztą gotowość przyjęcia jak największej hośCi 
uczenie; tam więc, gdzie poważnym względem przyję­
cia musi być kwestya opłaty, nie może być mowy 
o pracy poważnej, o uchronieniu szkoły od całego ba­
lastu dyletantyzmu, zwłaszcza, gdy posłannictwem szko­
ły nie jest fach, lecz praca ogólna.

□  Stryj. (Kor wł.) N a  c z e ś ć  T 5 r z e s z k o w e j  
urządza polskie Tow. art. dram. na doctiod T. S. L. 
w niedzielę d. 7 b. m. w saii „Sokoła*1 przedstawienie 
„Harde dusze" w 5 aktach a w 6 odsłonach Z. Sarne­
ckiego według powieści Elizy Orzeszkowej p. t. „Bene 
nati“ .

[7] Stanisławów, (Kor. wł.) W i e c z ó r  P u s z k i ­
n o w s k i  urządzili w zeszłym tygodniu wychowankowie 
bursy moskalofilskiei pod wezwaniem sw. Mikołaja. Aby 
nie zakłócić tak wielkiej uroczystości obecnością niepo­
wołanych osób, wyrzucono ze sali trzech uczniów' z obo­
zu narodowieckiego. Puszkin jednak nie miał szczęścia, 
gdyż w czasie wykonywania rosyjskich pieśni, wybito 
szypy w sali od strony ogrodu. Uroczystość przerwano, 
a wielu z uczestników rozbiegło się na wszystkie strony 
za sprawcami nieszczęścia, nie znaleziono jednak niko­
go. Prefekt bursy zawiadomił policyę o całym wypadku 
podejrzywając (całkiem zresztą słusznie) Ukraińców o 
napad, którzy jak pamiętamy, z powodzeniem zajęli się 
tłuczeniem szyb w czasie pamiętnego owego „baiu 
z papryką".

T e a t r  P i l a r s k i e g o .  Pan Pilarski może mó­
wić o wyjątkowych względac h publiczności stanisławow­
skiej, ilekroć Dowiem tutaj zagości, ma zawsze powo­
dzenie. Tym razem powodzi mu się także doskonale, 
gayż wszystkie trzy przedstawienia, „zrobiły kasę". 
W „Dziewicy orleańskiej" wystąpiła Siemaszkowa pod- 
biiaiąc swą doskonałą grą zebraną publiczność. Trzeba 
przyznać, że zespół miała dobry, gdyż inni artyści grali 
bez zarzutu. Znakomita artystka wystąpi jeszcze trzy­
krotnie na scenie stanisławowskiej a to w sztuce Ibse­
na : „Rosniersholm", w Sudermanna": „Niech żyje ży­
cie" i w słynnej choć starej sztuce ScriDego „Adryanna 
Lecouvrer*;.

©  P rzeniesien ie  zw łok Leona XUI. W kołach wa­
tykańskich postanowiono, że przeniesienie zwłok Leona 
XIII z tymczasowego grobowca do kościoła Laterań­
skiego, odoędzie się w piątek 11 b. m. przedpołudniem. 
Samo przewiezienie zwłok przez ulice Rzymu, odbędzie 
się „in forma private“, która jednakże ustąpi natych­
miast z chwilą, gdy trumna przekroczy próg kruchty 
kościoła Laterańskiego. Od tej chwili ceremonia przy­
bierze charakter bardzo uroczysty, a wezmą w niej 
udział wszystkie osobistości kościelne i świeckie, dopu­
szczone do udziału w wielkich ceremoniach pontyfi- 
kainych.

Leon XIII jest 24 papieżem, ktorego zwłoki spo­
czną w' kościele Laterańskim. Pierwszym był Leon V 
w r. 903, a prawie wszyscy papieże X wieku za nim 
tu spoczęli. W wieku XI i XII także wielu papieży tu 
pochowano, potem w' r. 1431 papieża Marcina V, a do­
piero v. trzy wieki później Klemensa XII. Dopiero ;; r. 
lS->2 I un XIII kazał sprowadzić do kościoła Laterań­

skiego z Peragii zwłoki Innocentego III, a teraz sam 
spocznie w tej bazylice. — -

«£ H . e ta b ry  elsł&a ( .K ra to w y  najmuje, kupuje i .prze 
daje — harmonie (od 100 kor.), samograje (~d 400 kor.), 
pianina (od 500 k o r ) i fortepiany (odóOOkor.) krajowe i za­
graniczne— nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty na­
wet 20-mies. Dez zaliczki. Instr. używ. od cen najniższych. 4240 

-< Uznany środek na kaszel. Szanownym Czytelnikom 
zwracamy uwagę na żelazisto-wapienny syrup, Herbabnyego, 
zawierający kwas fosforowy. Syrup ten na pien i wybróbo- 
wany i zalecany od lat 37 prze? licznych i wybitnych leka­
rzy, działa na kaszel, jakoteź i pobudza apetyt i trawienie. 
Skutkiem zaś zawartości tak żelaza i rozpuszczalnych wa­
pienno - fosforowych soli, przyczynia się do tworzenia krwi 
i kości. Syropu żelazisto - wapiennego HerbaLny’ego uży­
wa się z powodu smaku przyjemnego bardzo chętnie i zno­
szą go nawet i najUrobniejszc dziec Wy.warzają go tylko 
w aptece Dr. Hellmanna „pod miłosierdziem" (Apotłnfte 
„zur Barmherzigl eit“ w Wieaniu VII, nabywać go :aś mo­
żna we wszystkich większych aptekach. 1190

<£ BaJen, wiosna. Perła zakładów leczniczych Austry 
Baden pod Wiedniem, otwiera sezon w roku bieżącym o 
miesiąc rychlej niż zwykle i to w dniu 1 kwietnia koncer­
tem kapeli leczniczej, który odtąd się dwa razy dziennnie 
odbywać będzie. Prześliczna aura wiosenna, idealnie urzą­
dzone promenady, spacery dc bliższych i dalszych okolic 
są dość znane i nie potrzebują speryąlnych poleceń.

Od rozpoczęcia sezon^ stają Jo dyspozycyi puDlicz- 
ności wszystkie bogate środki lecznicze, jak kąpiele siarcza- 
ne, których wiele i zimą funkeyonowało, jakoteż i zakłady 
wodolecznicze, hotele tamtejsze są równ.eż na przyjęcie 
licznych gości przygotowane a publiczność przybywająca 
Jo Bac.cn, która w poprzednim roku dosięgła wysokiej 
liczby 30.000 gości kąpielowych i 765.000 przyjezdnych, po­
wita zapewne sympatycznie nowo otwartą kolej elektryczną 
łączącą Baden z Wiedniem- Operą w przeciągu 54 minut i 
mającą do dyspozycyi wygodne wedle amerykańskich sy­
stemów1 zbudowane wagony, co znacznie się przyczynia do 
uważania zakładu leczniczego w Baden jako prz, Jmieścia 
wspaniałej wiedeńskiej rezyuencyi. 374S

Uczniów zaniedbanych w nauce, prywatystów 
i eksternistów wszelkiej nategoryi, przygotowuje sjee- 
cyalny kurs, pod kierownictwem nauczyciela szkół śre­
dnich. Siły fachowe. W iadomość: Szymeczek słuchacz
inżyn. Krzyżowa 14 II p. od 3 — 7 couziennie.

y> Gdzie się nabywa najlepsze fortepiany, pianina, 
fonole oraz wszelkie instrumenta muzyczne? Tylko u za­
szczytnie znanej firmy Edmund Kappy w Stanisławowie, 
odznaczonej najwyższą nagrodą w Paryżu. 3544 

£> Z Paryża n a d e s z ł y  już o s t a t n i e  n o w o ś c i  
w kapeluszach damskich d o  p i e r w s z o r z ę d n e g o  
s a l o n u  mód pani B. M. N e u w e l t  ul. 3-go Maja
I. 11. 3655

PODZIĘKOWANIE.
Szanownemu Tow śpiew. „Lutnia", wszyst­

kim Znajomym i Przyjaciołom za współudział 
w oddamu ostatniej poąługi Ojcu naszemu ś. p. 
Franciszkowi Kuzińskiemu i za wyrazy szczere­
go współczucia przesyłają tą arogą serdeczne 
„Bóg zapłać"

3986 Dzieci.

Ruch przedwyborczy.
K o m i t e t  lwowskich Rusinów zdołał nareszcie 

po nieudałei jednej próbie doprowadzić do skutku zgro­
madzenie przedwyborcze. Zgromadzenie było wprawdzie 
bardzo nieliczne uchwaliło jednak przy nadchodzących 
wyboracn do parlamentu wystąpić jako osobne samoi­
stne stronnictwo polityczne i wziąć w tych wyborach 
czynny udział. Omówienie i postanowienie ewentualnych 
kandydatur nastąpić ma na następnem zgromadzeniu, 
które zwołane zostało na dzień 10 bm.

R o z ła m  w ś ró d  s o s y a l is ió w P J a k  donosi miejscowy 
organ partyi socyalistycznej, „towarzysze ukraińscy" za­
mieszkał, we Lwowie, utworzyli osobny komitet miej­
scowy ukraińskiej partyi socyalno-demokratycznej. W 
skład komitetu zostali wybrani: Mełeń, przewodniczący, 
Skulski i Kusznir, zastępcy, kolporter Kotyk, kasyer 
Herasymec, sekretarz Lew Hankiewicz, członkowie wy­
działu: Mikołaj Hankiewicz, J. Woźniak, Szpak, S. Wi- 
tyk, dr. W Staropolski, W. Lewiński, Szotyk, Pedyszyn, 
Oleksym

Równocześnie zawiązali ukraińscy socyaliści dla 
„zgrupowania młodej inteligencyi socyalistycznej ukraiń­
skiej we Lwowie", towarzystwo „Wilna Hromada", któ­
rego walne zgromadzenie wybrało następujący wydział: 
dr. Wł. Starosolskij, przew., W. Lewiński, zast., Sołu- 
ducha, sekr., Bała, kasyer, Czajkowski, bibliot., Łuciw, 
Hładki, Liśkiewicz, Biłynkiewicz i Lewicka, wydziałowi. 
Do sądu honorowego wybrano: Mikołaja Hankiewicza, 
Mełenia, Daryę Starosolską, Buniaka i Panasa. Lokal 
Towarzystwa mieści się przy ul. Kopernika 17.

Widocznie „międzynarodowe" poczucia socyalistów 
ruskich nie są tak silne jak u towarzyszy polskich.

K a n d y d a t u r a  r u s K a  w B r o d a c h .  Jak 
donosi „Diło" postawili Rusini kandydaturę mieszczani­
na i  Podkamienia p. Iwana Koncewicza na posła z miej­
skiego okręgu Brody itd.

Z r z e c z e n i e  s i ę  k a n d y d a t u r y .  Adwokat 
w Czortkowie dr Antoni Horbaczewski ogłasza w „Di- 
le“, że zrzeka się zatwierdzonej przez „Narodny komi­
tet" kandydatury na zastępcę posła w wiejskim okręgu 
Trębowla— Mikulińce— Czoi tków itd.

W S t a r y c h  K u t a c h  — jak donosi „Ruskij 
Selanym" — na poufnem zebraniu Tow. asekuracyi go-

spod. uchwalono postawić na okręg Peczeniżyn—Koło­
myja— Kosów kandydaturę włościanina ze Starych Kut, 
Tanasa Pawluka.

W sprawie kandydatury p. Hilarego F i l a s i e -  
w i c z a  z okr. miejskiego C i e s z y  n— B o g u m i  n — 
Frysztak—Strumień piszą do „Nowej Reform y":

„N iezadow olen ie z rządów niem ieckich coraz jest 
w iększe i oDjawuo się  teraz w akcyi, aby z okręgu  
m iejskiego C ieszyn— Bogum in— F rysztak— Strumień po­
stawni kandydata polsk iego.

Wczoraj też wieczorem oabyło się w Domu na­
rodowym bardzo liczne poufne zgromadzenie wyborców 
miejskich, celem porozumienia się co do sprawy kandy­
datury polskiej w tym okręgu wyborczym. Oprócz przed­
stawicieli szerokich kół rzemieślniczych, robotniczych i 
pizedstawicieli inteligencyi cieszyńskiej, przybyli także 
zastępcy wyborców z Frysztadu i Bogumina.

Zebranie zagaił imieniem komitetu zwołującego, 
redaktor „Dziennika Cieszyńskiego" p. Z a b a w s k i ,  
następnie zabierali głos liczni przeastawiciele kół i warstw 
miejskich, wszyscy godząc się zasadniczo na konie­
czność postawienia kandydatury polskiej. Po jednogło 
śnem uznaniu potrzeby postaw.enia Kandydata polskiego, 
naradzano się co do osoby kandydata, którym po kró­
tkiej dyskusyi na wniosek p. Olszara, uznano p. Hila­
rego F i l a s i e w i c z a ,  dyreKtora Towarzystwa oszczę­
dności i zaliczek w Cieszynie. Następnie utworzono ko­
mitet, mający się zająć akcyą wyborczą, w skład które­
go weszło 25 osób; pierwsze zwołanie komitetu zleciło 
zebranie p. Smakowi, dyrektorowi polskiej szkoły ludo­
wej, Delegatom z Frysztata i Bogumina, polecono zająć 
się utworzeniem komitetów miejscowych, do Strumienia 
zaś ma się komitet cieszyński odnieść pisemnie.

Oby ta akcya wydała jak nalepsze rezultaty!"

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
Duma.

Petersburg. (Tel. wł.) Petycye telegraticzne luazi 
rosyjsKich o rozwiązanie Dumy, wpływają coraz liczniej 
na dwór caiski. W poniedziałek i wtorek przez 3 go­
dziny główny urząd telegratirzny w PetersDurgu ustawi­
cznie wysyiał depesze do Carskiego Sioła. Gazety reak­
cyjne moskiewskie ogłosiły list PuryszkiewiC2a, który 
skarży się w nim, że w Dumie siedzi 250 terorystow, 
którzy używają Dumy za narzędzie zrewolucyonizowania 
Rosyi, dlatego też Dumę trzeba koniecznie rozwiązać.

P etersburg . (Teł. wł.) W kołach mimsteryalnych 
zaprzeczają pogłosce, jakoby rozwiązanie Dumy miało 
nastąpić z powodu, iż prezes Dumy nie udzielił nagany 
socyaliście AleksirisKiemu, za to, że przeczytał 
artykuł czasopisma angielskiego obraźiiwy dla cara. 
W kołach ministeryalriych twierdzą, że Stołypin nie przy - 
wiązuje najmniejszej wagi do tego wypadku.

B erlin . (Teł. wł.) „Loc. Anz.“ donosi z Peters­
burga, że rząd rosyjski nie traci nadziei, iż Kolo polskie 
zdecyduje się głosować za budżetem. W ten sposób 
dzięki poparciu głosów polskich, uchwalenie budżetu nie 
ulegałoby wątpliwości.

Petersburg. (Tei wł.) Specyalne posiedzenie wyż­
szej biurokracyi z udziałem gabinetu i Stołypina, roz­
patrywało sprawę rozwiązania Dumy. Rozwiązanie zwal­
czał energicznie Stołypin, wediug którego taki krok rzą­
du, nie wywołany absolutną koniecznością, byłby błę­
dem politycznym. Należy liczyć się z postanowieniami 
większości Dumy, nie zaś z projektami lub mowami 
poszczególnych frakcyj i członków. Zebranie doszło do 
wniosku, że Stołypinowi uda się sfoimować w Dumie 
centrum, z którem rząd obecny będzie mógł, porobi­
wszy pewne ustępstwa, wywołane duchem czasu, praco­
wać. Stołypin miał długą, 20 minutową rozmowę z pre­
zesem Dumy Gołowinem. W loży ministrów, w czasie 
posiedzenia Dumy, zjawił się bar. Heiden.

FaKty powyższe dały materyał do najrozmaitszych 
przypuszczeń i kombinacyj w kwestyi formowania no­
wego gabinetu z działaczy społecznych z udziałem Sto­
łypina w roli premiera.

Petersburg . (Tel. wł.) Konserwatywna grupa rad­
ców miasta Petersburga wniosła projekt wręczenia Sto­
łypinowi adresu od Dumy miejskiej.

Uniwersytet ludowy.
P etersburg . (Tel. wł.) W Ufie otwarto pierwszy 

uniwersytet ludowy w Rosyi. Uniwersytet ma trzy fa­
kultety : historyczno-fiioiogiczny, fizyczno-matematyczny 
i prawny. Wykłady są bardzo-uczęszczane.

Anarchia
M oskwa. (Tel. wł.) Senat uniwersytecki postano 

wił zamknąć uniwersytet aż do 13 maja b. r., gdyż 
wykłady stały się niemożliwe z powodu zatargów ze 
studentami. Egzamina nie odbędą się, natomiast od 1? 
maja do 13 czerwca będą się odbywały wykłady i ćwi­
czenia praktyczne.

Ryga. (Teł. wł.) Niedawno zamordowano w Est 
landyi br. Budberga, członka Rady państwa. Obecnie 
generał gubernator prowincji nadbałtyckich nałożył karę
6.000 rubli na te 2 gminy, na których terytoryum za­
mordowano br. Budberga. W razie jeżeli te 2 gminy, 
a mianowicie Selks i Sitken nie zapłacą dobrowolnie, 
to zostanie zarządzoną ekspedycya karna.

Odesa. (Tel. wi.) Na podstawie rozporządzenia 
gabinetu petersburskiego tutejszy generał - gubernatoi 
przygotował szereg t. zw. kolumn ruchomych, złożo­
nych z piechoty kawaieryi i artyieryi. Te kolumny uda­
dzą się do Bessarabii, aby natychmiast w zarodku zdu­
sić niepokoje agrarne.
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Frankfurt. (Tel. w ł) „Frankf. Ztg." donosi z Pe- 
lersUiiga: Policmajster w Rydze zawiadomił wszystkie 
banki, ze władze otrzymały doniesienie, jakoby lewolu- 
cyoniści zamierzali dokonać zbrojnego napadu na szereg 
mstytucyj finansowych. Przez to, że zamach będzie do­
konany równocześnie na kilka banków, spodziewają się 
rewolucyoniści, że wojsko nie będzie mogro stawić do­
statecznego oporu i że rabunek się uda.

S a n o k  p o d  w o d ą .
Sanok. (Tel. wł.) San ru siy ł, zalew ając częścio­

wo m iasto. Pod m iastem  stoi olbrzym i z a to r ; n iebez­
pieczeństw o zw iększa się z każdą chwilą. C ałkow ite 
ruszenie rzeki m oże sprow adzić niebyw ałą katastro fę .

Zator utworzyl się przed dwoma tygodniami, lecz 
do ostatniej chwili czynniki miarodajne nie uczyniły ża­
dnych kroków do usunięcia lodów i zażegnania niebez­
pieczeństwa. Wśród narad nad sposobem usunięcia zato­
ru stracono czas i doczekano się częściowego ruszenia 
Sanu a z niem katastrofy.

Wj bory.
Berno. (Tel. wł.) Organ czeskicn socyainych de­

mokratów na Morawach „Rovnost“ donosi, że ubiegłego 
piątku w miejscowożci Hradzie przyszło do wielkiej de- 
monstracyi w kościele, kiedy tamtejszy kapłan podczas 
nabożeństwa począł przemawiać w sprawie wyborów do 
Rady państwa, Wszyscy obecni opuścili kościół. Podo­
bne demonstracye odbyły się także w innych miejsco­
wościach.

Wogóle wśród ludności włościańskiej na Morawach 
szerzy się agitacya. zmierzająca do tego, aby ludność 
natychmiast giomadnie opuszczała kościoły, skoro tylko 
który z kapianów z ambony przemawiać będzie wspra- 
wie wyborów.

Rusini w  W iedniu.
Wiedeń (Te!, wł.). Jedna z tutejszych konrespon- 

dencyj loKainych donosi, że bawiący we Wieaniu człon­
kowie deputacyi ruskich, wysłali do Bjórnsona następu­
jącą depeszę: Bawiący w Wiedniu w sprawie utworze­
nia ruskiego uniwersytetu członkowie deputacyi ruskich 
proiesorów uniwersytetu i delegaci towarzystwa Sze­
wczenki, przesyłają swojemu przyjacielowi serdeczne po­
dziękowanie i pozdrowienie Podpisani: Romańczuk,
Wassilko, Komarnicki, Dniestrzański, Kolessa, Studziń­
ski, Horbaczewski i Smal-Stocki.

Jak dalej donosi ta sama korespondencja, depu- 
tacya ruska dziś w południe ma byc u ministra skarbu 
dr Kurytowskiego, aby także i jemu przedstawić sprawę 
uniwersytetu ruskiego.

Olbrzym y m orskie.
Lor.dyn. (TBK.) Misya japońska jest obecme 

w drodze do Anglii celem zawarcia umowy z jedną 
z firm angielskich co do budowy okrętu wojennego, 
który rozmiarami ma przeiść wszystkie dotychczasowe 
okręty w całym świecie. Pojemność ma wynosić okuło
21.000 ton, koszty zaś około 2,500.000 funtów sterl. 
Także co do uzbrojenia mają podobno być wprowadzo­
ne specyalne nowości.

K onferencya w  Hadze
Paryż. (TBK.) „Petit Parisien'1 donosi, że mini­

ster spraw zagranicznych Pichon odpowie na notę rzą­
du rosyjskiego co do konferencyi w Hadze dopiero po 
porozumieniu się z byłym ministrem i senatorem Leo­
nem Bourgeois, który upatrzony jest na kierownika za­
stępstwa francuskiego na konferencyi haskiej.

Z Francyi.
Paryż. (TBK.) Słychać, że ministrowie Clemenceau, 

Briand, Barthou i Ca;,laux zawezwali do siebie przed 
stawicieli syndykatów funkeyonaryuszy państwowych, 
aby zapytać się ich, czy soFdaryzują się z odezwami, 
które wśród ostrych ataków na rząd przemawiają za 
przyłączeniem się do ogólnego związku robotniczego 
Od odpowiedzi przedstawicieli syndykatów zależeć będą 
zamierzone przez rząd zarządzenia.

Zjazd dyplomatów.
Rzym. (TBK.) „Tribuna“ dementuje douiesienie 

jednego z pism wiedeńskich, jakoby na zjeżdzie w Ra- 
pallo omawiano Kwestyę bałkańską.

H K. T.
Poznań  (Tel. piyw.). „Posener Tageblatt" zamie­

ścił artykuł, który można streścić w tem, że Polaków 
trzeba wyniszczyć za jakąbejdź cenę. „Schlesische Ztg.“ 
domaga się od rządu nowych antypolskich ustaw, a prze- 
dewszystkiem zmiany ustawy prasowej, któraby zupeł­
nie zakneblowała usta polskim gazetom.

Bytom (Tel pry w.). Rozpocznie się niebawem 
nowy proces przeciw 12 człomtom gniazda sokolego 
w Szopińcach, oskarżonym o należenie do tajnego zwią­
zku. podmawianie do pogwałcenia ustawy i uczestnictwa 
w zebraniu, mającerr. na celu opór czynny przeciw wy­
konywaniu ustawy.

W iadomości krakow skie.
K raków . (Tel. pryw.) Wydział Towr. Tatrzańskie­

go odbył wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem pre* 
zesa Antoniego hr. Wodzickiego. Przyjęto do wiadomo­
ści sprawozdanie specyalnej komisyi i zawarto ostatecz­
ny układ z budowniczym Praussem co do budowy schro­
niska przy Morskim Oku. Budowa rozpocznie się w tych 
dniach, a za dwa lata schronisko ma być oddane do 
użytku publicznego.

Obecny na zebraniu hr. Drohojowski z Czorsztyna 
przedstawił sprawę budowy schroniska w Pieninach i zla­
nia się Tow. „Beskid" w Nowym Sączu z oddziałem 
pienińskim w jedną wspólną organizacyę, złączoną z Tow. 
tatrzańsk.em.

Również wczoraj odbyło się posiedzenie wydziału 
kra? Związku turystyrznego. Sekretarz n Zygmunt Ro­
sner zdał spiawę z bardzo żywej czymiośei biura i utwo­
rzenia filii w Stanisławowie

Uchwalono utworzyć biura wywiadowcze W Zako­
panem, Krakowie Warszawie, zorganizować biuro sprze- 
aaży b mtów do salin w Wieliczce, objąć we własny 
zarząa m.astowe biuro kolejowe w Krakowie.

Tulon. (TBK.). Król angielski wczoraj wieczorem 
tu przybył.

Paryż. (TBK.). Strajk w rafineryi cuaru firmy 3ay 
w St. Denis pod Paryżem zakończył się skutkiem przy­
jęcia naDGwrót oddalonych robotników.

Rzym. (Teł. wł.). Według nadeszłych tu wiado­
mości z Aien przygotowania na przyjęcie króla Wikto­
ra Emanuela, któremu towarzyszyć będzie minister 
spraw zagranicznych i minister marynarki przechodzą 
wszelkie oczekiwania. Z okazy! odwiedzin królewskich 
w Atenach chwyciły się władze gieckie nadzwyczajnych 
zarządzeń w sprawie bezpieczeństwa osoby królewskiej. 
Przeszło 150 włoskich tajnych agentów przybyło do 
Aten.

Podróż króla włoskiego z Aten do Bukaresztu 
ma odpaść.

Nowe zbiory sztuki.
Dziś w południe otworzyły się poraź pierwszy po­

dwoje naszego Muzeum Przemysłowego, za którymi 
ukrywano zakupione świeżo skarby sztuki. O  zbiorach 
tych, zakupionych za kordonem przez hvowsKą Radę 
miejską, dawaliśmy już ogólną wiadomość, gdy były 
jeszcze w drodze. Obecnie już rozpakowano i rozmie­
szczono prowizorycznie w szeregu sal, tak, że już można 
objąć je okiem i ogólnie ocenić.

Oglądała je dzisiaj w południe Rada miejska i 
przedstawiciele prasy. Członkowie Raay pałali oczywi­
ście uzasadnioną zupełnie ciekawością ujrzenia tych 
zbiorów jaknajprędzej. Uchwalając znaczną sumę na 
ich zakupno, wzięli na się odpowiedzialność za użytek 
tej sumy.

Prowadził zaproszonych gości w charakterze cice­
rone i gospodarza lokalu, wiceprezydent Rutowski, go­
rący propagator tworzenia we Lwowie ognisk kultury 
artystycznej. We wstępnej przemowie wyłuszczył napi zód 
historyę zakupna i w argumentach bardzo przekonywu­
jących przedstawił konieczność stworzenia w lwowskim 
Muzeum zawiązku wielkich zbiorów.

Dr. Rutowski, oprowadzając wraz z prezydentem 
Michalskim gości po salach, ze znajomością rzeczy ob­
jaśniał wartość rzeczj wistą lub przypuszczalną nabytych 
przedmiotów. Przypuszczalną, bo wiele rzeczy —  zwła­
szcza w obrazach trzeba będzie na nowo określać j sza­
cować Wymaga to dłuższej i umiejętnej pracy. Wiele 
danych przemawia, że w zmorach znajdują się istotnie 
oryginały wielkich mistrzów, ale mogą się te właśnie 
dzieła okazać kopiami (w pewnej części). Gdyby jednak 
tak było, to  w każdym razie nabytek ten dla zbiorów 
ma duże znaczenie. W galeryi, która ma odgrywać rolę 
pedagogiczna, należałopy zamawiać kopie arcydzieł, aby 
je mieć.

W każdym razie, przy najkiytyczniejszych i najbar­
dziej pesymistycznych oszacowaniach dokonany pizea 
Radę miejską nabytek okaże się bardzo korzystnym. 
Rzeczy są dobre i na ogół tanio nabyte.

A jest tych zbiorów tak wiele, że Muzeum lwow­
skie zdwoiło się odrazu i nabrało cech europejskich.

Zanim zarząd Muzeum nie zaopatrzy wszystkich 
zbiorow w dostateczne osłony i zamknięcia w celach 
ochronnych, sale Muzeum nie będą mogły stanąć otwo­
rem na użytek publiczności. Zbyt cenne to są rzeczy, 
a nieraz bardzo drobne, jak porcelana, miniatury, rzeź­
by i t. o.

W tych dniach damy obszermeiszą o tych zbio­
rach w iadomość, iako materyale do historyi sztuki.

Delegowanie sądu wiedeńskiego.
A w ięc epilog hajdam ackiego napadu na uniwer­

sytet rozegra się przed sądem  wiedeńskim .
O to, ,ak dowiadujemy Się, najwyższy trybunał 

przychylił się do żądania lwowskiego sądu i wydelego­
wał sąd wiedeński.

„Ze względów praktycznych —  brzmi rezołucya 
najwyższego trybunału —  i ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne, decyduje się sąd karny wiedeński do 
dalszego prowadzenia i rozstrzygnienia, z tem, że za­
rządzona delegacya odnosi się nietylko do tych, którzy 
zostali już postawieni w stan oskarżenia, lecz do wszy­
stkich osób, które w tej sprawie mają być sądownie 
ścigane".

Jak wynika z tego orzeczenia, także i śledztwo 
przecinko tym obwinionym o współudział w napadzie, 
których dotychczas me zdołano jeszcze wyśledzić, prze­
prowadzać będzie obecnie sąd wiedeński.

Wiadomość tę —  oomimo wszystko, co przeciw 
zasadzie przenoszenia sądu na zewnątrz przemawia —  
przyjmie z zadowoleniem nie tylko sądownictwo, ale : 
całe społeczeństwo nasze,

Jakikolwiek bowiem byłby wynik rozprawy i w y­
rok, każdy byłby powodem nowych krzyków ze strony 
ruskiej na „krzywdy" doznawane ze strony „polskich" 
sądów.

Nietylko więc uniknie się i ataków na nasze spo 
eczeństwo, ale i „opinia europejska" fabrykowana do- 
ychczas przez wrogie polskiemu społeczeństwu dzienni­

ki wiedeńsk:e, infoimowane przez Rusinów, będzie mia­
ła możność rozejrzeniu się w sprawie.

Wszystkie akty sprawy, jakie wraz z wniosidem 
o dełegacyę sądu pozagalicyjskiego odesłano najw. try­
bunałowi, odstąpione już zostały sądowi wiedef -kiemu. 
Reszta aktów, jakie znajdują się jeszcze we Lwc ie, jak 
akty uzupełniających dochodzeń, gotowy już akt oskar­
żenia i t. d. dziś jutro zostaną ze Lwowa wysłane do 
Wiednia.

Po z a m k n ię c iu  n u m e r u .
Epilog m asakry policyjnej. Wieczorem d. 23 

września z. r. szedł Rynkiem podchmielony Mieczysław 
Blicharski, czeladnik kominiarski i potrącił przez niejwa- 
gę dra Schmelkesa. Obrażony tem lekarz, wezwał poli- 
cyanta nr. 230, Dronia, aby aresztował Blicharskiego, 
który jednak nie chciał pójść z polieyantem, żądając, 
aby poszedł z nim razem dr. Schmelkes. Wywiązała się 
z tego słowna utarczka, a w chwilę zjawiła się matka 
i siostra Blicharskiego, które prosiły polieyanta, aby go 
uwolnił, gdyż one za niego ręczą. Droń mimo to me 
chciał puścić Blicharskiego, a gdy Blicharski dalej opie­
rał się, dobył szabli, ciął go w głowę tak silnie, że 
raniony stracił przytomność. Leżącego już na ziemi 
Droń ciął jeszcze w prawe ramię i w prawą dłoń.

Blicharski po odleżeniu 2 miesięcy w szpitalu, sta­
nął dziś w sekcyi III, osKarżony o obrazę i czynną 
zniewagę polieyanta. Jestto druga w tej sprawie już 
z kolei rozprawa, która toczy się przed sędzią Wrze- 
śniowskim. Pierwszą oarorzono dlatego, że sąd woj­
skowy nie ukończył był jeszcze dyscyplinarnego postę­
powania przeciw Droniowi. Obecnie Droń został przez 
Władze wojskowe od oskarżenia uwolniony.

Przesłuchani dziś świadkowie zeznali, że Droń, 
wprost pastwił się nad Blicharskim. Pomimo, że zna­
jomi i matka ręczyli i wskazywali pomieszkanie, nie 
chciał go puścić, porąbał go, a gdy Blicharski, chory 
nerwowo, jak stwierdzili lekarze, leżał już na ziemi 
i dostał drgawek, Droń go jeszcze rąbał dalej szablą.

Wraz z Blicharskim zasiadł na ławie oskarżonych 
józef Pawłowski, krawie, który stanął w obronie Bii 
charskiego.

Po przeprowadzonej rozprawie s k a z a n o  Bli- 
charskiegu ,,za opór władzy” na 4 dni aresztu z za­
mianą na 20 kor. grzywny. Obrońca dr. Hlawaly zgło­
sił odwołanie od winy i Kary. Pawłowskiego, którego 
bronił dr. Fried, uwolniono zupełnie.

Depesze handlowe z 6 brn.
fiK ed eń , d. 6 kwietnia. DziS o godzinie FQ ninui 30 

przed południem notowano: Marki niemieckie 117*87, Renta 
majów a 08 67, Węgierska renta koronowa 94'40, Akcye kre­
dytowe 668-50. Kredytowe węgierskie 119’—, Bani anglo- 
aurtryacki 308'—, Unionbank 571—, iankverein 549—. 
Landerbank 451 75, Kolei państwowa 668'25, Lombardy 151'—, 
Elbentha. — — Fabryka broni —'—, — \kcye tyt — •—, 
Albiny 608' —, Rima muranyi 555’-- , F --skie I owarzystwo 
żelazne 2590 (ex. kup., Losy turt 18T75. Ruble 252 50, 
4 proc. listy „ast. Banku hipot. 97-25, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipoL 100'3u, 4 proc. gai. po*.. kraj. ! r. 1893 
97 50, 4 proc. list) zast. Banku kraj. Q7‘75, 56 1. zast. Tow, 
kred. ?7 50, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 —‘—, Akcye ban­
ku h ip o t.----------- .

Usposobienie silne.
IK udapcszt, ania 6 kwietnia. Pszenica na kwiecień 

7-92 do 7'93, pszenica na naj. od 7‘9u Jo 7-91, pszenica 
na październik 8‘20 ao 8'21, Żyto na kwiecień od 6’5u do 
651 żyto na maj —\— do —•—, żyto na październik 
6'83 do 6 85, owies na kwiecień 7-76 do 7-77 owies na 
maj —'■— do -j owies na październik 6-64 -o  6 66, ku- 
kurudza na maj 5'36 do 5'37, kukurudza na lipiec od 5‘47 
do 5’49. k/.epaa na sierpień 13‘80 du lo -90.

(NB, Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie słabe.
Pogoaa: deszcz.
SSectin, 6 kwietnia. O godz. 12 m. 30 notowano

Kredyty 214’—, Discnnto ComanJite 173“—.
Usposobienie silne.

K an tor  w y m ia n y  *40

Fik Praskiego Bartku Kredyt, we Lwowie
sprzedaje losy na wypłat w  rachunku bieżącym , pod 
przystępnymi warunkami wedle kursu wiedeńskiego za 

w płatą  10°/o wartości.

Dział ekonomiczny,
Klęska gąsienicowa.

W odpowiedzi na list pana K. Brzezińskiego, kie­
rownika kraj. zakładu sadowniczego w Zaleszczykach, 
ogłoszony pod powyższym napisem w numerze 154 
„Słowa Polskiego", otrzymujemy następujące wyjaśnienie:

Białki rudnicy w powiecie zaleszczyckim nie ob­
serwowałem w zimie i nie badałem gąsienic, lecz spo­
strzegłem szkodnika tego w lecie. Mianowicie w lipcu 
ubiegłego roku zauważyłem znaczne ilości motyli, sie­
dzących za dnia na drzewach owocowych, a mnogie 
resztki trupów szkodnika zauważyć można było tu i 
ówdzie po różnych kryjówkach, jak to  zwykle bywa 
pod koniec rójki, gdy giną owady doskonałe, spełniwszy 
swe zadanie utrzymania gatunku.

Różnicę pomiędzy Niestrzępem głogowcem (Pieris 
crataegi) a Białka rudnicą (Porthesia chrysorrhoea) opi-
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sal pan K. Brzeziński dość szczegółowo i wogóle do- 
Drzi5. Ponieważ jednak nadto Niestrzęp, jako dniowiec, 
w stanie spoczynku trzyma skrzydła złożone stroną 
górną Jo  siebie, pionowo na grzbiecie, a Białka, jako 
zanocnica, spoczywając za dnia , ma skrzydła złożone 
na ciele daszkowato, to różnica między oboma gatun­
kami jest tak wybitna i uderzająca, że nie wzrokiem, 
iecz formainie wprost dotykiem stwierdzić ją może ka­
żdy fachowiec na tern polu z tą samą łatwością, z jaką 
ornitolog np. odróżni srokę od wrony.

Natomiast ze stanowiska ochrony pomiędzy obo­
ma gatunkami niema żadnej różnicy, lecz odwrotnie pa­
nuje zupełna zgodność tak pod względem ich trybu ży­
cia, jak pod względem szkodliwości i ś^ d k ó w  ochron­
nych.

Obydwa gatunki roją się w ostatnich dniach czer­
wca i w lipcu, oLydwóch samice składają jaja na li- 
ściacn, obydwóch gąsienice żerują przez lato w koro­
nach drzew owocowych, a w jesieni sporządzają sobie 
gniazdka z liści, Białka większe, a Niestrzęp mniejsze, 
w Których zimują. Ooydwócn gąsienice rzucają się 
z wiosną na pączki kwiatowe i rozwijający się liść de­
likatny, przez co szczególnie w sadach spowodować 
mogą ogromne spustoszenia i wielkie szkody, przeciw 
•bydwom szkodnikom wreszcie najprostszym środKiem 
tępiącym jest zbieranie i niszczenie gniazdek gąsieni- 
cznych, zanim się gąsienice z nicn wymkną

2e pan kierownik K. Brzeziński w czasm rójki głó­
wnej, obserwował w Zaleszczykach niezwykle wielkie 
masy Niestrzępa, a ja w Torskiem i w sąsiedztwie 
w czasie rójki spóźnionej znaczną ilość Białki, to jedno 
drugiemu zupełrie nie przeszkadza, ani też jedno spo­
strzeżenie drugiego nie znosi.

W czasach, jak rok ubiegły, po dwóch po sobie 
następujących latach posusznych, niespodzianki tego ro­
dzaju, jak niezwykle przedwczesne lub spóźnione- rójki, 
dalej nagłe lokalne pojawienie się szkodnika, którego 
w danej okolicy przedtem nie spostrzegano, należą nie­
stety do zjawisk znanych.

2  powyższego tedy przedstawienia sprawy wynika 
ten jedyny wniosek:

zbierać i niszczyć gmazdka, póki jeszcze czas. 
Jeżeli bowiem szkodniKi,  opuściwszy leże zimowe, roz­
prószą się po gałązkach koron drzew owocowych i ob­
sadą  pączki kwiatowe, to sprawa będzie przegrana.

Wtedy chwycićby się trzeba sikawek i cieczy tru­
jących, jak ekstraktu tytoniowego lub innych, co byłoby 
już rzeczą tiudniejszą i Kosztowną, a nadto ze względu 
na pączki drzew owocowych nawei : bronią obosieczną.

2e  c. k. starostwo w Zaleszczykach już przed kil­
ka tygodniami w ydało rozporządzenie w kierimku tępie- 
n i szKodników, jest mi wiadomem i było mi wiadomem.

Ponieważ jednak doszły mnie wieści, że w wielu 
jeszcze sadach gniazdKa gąsieniczne znajdują się w prze­
rażająco wielkiej ilości na drzewach, poruszyłem sprawę 
tak, jak mi się przypominała z wrażenia, odebranego 
w bpcu ubiegłego roku.

2e uwagi moje były na czasie, przekonałem się 
w Torskiem, gdzie spędziłem święta Wielkanocne i gdzie 
w sadach wiejskich wielką uosć gmazdeK widziałem.

Z całą przyjemnością atoli stwierdzam równocze­
śnie, o czem przekonałem się na miejscu, że c. k. sta­
rostwo w Zaleszczykach rozwinęło w sprawie oczyszcze­
nia sadów ze szkodników energiczną akcyę.

. Z niemniejszern zadowoleniem i uznaniem podnieść 
należy, że sprawą tą piekącą zainteresował się żywo 
pan kierownik K. Brzeziński, który niewątpliwie użyje 
swego wpływu, jakim się cieszy w powiecie, by żarło­
cznym gośc.om nieproszonym zamknąć furtkę do sadów 
tamtejszych w roku obecnym i na przyszłość.

Prof M. JANECZKO,

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów, dnia 6 kwietnia b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszonłca gotowa od 8'35 do 8'45 D szem ca n<* 

terminy O1— do 0 '—. Zjtu gotowe 0'35 uo 6’45, żyto na 
terminy 0'— do 0 '—. Owies obroczny gotowe 850 do 
8'70, Owies obroczny ni termina 0 '--  do 0-—.1 Jęczmień 
nastewny 7-30 do 7'ób, jęczmień orowamiani od 7 60
8 20. R?epak nowy —'— d o  . Lnianka 0 '-  do u-—.Groch
pastewny T— do 7‘50. groch do gotowani? 9 — do 10’—, 
Wyka 6'50 do 6'75. Bobik 6'7u do 6*90. rireczka — ,
do — . Kukuruoza nowa 0 — ao 0-~ ,  kuKuruaza stara 
—• d o — . Cl miel nowy za 56 Lilo — do — , chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 60■— 
do 70'—j Koniczyna biała 25'— do 40 —, konicz. szwedzka 
60-— do 70'—. Tymotka 30— do 35'—.

5oirytus paritas Tarnopol za i00 litr gotowy ou40 — 
ao 40'25, Spirytus partłas Tarnopol na terminy — od 
— sp..ytus paritaś Tarnopol ekskont/ngentowany 22\50 
do 22"50.

Usposobienie stale dobre.
Ceny zbóż i artykułów pastewnych wykazują dalszą

zwyżką

W naszej Auministracyi złożyli:
Na Towarzystwo Szkoły Ludow ej:
Rudniccy 10 kor. zamiast wieńca na trumnę śp. 

Michała Mykietyna.
Dla przytuliska Brata A lberta:
B. W. 10 Kor
Na bursę im. Korzeniowskiego w Brodach:
Urzędnicy pocztowi z Brodów 8 kor. zamiast 

wieńca na trumnę śp. kontrolora J&na Uadzifiskiego,

■ . ? o erT, i n " o a a k t o t
Irzef Ziem biński.

T Ł U E O Ł
W a d a  i  p r o s z u K  d a  z ę M w
Dra Napoleona Cybulskiego, profesora 

W szechnicy Jagiellońskiej.
r n r  ■ą’ 1 J  A T  dodany w ilości 20—30 kro- 
X  I i  P i i i  V  J J  pej .ia szklankę wody oddaje 

znakomite usługi przy eodziennenu płukaniu >amy 
ustnej i gardzieli, oosiada yłasnośoi odkażające, 
niszczy zarodniki fermentacyjne, jakie zwykle roz­
mnażają s i e  w jamie ustnej z pozostałości pokar­

mów. Zapobiega bóioin zębów. 2533

l S  W W W S  w ¥  #  W i  i l
Przybył z Francyi

J. M A R I G O T
o g r o u n lk 3961

IHlIPPJł" ogramny uybór roślin ogrodowych, wszelkie ga­
pił! -uo. tunki drzew owocowych, szczególnie gruszki, jabł­
ka, śbwki, czereśnie i t. a, — Magnobe, specyalne kemisery, 
wysoko i niskepienne róże; ostatnie nowości. — Rośliny 

pnące — cebulki, kwiatowe nasienia i t. d.

L w ó w , p a s a ż  M i k o l n s c h a  1 1 .

Drzewka owocowe
[Szczepy szlachetne w wyborowych gatunkach do zakła­

dania sadów, ze szkółki
P a ś s i w a  L / i  i . i w --------

jiko to: jabłonie, grusze, śliwki i czereśnie, wszystkie 
zastosowane ic  naszego klimatu Cena sztuki 2—4 lat
00 hal., 4—6 lal kor. 1, starsze, już owoc rodzące k. 2. 
Przy większych lub zbiorowych zamówieniach znaczny

1 r  a  b a  t.
[Wszelkie zamówienia i korespondeneye przyjmuje i za­

łatwia odwrotnie tylko 3981
lUk liu ł fiubu-a, Tarnobrzeg*.

Cenniki na żądanie darmo i opłatiiie.

|  j i  s e  n r o e m a L - ę

g  PUBLICZNE LAbORATORYUM CHEMICZNE A

|  I l i %  A .  H o d u r e k  g
A  zaprzysiężony chemik sądowy, chemik handlowy ^  

Telefon nr. 1218. 37 Telefon 1218.
1  KATOWICE OjS p

e Podejmuje wszelkie badania chemiczne, anaiizy pE 
rudy, metali, Siodków spożywczych i nawozów.

E  B « f e

K 6 N K U R S.
Urząd gminny Podworoczyska podaje do wiadomości, 

ze jest d<. obsadzenia posada w .tarynarza miejskiego w Poa- 
wotoczyskach z roczną płacą 800 kor.

Nadmienia się. że weterynaiz może liczyć na pv,oocz- 
ną praktykę. 3949

Termin wnoszenia podań do 1 maja 1907.
Podwołoczyska, dnia 3 kwietnia 1907

TDr. XI0
Burmistrz.

Ogłoszenie.
Zwyczajne ogólne zgiomadzeme członków Towa^zy- 

stwrn wzajemnego kredytu „Związek" w B usku, stew. zarej. 
z ogran. porek, odbędzie się dnia 17 kwietnia 1907 o godz. 
2 popołudniu *  biurze Towarzystwa z następującym po­

rządkiem dziennym:
I. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 

za rok >
II. Przyjęcie sprawozdania i udzielenie Dyrekcyi i Ra­

dzie nadzorcze absoiutoryum za iok 1906.'
III. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§ 18 

statutu).
IV. Wybór komisyi rewizyjnel składającej się z trzech 

członków.
Zauważa się, że do prawomocności uchwał ogólnego 

zgromadzenia wystarcza każdo ilość obecnych członków 
(§ 32 „tat.)

Busk, dnia 1 kw ietnia 1907. 3962
Rada nadzorcza

Towarzystwa wzajemnego kreaytu „Związek" w Busku 
sto w. zarejestr. z ogian. poręką:

ZALEL KATZ CHAIM BILLER
stępca prezesa. sekretarz.

J D r o g r - o .  e  x

Mag Pharm L E S Z K A  Ś L A D O W S K I E G O
M aa L w 4 w , Plac Kapitulny 1. mma 

poleca:
1 a ł a n r a k  o n  tom, no opatrunki, środki uniwersalne, per- 
ffiaMJIJłltj 'li/bcuziUOj ,umy, my iła, wody kolońskie gąbki, 
szczoteczki do rąk, zębów, wło^ó*, grzebienie, lusterka, 

lakiery do podłóg,

D l i  A m atorów  fo to g r a fó w :
kie przybory. /  3421

Zamówienia 7. prowincyi odwrotnie nie licząc opakowani.'"

Dra Ludwika Scliweinhurga
Sanatoryum  i zakład w odoleczniczy A. G. w Zuck- 

m antel (Ślązk austryacki).
Leczenie wodą, elektryczności:, ffaradyzacya sinusoi­

dalna, kąpiele o prądzie zm iennym ), rad io tuerap ia  (Riint- 
peni, lecznicza g im nastyka  m echaniczna, m ięsienie (masaż), 
kąpiele w- gorącem  pow ietrzu z kw asem  węglowym, metoda 
lecznicza Fango, dyetety..zne kuracye terenow e odciągające, 
kąpiele, pow ietrzne i słoneczne. W spaniałe położenie, kom­
fort najśw ieższej m ody leczenie staranne, indyw iduaiizująre, 
ogrzew anie p a rą  i elektryczne ośw ietlenie. 3289

C tn y  nizkie, prospekty  opłatiiie.

S e n s a c y j n a  Droszura fran cu sk a

o R u s in a c h  3032
pojawiła się w tłumaczeniu polskiem p. t.

„Rzeczpospolita proletaryatu“
Skład główny w Księgarni Polskiej, — Cena 1 kor.

r i e r z  i 3 p t> łk a
T a rta k  parow y i Fa b ryka  parkietów

Chodorów , Galicya S27

dostarczają w świetnej, najnowszego fasonu fabryka- 
cyi suche, parkietowe deszczulki do podłóg, jakoteż 

fryzę i listwy przyścienne.
Wielkie zapasy Roczna piodukcya 100.000 m. k\v.

Ziemniaki reprodukcyjne Dołkcwskiega,
najplenniejsze odmiany, jak Gawronek, Świteź, Wid, Ga- 

stold i wiele innych, oraz wyborne jadalne

UPTODATE Findlaya.
Sprzedajemy do sadzenia po cenie 8 k. za 1 q z wor­

kiem loco tutejsza stacya. Wykaz na żądanie, ' 3i58
ZAftzĄD DÓBR w  MIKULICACH, p Kańczuga.

ROWERY
śmi ulowej sław y oryg. 
ang ie lsk ie  fab ry k i Sw ift,

jako ieź  3971

w szelk ie przybory  dla P a ­
nów Kolarzy sp rzed a je  wc 
die oryaiiudaej-o cenn ika 

fabryczaogo

IlU jtrO W baj 
cenniki franco.

Rtperacye uskutecznia 
się tanio.

!r  o b r ó c i w s z y  z  z a g r a n ic y ,  po leca

najś srl&it&ze modele
paryskie i wiedeńskie

m agazyn m ód 3561

Wandy Karpińskie;
L w ó w  p l a c  K .= i.p it-u .lm .y  l i c z b a  S .

Świeży, kwitnący i m łodociany wygląd
nadaje 188

Krem Lotos
Sporządzony z najdelikatniejszych składników, 
działa zbawiennie na skórę, usuwc wszelkie szpe­
cące twarz wypryski, piegi, opaleniznę i czerwo­

ność twarzy. — Cena 2 kor.

Puder Lotos
Najnowszy tryumf postępowej kosmetyki, kon- 
sei wuje płeć i nadaje karnacyę naturalną i świe­
żą. Przy.ega znakomicie, wygładza skćrę i jest 
pozbawiony wszelkich szkodliwych domieszek. 
Biały, różowy lub kremowy. — Cena 1 k, 80 h.

Mydło Lotos
doskonałe, łagodne mydło toaletowe 
do pielęgnowania twu/zy i rąk. — 

Cena 1 kor. 50 h.

Ł a b o m tu r y u m  h >jy i en i cz. -  kos m e tycz .  „Refurma*  
nl Trx«ei#aV KośCyZiSzJH
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T E A T f f l  W ffSL fSSO  W E  L W O W I E  

pod dyrekcyg Ludwika Hellera 

W sobotę  dnia 6 kw ietnia 1907 r.

T r a f i a t a
— opera w 4 aktach Józefa Verdi’ego. — 

Początek o godzinie 7 30 wieczorem.

^ A l A f i H A n m  Hermanów. Od 1 do la kwie- 
W I W S “ l .  a*!p” E ta i a : The 3 Revolving Eugenes.

obracające sie. traper/ .Ylelia & M ozarabar, tresowane kru­
ki, Nini Foscólette, Excetitrique franęaise, Edward i Kune- 
gunda wodewil. V itograph senzacyj.ie żywe fotografie. — 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia o god_. 4 i 8. — Bi­
lety są vcześniej"do nabycia w biurze dzień. Plohna, Ka­
rola Ludwika 5. 3625

Ul. Kościuszki 1 (I piętro)

----- KAWIfiRKA
codziennie koncertuje

Muzyka wojskowa 15 pp.
Początek o godz. 8 wiecz. Wstęp wolny.

i MMMMMM

3615

« T  TEATR ROZMAITOŚCI
„DEPENDANCE BRISTOL" — Występ humorysty pol­
skiego Ludwikowskiego. — Dwie senzacyjne komedye. — 

Początek o godz. SAO. , 3654

Kawiaarsia Ameryk&śska
prsy rnioy Trseciago Moja 1. 11.

Co dziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek 
o godzinie 9 wieczór. 85

EEEAARD POLONTECKT
Lwów, ul. Klementyny Tań­

skiej — poleca: 
Fortepiany i pianina z pierw­
szorzędnych fabryk jak: El.rba- 
ra, HeiKmana, Scbmida, huf- 
bauera, Stingla, Dorra . witlu 

innych 25
Za stępstwo . Steinwaya z Ame­
ryki. Bliithneraz I ,ipska, Schied- 
— mayera ze Stutgar+u i —

p i  / ^ i s r o i  j
Wypuż nowych instrumentów^ 

Katalogi wysyła s.ę na żądanie bezpłatnie —

Taningcne
najlepszy środek

do Ifarbow włosów  
Cena 5 kor.

A n ton  J. C zerny
WIEDEŃ 

I, Walifisehgassc 5, 
XVIII. Carl Ludwigstr. 6.
Składy w aptekach, per- 

funteryach etc. 1281

W od ozb iór
J o h n a  m a s z y n a  do prarua 

w p e łnej p a rze  , , V o lid a n ip f“ .

p

w chwili użycia. na ogniu.

M\ń pran ia  w parze
jest dzisiaj w dziedzinie maszyn do_ prania 
parą wyrobem najdoskonalszym, jak najstaran­
niej wykończonym we wszystkich swyvb czę­
ściach składowych. Po i względem os ąg iię- 
cia bielizny śnieżnej białości przy absolu nej 
ochronie tkaniny maszyna .a jest niedości­
gnioną. — Dowodem jej zalet są liczne naj- 
pochlebuiejszepoświadczenia naby wców oraz 
fakt, że jest ona najczęściej naśladowaną 
maszyną do prania w parze; bo złego wy­
robu nie biorą sobie naśladowcy za wzór!
Kontu zależy na otrzymaniu oryginalnej ma­
szyny, niecił zważa Daczi.,t  ta tę jedyną 
gwarancyę prawdziwości, jaka daje z"ak to- 1829 

"warowy „VOLLDAMPF“.

J. A . JOHN, A . G.
W i e d e ń ,  1 T 1 ,  F r a n k e n & e r g g .  4 -  1 /31 .

Depozytorzy we wszystkich większych miastach 
galicyjskich.

W y J a u i c i w o  K sięgarni Po lsk ie j  
B POŁOHICCKIEGO WE l WOWIE

rzBWoifiiiki

podróży.
Zbiorowe w ydawnictwo pajtSdch prze 
wodników ..O dr.r /y  czy ii zadość zda- 
v na odczuwanej potrzebie i licznie 
ob,aw ionyn. życzeniom  szerokich kół 
podróżu.ą'ej publiczności Zadaniem  
jego jest wyrugować z rąk polskich  
turystów dotychczas prawie wyłą­
cznie używane obce p. ze wodni ki i 
przez dostarczenie im znakom icie  
opracowanych, doborowych w łasnych  
przewodniku- ■ uczynić jc e  zupefii-e 
zbytecznymi. Zaopatrzone w najle­
psze, ,-zorowo w ykonane .U u y  i 
mapy nie ustępują w niewem nie­
mieckim- czy francuskim „Baedtka- 
rom" i zasługują ze wszech miar r 

zupełne zaufanie i poparcie. 3310
Dotąd w yszły:

Przewodnik po Rzymie, z pia 
nem miasta. Kor. 3. -. 

Przewodnik po Wenecyi 1 wy­
spach okolicznych, z planem 
miasta. Kor. 3.—.

Przewodnik po Włoszech po­
łudniowych i Sycylii, z 11 
planami miast i mapami geo­
graficznemu Koi 6.—. 

Przewodnik po Neapolu, z 3 
planami. Kor. 3.—. 

Przewounik po Herkulanum, 
Potnpol * Capri, planem 
wykopalisk Pompei. Kor. 1.20. 

Przewodnik po Palermo z pla 
nem mióoca. Kor. 1.20. 

Przewodnik po Tatrach, cz. i _ 
z mapą. Opracował Janusz j 
Chm Jówsk Kor. 3.—. CzęśC 
II. z 2 mapami. K 3.—.

Kąpićh Je&nicze 
cieplica s ia r o m

. t e z y

fm W e d n i t m
a  gościec,tcumatyzm.postrzał,wypociny,porai8ma.dolegliwości 

stawów, choroby skórne, zołzy, zatrucia metalami i t. p. Pro- 
•  spekta o kąpielach i leczenia darmo przez komisyę leczniczą.

3 0 .0 0 0  gości Kąpielowych rocznie^ P o ra  całoroczna.
7 5 3 .0 0 0  o s ó b  I t u r y s t ó w

)o nabycia przez wszyst- J1 
kie księgarnie odznaczona ^  
nagrodami broszura radcy 
medycyna inegc dr Mullera, 
wychodząca w 56 wydaniu o
clerploulacli nerwowych 

i seLaualnycŁ.
Frzysyłka opłatrta w ko- 
p< etach za uizesłaniem k. 
1-żO w zn kach poczto­
wych. C urt Rdber, Bnnświk j 

(Braunschweig) 3415

Królewski
źioula

raino.alce

K ranchen
D a tm o  O i n u i j  ś rw d e k  d o  lccw enlA  k-a 
U r 4w, k aaó lu , c k ry p U i  «*8e g n lrn lB ,  
k w i tu  iał% dk*w *gw . W u ę d a i *  © trzy m ać  
w o l u t .  U p ra a a a m y  i ^ d a ć  vrytai© U : 
p r o d a l t t  n a t u r a l n y  i  n ie  p rz y jm o w a ć  
■urr g a t ó w ( a r t u e a a e t n u k i e  w ody  i a o l a ) .

Generalne zastępstwo: J . WLIDMAN, W iedeń III. 1153

. f o h n a  m a s z y n y  d o  prania I
dla Galicy! i Bukowiny dostarcza pod pewnymi wartuj |  
k: mi zawartymi w cenniku p. t. „Najnowsze w iadom o-S  

ści o wyrobach żelaznych" nr. 26 za darmo.
Dom handlowy i techniczny l83bK

Jffi KHgflflH LwtSw. Akademicka 39 b|

l - A C y d - ł ©

Schictl|a
\  , iiay  jest najlepsze !

Nietrzeba gnieść i trzeć i pluskać, 
Wszystko można raz. dwa wyprać 1131 
Mydłem z jeleniem, q jak  miło 
Wypiorę wszystko v<> Lrudne bvlo.

Pobzukdję m u ju cy z kaucyą 3000 kor.
do prowadzenia składu wód mineralnych, jecnego dla Lwowa 
drugiego dla Krakowa. Żądane eoore polecenie. Zgłoszenia 

„3000 kor." do Administracyi Słowa. 3637

BeiiSflon)’a S i .  Kakao
zalecają powagi lekarskie jako pierwsze śnia­

danie zamiast kawy lub herbaty. 1207
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-^o jA ci

/. kuchnia ou i maja, czerwca 
lub lipca." Zgłoszenia z poda­
niem ceny pod: „M. M. Bez­
dzietni" Administracya S ło­
wa Polsk. 3673
| | !  Pensyonacie „Zacisze*1 
W  Badenich 5, pokoje do­
brze urządzone * całerr. utrzy­
maniem do wynajęci. 3930

ylica Friedrichów — trzy
pokoje, przedpokój i ku­

chnia do wynajęcia. 571 0
Ejgispólne mieszkanie z całem 
jSf utrzymaniem dla inteli­
gentnej panienki zaraz -O wy­
najęcia. Zg.ouzei.ia ao Admin. 
„Słowa Pc!sk.“ pod B. G.

5681
mieszkania od 1 

czerwca 3—i pokoi, ku­
chnia, przedpokój, łazie.ma
z przynaieżytośa i , '.cnie
cznń słoneczne i jaknajDiizej 

' gmachu Gal. Kasy Oszczędn. 
"głusz, post.-rest. „Mieszka­

nie". ■ 3205I __
iijrzy ulicy T -tedego Maja 
fe nr. 7 -est parter i ia sklepy 
do wynajęcia. Wiadomość 11. 
piętro. 3956
i i  p o k o i ,  przedpokój, przy- 
G  należytoSc:, 1 maja. Dłu­
ższa 14. 2 piętro. 3948

frontowy na żądanie 
z przedpokojem zai iz do 

wynajęcia. Ulica Łyczakowska 
i, 10, 11. piętro. 3946
^oszukuj‘ę 5—ópok o iz  przy- 
*. należytościar .i w wilii 'ub 

t kamienicy w pobliżu ogrodów 
zaraz lub 1 czerwca. Zgłosze­
nia do 14 kwietnia pod „Dy­
rektor" JoAdm. „Słowa Pol.“ 

**95'
jrSo wynajęcia w w.In pod 1. 
U  1 ulice Merburtuw(boJzn*

' Kadecka) od 1 maja 1907 1. 
imieszkanie składające się 

z o pokoi. 2 przedpokoi, ku- 
* hni, 2 spiżarek, piwnic, stry­
chów, praczkami, z osobnym 
ugrouem. II. Pomieszkam, 
składające się z 4 pokoi, 2 

I  przedpokoi, kuchni, spiżarki, 
praczkami, z osobnym ogro-

hcem. Powyższe mieszkania 
.: elektryczną instalacyą. 111. 
Stajnif na 4 konie z wozo­
wnią. IV. W sutei-enacl 7 po­
koje /. kuchiim 39( 1
A lub 5 poi.oi z kuchnią, 
TE przedpokój, łazienka spi­
żarka. elektryczne Światło, 
strona słoneczna, do wyna-
jęcia. Sapiehy 12. 396A
Mocrzebuję kilka magazynów 
f  mogą być wozownie, staj­
nie Najudpo wicd niej byłoby 
blizko miasta. Ogłuszenia Jan 
Stankiewicz Franciszkańska 1. 
11. 3°87
g£l uajzdrówszej dzielnicy 

miasta do wynajęcia oil 
l maja 2 pokoje d u ż t, kuch­
nia, przedpokój, łazienka, spi 
żarka i t p. orzy ul. Łycza 
l.owskiej 133 1 piętro. 8987_
0  pokoi z przedpokojem, 

ewentualnie z kuchnią od
1 maja poszukuję w okolicy 
! rzakowa Zgłoszenia pod 
„J. t5 “ do Administr Słowa. 
___________________  399U

ewentual. 5 ponoi z przed­
ni ponojem > kuchnią, uli-a 

Jagiellońska 22 4001
YTmeblowany pokój do wy- 

najęcia przy inteligentnej 
rodzinie dla nauczycielki lub 
urzędniczki z wikteSn lub bez 
od ’5 kwietnia. Lenartowicza 
16. 3998

Hotel i Restauracja

Wiedeń I I , RotŁcasteriigasse '/a
poleca swoje v najnowszym 
s ylu, elegancko, z najwię­
kszym komfortem urządzone 
pokoje pasażersKie,' z oświe­
tleniem elektrycznerr. i ogrze­
waniem gazowern Restaura- 
cya, znakomita kuchnia i do­
borowe trunki. Również ką­
piele w domu. Pokoie od 2 
2816 koron dziennie.

-  MOWA POLSKa . -

jjgnigsiegta różna

a o darowania na własność 
ładna dziewczynka, m esię- 

czna. Zgłosić.się u p. Tencza- 
Fowskic,, ŻółKiewska 44 a 
11 p. 3.764

C h o ro b y w s n e ry c zn e
i zastarzałe, choroby skórne 

kobiece. osłab:enie na tlę 
neurasthenii leczy uO

I *  i \  ¥  1 5  1  S  C

PASAŻ HAUSMANA 8.
ospodarz dużego majątku 
ożeni się z pianą,, wdową 

posag 200.000 kor. L isty, fo­
tografię pod „R. W.“ dc Ad- 
ministracyi Słowa pot. 3693
LffjpfS udzieli zdolnemu te­
sli ł SJ chnikowi na półro­
czne ukończenie studyów i 
złożenie egzaminów pożyczkę 
z00 zir. za oapowieuniem po­
ręczeniem lub zobowiązaniem 
zechce łaskawie zażądać po­
rozumienia się pod „Prcca* 
Adm, Słowa. 3642

Budnę! Dziękuję niiuejszem 
Panu Abratarrowi Wein- 

steinowi w Podwołoczyskach 
za wyleczenie siostry od epi- 
lepsyi. Bazyli Tychoński, asy­
stent poczt.____________ 3614
[|Saowiec bezozieiny, ożeni 

się z panną lub młodą 
w'dową. Posag wymagany. 
Rzecz traiuowana seryo. D> - 
skrecya zapewniona. Listy z 
fotografią pod „Niezawodny" 
p. r. Przemyśl. 3972
fergaszyny do szycia Singera 
s 'l  i pierścionkowa ręczne od

t  '24 z ł , nożne od 27 
zt. i wyżej poleca Fft- 
bns Essenm-tu, 
Lwów, ul. Karola Lu- 
awhta i. 27. Cenniki 

darmo i o płat nie. 195

Stampilie
ju, maszyny do pagi- 
nowai.ia i numeniwa- 
nia. DruKarnie kau­
czukowa i t. a. do­
starcza w 'rwałem wy 
konaniu j  Lewinson, 

Wlcueń, M6, Adiergasse 12, 
Telefon 12179. filia  w Gde- 
sie. Cenniki bezpłatnie i franko. 
zastępcy poszukiwani. 118(

fcl‘- YtuiC—łŚi-. Ż-
Fabryka piecy ochronnych 

„TRIUMPH" 1201
S. Gcidschmidt & Sohn

Weis Ob. Óst. 3u 
Cenniki gratis i franko.

l i rżeb ień  do m ia  w łosów .

Przez proste czesanie nadaje 
siwym albo rudym włosom 
prawdziwy blond, brunatny lub 
.-orny kolorl Zupełnie nie­
szkodliwe 1 Długoletni użytek 1 
Tysiące w użyciu! Sztuka5 k. 
wysyłka przez .irmę: J. Schiil- 
ler, Wiedeń 11/2, Kurzoauer- 
gasse nr. *l«.____________18

nie zatwierazone
ADRESY wszystkich za­

wodów i krajów z gwarancyą 
porta w międzynarodowym 
biurze adresów: Józef Rosen- 
zweig 1 Svn, Wiedeń I., Ba- 
ckerstrasst 3, Teł. 16881. Bu- 

apeszt, V , Nador-utcza 20 
Proąpi kty Lanko. 116

Światowy biograf.
Nadzwyczajne, senzacyjne 

przedstaw’ snia od 31 marca 
w sali Danka, Szajnochy 5. 
W soboty, niedziele i święta 
uwa przedstawienia o 4 pop. 
i 8 wieczór, u dni powszednie 
o 8 wieczór. 3566

Kupujmy

terby, pudla, 
Kufry koszowe 

poleca 
Bazar krajowy

Lwów 
Akademicka 

i 4,

wytwarza! 2896

Ksławce „Premier"
nadają ton odnośnie do jako­
ści. Niedoścignione w cenie. 
Największa fabryka tego  

rodzaju A ustro-W ęgier

= > ^ § 11#

Kanarki
sławne w Swiecie śpie­
waki, oryginalnej krwi 
Seifert, o prześlicznym 
niskim i 1 rylantov ym 
głosie i długigi,zmien­
nym gwiździe, poleca 
A. BRZEZIN \ ,  wielki 

Zakłau chowu kanarków w 
Ołomuńcu, Mit 22. Rzetelna 
usługa. Sztuica po 8, 10, 12, 
samiczki po 3 ker. Przeanie 
ao 16, 18 : 20 ker. Wysyłka 
za zaliczką. Każdy je.-d zado­
wolony. Tysiące listów i po­
dziękowań. 98

\ f t a ż n e  d l a  P a n !
a r ^ - n s o  z s .  3 . 0  a ł .

wyuczyć się można w 12 
lekcyacb kroju francuskiego

pod gwarancyą

w  S z k o l e  k r o j u  
£UGEM WEdERÓWNŁJ
Lwów, Kopernika 8, 11 p. j

Po umiarkowanych cenach 
sprzedaje się formy na stani- i 
ki, żakiety, pelerynki, szlafro­
ki it. d. - Przyjmuje się do 
skrojenia całe suknie, a na 
żądan.e do sfasirygowania i 
wypróbowania pod gwarancyą 
najlepszej dokłauności. Za­
mówienia z prowincyi usku­
tecznia się odwrotną pocztą, 
za podaniem dokładnej miary
Na konfeKcyt- i kroje angiel­

skie osobny kurs. 4

M I T O M

Księgarnia Polska
we Lwowie, Akademicka 2a
poleca dzieła pedagogiczne
I I  13 U S  S  \  Bu K  i

do oardzo pi ędkiej i najła­
twiejszej nauki Obcych Języków 
bez nauczyciela z objaśnieniem 
wymowy i kluczem poci tytuł.

0
1-szy 1 . 210, kurs li g.
•- k 4/80.

9 a  Polsko-Francuski kurs 
I  J  1-szy k. 3'60, kurs 11-gi
W  k. 9-60. 867

Polsko-Aiigieiski kurs 
1. k.2‘24, kurs II. k .T60- 

Polsko rosyjski kurs 1-azy 
k. 4'20, kurs 1 gi k. 5 40. 

Amerykański Przewodnik z 
rozmów kami angielskiemi ko­

ron 1'30 
W oprawie k a ż d y  kurs ko­
sztuje o 50 nal. drożej. Prze­

syłka kosztuje 55 hal.

B I P S B T 5U I
czarna lub ciemna używa 
się do ubarwienia wło­
sów, wąsów i brody na 
kolor czarny lub ciemny, 
barwa piękna. — 2 kor.
Jan -hnatuwicz

L w ó w : Sykstuaka 25, ul. He- 
tmauBkA 6. — K raków : Sakiea- 
nico 28. — P raem yśi: ul. Mi­
ckiewicza 11. <*» B tauiaławów: 
ul, SapieżyAska. 960

P A T E N T Y
iii wTnalasU wyjefliywa

S. Uzbański
przysięgły rzecznik 

patentowy 7

WIEDEŃ VII.
Id .in d .e ra .g ra .sse  Z
w satllfa c. t  luja. jiatesŁ

owor.. fatent-Attorney

B s z  Kdnkurencyi
Kto kupuje giamufon niech 
zarząda orygfialnego Iabryc2. 
cennnika od generalnego za­
stępcy fabryki gramofonów
„ C O L lJ M lW A “

ia k ó b  K a h a n e
Lwów, ul. Sykstuska I. 12
Płyiy do gramofonów. Co ty­
godnia świeży wybór. Spia 

płyt wysyłam odwrotnie.
3426

Cooo ? Czy ojciec pozwolił ? — To przeeiez są Jacobi’ego 
BEZ NSKOTYNY TUTKI CYGARETOWE.

BACZNOTĆT Prawdziwe tylko v skrzynkach cygaretow.

na na podłogę, t
__________sp lt  iu so w a  natych­
miast "wysychająca, dająca barwę i połw-k za jednorazowem 
pociągnięciem. -  lfa .-x a  K n ta d z  tro lo iw w a 1 b ia ła  
z fabryki____________ M ai ca w \ iedniu, tłoguncyi i Pe
tersburgu. — JEm&Ca i  (tlaaiur.y powyższe wysychają 
szybko, są nadzwyczaj trwałe do pociągama podłóg, sprzę­
tów domowych i rolniczych, ścian, drzewa, me;a'i wszelkie­
go rodzaju i t. p. Do nabycia we Lwowie u O fr Win- 
O k leisi S yn a  Rynek 28, Ł lired a  t l e s c e c k a  ul. He 
tmańska. — W  T arn op o lu - t i  IK ipolila S K ow roń -  
sKifttfo, w  P J 7 ftu y śIn  u T ana M arty n o  w icza . — 
«  E® ■ l i «, Satiberi rm w  BS-ztfi ś a n a c h . 1235

V“»W S 3 B 1 Mg'

Jedyny skład u:
F l i s a  Ra B B iB a n n ’ ®

we Lwowie •«;-

P A T B M  T ¥
ochronę znaków i modeli (wzorów) na wszystkie 

państwa wyrabia i spienięża
: L v £ „  G - E L B B . A I 7 3

lżynier i zaprzysiężony zastępca patentowy w, Wiedniu 
VII., Siebenstt. ngasse 7, naprzeciw e. k. urzędu patent. 
Adres telegr.: „Protekiion", <V\'ieueń, telefon nfiejski ->7L>7.

3« M H g !B fc o -!a sn  ■ ■ tfon&ggŁ- v mSSB W&MiMSSBS

T eatr  papug S kakadu
1 i teatr mechaniczny 

ar® t y l t o  je sz c z e  k r ó t lr i  czas. V  1
Daie przedstaw ienia codziennie od godz. 11 z rana do 

9 wieczór co godzinę ' ~  3992

w  Pasasz Mikolar.oha w& Lwowie-
=  Występ papug i kakadu w roli artystów. ~  

S zczy t n o w o c z e sn e j tre su ry .

i * a i f e z e n s f i m < I
( C z e o ł t y . )  ’

Pierwszorzędne kąpiele błotne w św iecie. (W se­
zonie 150.000 kąpieli). — Najwybitniejsze kąpiele 

lecznicze w Austryi dia chorycn sercowo.
Posiada najsilniejsze kąpieie żelazne, łatwe do trawL 
nia kwasy mineralne, alkaliczne wody, zawierające sól 

glauberską, silne szczawy .ithowe.
14 źródeł mineralnych, 4 wielnie miejskie zakłady 
kąpielowe, z natu. ; lnemi kąpielami żelaznemi, za- 
wierającemi kwas węglowy, kąpielami minerainemi, 
olank mi i zwykłemi ką^ielanu, lecznicze kąpiele 

borowinowe, parowe i kąpiele z ogrzanego povrietrza, 
elektryczne kąpiele świetlane 1 w wannach 3556 
mediko-mechaniczny instjAul innaiatoryum 

i l s jw lę k s z ]  i  co  do jak ó& d  n ied o  io .sn io a y  
za p a s b o r c w ln w  n a  uontyneiL cie.

Pizeciw ko: błędnicy, niedokrewn., skrofułom , reumatyzmowi, gośćcu, 
katarom przewodów oddychania, trawienia z wydzielającymi, zatwar­
dzeniu. chorobach nerwowych, neurastenii, histeryi, chorobach ko­
biecych itd., chorobach sercowych (słabościach sercowych), chroni­

cznych chorobach sercowych, zatłuszczeniu serca i newrozie.
S ezo n  od I inaji do AO w r z e śn ia .

Prospekty bezpłatnie przez zarzrd miasta. W c za s#  przed i po se ­
zonie tanszc cery  za pokoje. „Franzensbad" przyjtmiii m iasto o Kro- 
a  we posiada liczne elejancjto  u rządzom: hotel i zajazdy, pocztę, 
telegraf unujd cłow y, m iędzynarodowy telefon, kolonadę akład 
kąpielowy, teatr, elektiyczae ośw ietlerle, codziennie 3  azj Irnncert 
kapeli zakładowej, place do gry w lawn-tennis, golf .td Koś»:o'y  
wsrelKiCh wyznań, interesująca okolica  z w spaniałym i Łezwarunko 

wo rów n i promenadami.

L .  Lusera Plastai' dla turystów
Najlepszy i najpewniejszy śroaek przeciw nagmoł- 

> kom, oaciSKom i t. a
* (3 -1 o  -w  X 3 .y  s k ł a d :  '

Apteka L. Schwenka, Wiedeń -Meidliiig.

: Żądać należy L u S e r a  K p o  K
Do nabycia przez wszystkie apteki. 1212

Proszą zaząaać przes/iki franko
cenników i próbek najlepszych 

styryjskich

f f i ę i l c l i i  dam skich lodenćw
uo polowania, dla leśniczych 1 
turystów, jakoteż wszystkich 
materyj modnych na jbrania 
tnęsttie 1 chłopięce, na paletoiy 
itd., od najtańszych aż do naj­
lepszych, od znanej i najwięk­
szej firmy wysyłkowej materyj
W incenty B b lacą

GRAZ, Murgasse 9. 3552
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W ielokrotne życzenia naszej klienteli sponArodow'ały nas do rozsze- | 

rżenia naszej dzia łalnośc i interesowej do sprzedaży

L o n ó w n a  . n i e s i ę c / n e .
P ow oduje  nas p rzy tem  m yśl, że ogtflnie rzecz b io rąc  z  jednej s tro n y  
d ia praw a o nabyw aniu losfiw  zagran icznych , z drugiej zaś  stron> 
sku tk iem  coraz  to  w iększej liczby w ylosow an, m a te ry a l losow y d o ­
znaje w arto ści rzadkości, sku tk iem  czego z biegiem  czasu  i cena 

losow  uledz m usi znacznej zwyżce.
Z ekonom icznego  onriktu w idzenia uw ażać trzeba za korzyść  

nabyw anie losów  na  sp ła ty  z pow odu obudzen ia  pobudki do sk ład a ­
nia, tem  więcej, że  rów nież nadzieja  w ygranej i p rzym us p łacen ia  
sp ła t m iesięcznych, nie m ało  się do tego p rzyczyn ia.'

Skutk iem  uinich środków  pieniężnych k tó ry m i dysponujem y, 
m ożem y naznaczać n isk ą  cenę sprzedaży i zadow olić się jedynie od ­
pow iednią zw yżką procen tow ą.m Na losowanie w  dniu 14 m a ja  1907 polecam y

Serbskie państwowe (tytuń) losy.
Corocznie 3 losowania: 15 stycznia, 14 maja i 14 września 
Główne wygrane: frank. 100 006, 75.000 25.0ÓC bez potrącan. 

Najmniejsza wygrana do ostamiego losowania 
Jt-ji fra iukA w  t O 

Oduajemy serbskie losy państw, (tytuń) na spłaty mieś. 
5 sztuk po kor. 5 

10 „ .  „ 8 
25 „ „ 20
50 „ „ „ 40

. 2  proc. Serbsk.e losy ldu-frankcwe. 
Corocznie 3 losowania: 15 stycznia, 14 maja i 14 września. 
Główna wygrana każdym razem 80.00" franków bez potrącari. 
Oddajemy 2-proc. losy serbskie 100 fr. na spłaty mies.

1 sztawt' po kor. 5
2 sztuki „ „ o
4 „ „ „ 12
5 „ „ „ 20

3 proc. Listy zasta»ne ziemc,,ie 1
(Bodencreditlose)

Najbliższe losowanie w dniu 15 maja 1907.
Główna wygrana uoron 90-000

Oddajemy losy zast. ziemsk. 1. emisyi na spłaty mies.
1 sziukę po kor. lo
2 sztuki „ „ 20
5 sztuk „ 50

N atychm iastow e w yłączne praw o gry  na m ocy praw nie w y­
staw ionego  d okum en tu  sp rzedaży  po zap łacen iu  p ierw szej sp ła ty  
w prost u nas. Z ap łacen ie  p ierw szej ra ty  nie na m iejscu  uskutecznia 
się najlepiej zap o m o cą  zaliczki pocztow ej, dalszych ra t pocztow ą 
kasę  oszczędnościow ą. Ilość sp ła t oznacza się najrzeteln iej, odpow ie­
dnio do każdodziennego stanu  kursu . O ferty  w każdej kom binacy i 
ś to ją  na życzenie do dyspozycyi.
Pewnych zastępców miejscowych ustanawia się wszę 

dzie nu koczys.nych waartóacit prowizyjnych.

Dalej polecamy

emisyi z r. 1880



1 8 .a-fcOWO POLSKIE* Ni. 160 sobota 6 kwietnia 1907.

DO NABYCIA PRAWiE WE WSZYSTKICH APTEKACH I

i l e r b a b ń y ^ g o

lelazisto-wapienny syrujj
zawierający kwas fosforowy

u d  lat 37 przez .ekarzj w y p ró lo w a n y  i zalecany syruD na piersi. 
Działa uspokajająco  na Kaszel i pobudza a p e tjt, lep sz e  traw ienie i 

o d ż y w ia n e  c-ię i w pływ a tak na tw o rzen ie  krwi jak i kości. 
Cena flaszki 2 kor. 50 h., z p rzesy łk ą  p oczto w ą  z doaa lk iem  40 h.

na opakowanie.

Tyli prawdziwy i  potdisiyir  
rn&klr m schnu im

^  i i  »
Km SWGSi®

O strzega slą  przed  uzii ido- 
w Ktwem.

Jedyny wyrób i główny skład wysyłkowy; Dr. Eelmann’a apteka „pod Miłosierdziem6
keit” Wiedeń WIL/l, łśL&iserstrasse 73-75.

H e f t a f e n y  e g o

Sar5a paril3 a-$ yrup
Od 32 lat zaprowadzony ku powszechnemu ..znaniu, ZnaKOmuy, ła­
godnie działający środek przeczyszczając} Usuwa zatwardzenie i 
skutKi tegoż. Pooudza szybką zamianę poKarmu i czyści krew. Za­

leć my szczególnie do kuracyj wiosennych i jesiennych.
Cena flaszki 1 k. 70 hal-, przesyłka pocziówa z dodatkiem 40 li na

opakowanie. 1189
( A p o t l ie k e  „ z u r  B a r m ń c r z ig -

Do nabycia u pp. aptekarzy: we Lwowie — Brzedanach — Gródku — Kam.once — Krynicy — Podwołoczyskach — Rzeszowie — Samborze — Tarnopolu.

"ECról. r -n m a ń s i t l

n a d - w .  dL ctte -iw -ca

nadworna sztuczna farUarnia i pralń; a chemiczna 
d l i 1 g a r d e r o o j i ,  d n i f o r i u ó u ,  f i r a n e u  i  m s t i e r y i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

”^ v " Ł a . S a n . e  s 3 r r ^ a . d - 3 7 -  i a . ' b r 3 7 ' c i z : r L © :

Lin ów 1 ki. ul. Syksl usuta 1. 30, róg ul. Kościuszki; — U  kl. ul. Batorego 1. 30 (H otel Saski).

S y ste m  F lu ss  

o d n a w ia

w sz y s tk o !!!

S  | > e c y  a J  n  o m ć  :

i A T  I . K I K Ó W  V. ń u  u l i c a  ś w . Krzyża 1. 7.
Chemiczne sucne czyszczenie i farbtarnia (a ressort) ala sukien jedwabnych najlepszego 
gatunku. — ZAMÓWIENIA z prowincyi uskutecznia się Jak najstaranniej i najtaniej. "ĘSd

™  N ajwiększe  f i l i e  tego p r z e d s i ę b i o r s t w a  s ą  iv G a l i c y i ,  Czechach,  M o r a w i e  i  S lązku .  P r o s z ę  u w a ż a ć  na  m o ją  f i r m ę  * pourodu
n a d u ż y ć .  —  F a b r y k a :  B E R N O .  ?540

e | ; - - - - - — —  U W A G A : Na \ r a j s t k i c l i  i m u jej fa b ry k i  czy sz c z o n y c h  i la rb a w a n y c li p r z c d i l ę t s i  z n a jito ją  s ię  K a rM  z c e n a  fa b ry c z n y  1 n u r a m  s ię  ty lk o  za  o k asan icm  te j i e  zap łac ić .
«K®»
"'Cj

K uracya d yetyczn a  S c h r o th a

Hotel kuracyjny ,iUtvater“
■. PoU;'t ki n em  f z im ą  — =  : 

Dr. L N e.nerad W nowem  nrządzeaU Dr. Ferd. Rodler

N O W O ŚĆ ! Spirytusowe
zapalniczki

które przy zdję­
ciu nakrywki 

naivc.hmias4 się 
zapalają sztuka 
po K 1'30, 3 szt. 
120, po.eca za 
nadesł. Kwoty i 

i 36 h. porto z góry fabryczny 
skład zegarów, zegarków, gra­
mofonów i przyborów do 
tychże C. Dornbaum , Lwów, 

Krakowska 2. 3384

&!l3i63lgfimg«i:
Znacznie rozszerzona

• M t f B e i S l i l H t t t g S
zmodernizowana ££

ad»
CSC*

s  L  Grsdta i Ski w O K p
™  w y rab ia
' *  W ODDZIALE I. 13 r a
" 5  B u d o w a  m a s z y n :.

£3f* Maszyny parowe i loltomobile do ruchu zapomocą 
pary nasyconej i przegrzanej, nastręczające naj wyższą oszczędność 
w materyale opałowym. Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk 
drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich wierceń, urządzenia 
rzeźni, młyny itp. Kompletne urządzenia transm isji w fachowem 

wykonaniu. Pompy i urządzenia pompowe.
W ODDZIALE I. b

B u d o w a  m a s z y n  ro ln ic zyc h :
Lokomobile. młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W ODDZIALE II.
R o t l a r n i a  ż e la z n a  i c y p o s a z o n a  w  in s ta la c y ę  

p n e u  m a t y  cumą:
Kotły parowe wszeh ich systemów i każdej wielkości, przegrze- 
wacze pary, aparaty, konstrukcje żelazne, zakłady gazowa, re­
zerwuary, kotły warzeine do browarów do gotowania zapomocą

pary, chłodnice.
W ODDZIALE m .

O d le w a r n ia  że la za  i m e ta l i :
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług 
własnych i nadesłanych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W ODDZIALE IV.
K o t la rn ia  m i e d z i a n a :

Aparaty dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego
rodzaju itd.

Zamówienia  dla n a s  p rz y jm u je  tn k ż e  n a s z  inżyn ier ,  p. Henryk K alzenel l f in togec ,  
z a m ie s z k a ły  w e  Lwowie ul. Zyblikiewicza 1 . 27.

,  i r y  M -/jaiaacmett3flte-L&4. i

Dostarczamy w miesięcznych ratach cd 2 kor. p c ią w sz y
C Y T R * * ™ ^ -  r ° d “ iu 1 p r z y r z ą d ó w  g ra ią c y c h .ftajn >WSZe 

n.oiR ie wszy 
: tk.ch najmt 
uniejsz. typów  
jak i ws el- 
kicn przybo­
rów po ce 
i.jrh  naju- 

mlartrowań- 
szych.

Instrumentów
rzniętych,

skrzypiec
raammiln,..'ta.

harmonik.

tak  auto-1 
m aty- , 

cznycłi 
jak  i 
k o rb o ­
wych z 
nu tam i 

m etalów-

GRAMOFONÓW
prawdziwych pod gwaran­

c ja  z płytam i z twardej - PONOGŚUtf ÓWgum y.

(p a r a ły f a t o g r . ,  G a a rz a  „ T r i e d e r "  b i n s i e ,  lo rnetK i, d i le k s w id z p  paiu/ie.
C ennik nr. 823 z wielu rysut.^amt na ł^dai.ie darmo i bez D j a j S ,  h r o i j n n  W i f i d e i l  X i l l 1 .  
kosztó porta W ysta .c i, i ::iu5w ka. Uprasza s ię o d o - OŁ r l C U U U ,  M l C U C i l ,  A m  
kładąy adres, .ta n  ..ib za .'rd , 352

Tanie czeskie 
ierzt na po­

duszki! s kilo: 
nowe darte Ił  
9 60 lepsze k. 
12, biał mięk­

kie jak puch, darte kor. 18, 
■24 śnieżnej Diałości, miękkie 
iak pucn, aarte, kor. 30 i 36- 
Wysyłka opłatnie za pobra­
niem. Zamiana i zwroT za po­
kryciem kosztów porta do­

zwolone. 2082 
Benedykt Sachsel, Lubes 55 

poczta Pilzno, Czechy.

■ J  K T U
f j p  ze sw ego 'Wr< f '

ż o ł ą d k a
Y  i przewodu uoliarmoweoa y

Jest niezadow olony  
n t e e h .  la.  *  y  j  e  

proszku żołądkow ego

Sicutek niewątpliwy. 
Wypada zam ów .ć darmo i opłatnie
p ro sp ek ty  i fo tog rafow ane  o ry ­

g inalne listy  uznania.
-  1185

1 duże pudełko kor. 3 — 
franko, 5 pedełek 5 prc. 

rabatu i franko 
przesyła skład centraui) 

F .  T  K  A  U Fi ,  
Wiedeń XVIII, Edelhofg. 4.

Broń do polowania
i broń luksusowa wszelkiego roazaju, dubeltówki 
i trzytufki najnowszej konstruKcyi (bez wydrążeń, 
z ejektorem), broń na grubą zwierzynę, oryginal­

ne llinty i pistolety „Browning",
am erykańskie karabiny repetierowc teszyoci i flinty do strze­
lania do tarczy i pokojow e, rewolwery itd. renom owane fa­

brykaty z Suhl i Liettich pod dogodnym i 
£ r z i e s i ą c 5 z z c . e m . i .  t  p ł a t u . z a . t .  

Najwyższa gwaranc a 1 1  wykonanie i pe*'ność strzału. D o­
stawa oclona. Cennik brom 820 FI. be płatnie i franko. Ofer­

ty specyalne niezwłocznie.
Bia3 i Freuna w Wrocławiu, U. 3702

Bezpłatnie i Dez porta
w y sy ła m  k a ż d e m u  

m ó j w ie lk i,  b o g a to  
i lu s t r o w a n y  c e n n ik  
e  1000 w z o ra m i so­
lid n y ch , d o b ry c h  i 
t a n ic h  in s t ru m e n tó w  
m u z y c z n y c h  k a ż d e g o  

ro d z a j m

j ianr.s  ( o n r a d
Lom wysyłkowy.

Briix nr. 985 
— (Czechy). —

Skrzypce do nauki bez smy­
czku K. 4 80, 5‘50, u i wyżej, 
Do tego smyczek K. —"80, 1. 
1‘40 i wyżej. Cytry, harmonie 

adzit.

C e n a  tu b k i  5 0  h a l .

ZAHKADNiKA

* * ■  ^  id e a ? m y  l i r e m
czyści, konserwuje i wybiela zęby. 

Do nabycia w każdej aptece. 2728

i ę u s r y  o i t e r e o  b a n k o w y

n t ^ n a n i i i  w s z ę u z ie  p e w n y c h  z a M ie p e ó w  dla 
ro zs p rz e d a ż y  lo s ó w  na ..p ła iy  za d o t e f e t a  w y -  

nasrrotlzciBicni p r o n iz y jn e tu .
Ceny na  p rn sp ek tach  są  podane jak  na.jtać^ze. Zgłoszenia pod a r. 
„ In s ty tu t bankowy Z. 79H“ uskutecznia ek*p\.nlvcva anonsów  HAASF.N 

STIC; X & VOOI.KK w W ied mu 1 3-^ /

i i Ł S  ł  -..g '4 iS B Ł.

1

na składzie. 92

M G T O B Y  z  G A Z E M  S SA N Y M
OSERS & BAUER, Wiedeń, XX Bez. Dresdnerstr. 81—35.

przewyższający 
każdy iriąy fabry­
ka iraniośćię pra­
cy i mocną kon 
strukcyą. 354 
Setki ir.stalatyj od 
szeregu lat w ruchu 
Prospekty, koszto­

rysy darmo.
I

Nakładem Spółki wycuwniczej we LwowieStowarz. zar. z ogr. poręka. —  z  Drukami „ S ł o w a  P o l s k i e g o *  wc L w ow ie, doo zarządem Jozefa Ziembińskiego
P a p ie r  t  fa b r y k  B ra c i  Fiałkowskich w Bialei ’ C ra ó c u .


